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Świadomość mas 
to podstawa walki o plan

ctw Sp0ln'v Jest ce' ’ do którego dąży kierowni- 
w f°i ''dminislracyjne i organizacja partyjna 
d0 a“ryęe, hucie czy kopalni. Ale drogi do te- 
rvj,^Polnego celu są różne. Organizacja par- 
Za|.ja Jest bowiem kierowniczą sitą polityczną 

dlatego też walkę o produkcję pro- 
n- drogą politycznej i organizacyjnej pracy 
CZfl, <1Sa(-’h. Organizacja partyjna może wów- 
dv 5 odegrać swą rolę w zakładzie, kie- 
dv. ' nsc'Wa jest postawa członków partii, kie- 
^ ¿ ^ d u ją  oni w pracy, umieją porywać 
na *ę słowem i przykładem, umieją wpływać 
rea|!)rac? administracji, uporczywie dążą do 
decr-^i* P°djętych przez organizację partyjną 

S t‘'
dzk>°IIS Pracy organizacji partyjnej w zakla- 
"¿r•J)°leSa na tym, że stale umacnia ona 
po 0i1 ,Załogi poczucie gospodarza zakładu, 
i 0 ' UC'e odpowiedzialności za plan, za jakość
. -^czędność produkcji. Szczególnie wyraż- ate p0ł.. - . 1 . . J . * . •

j .te
110 • ekonomicznej lub t*ż do podpisania

w ^(’twierdza to doświadczenie tych zakładów, 
‘ lorych przygotowanie do konferencji par-

US >wy zbiorowej Zadecydowało o ' poważnym 
s i n i e n i u  produkcji. Okazało się tam, że ci 
njC2' r°botnicy i pracownicy inżynieryjno-tech- 
AVa|ni’. którzy dawniej niejednokrotnie załamy- 
k0n, -Sl? P°d ciężarem trudności, nie tylko wy- 

,■ sie przekraczają teraz plany produk-

Ulli
Usp
sam
niez 
Wali 
korą

s!vłle 1 oszczędnościowe, choć plany te wzro- 
j.i, staty się trudniejsze. 

tad 'K *°- si? dzieje, że załoga godząca się do- 
5|ę 1 niedociągnięciami, niechlujstwem, stała 
, . »nagle“ kolektywem ludzi walczących, roz- 
bhących swe zdolności i siły? „Stanęliśmy 

py|'z? w twarz z załogą“ odpowiedział na to 
ą'ąwtlle .sekretarz organizacji partyjnej zakla- 
Oro dziewiarskich w Legnicy. Ó tym, czy 

partyjna zdolna jest stanąć na cze- 
a'ki o plan decydują w. ostatecznym ra-

w
twa

partjj11 Wzajemne stosunki między organizacją 
jętn a zntogą. Ważna jest tu zarówno umie- 
■ Sc podchwytywania i upowszechnienia 
i j -'o'1, nowych pomysłów, jak i walka 

’ c° hamuję inicjatywę anas. Ważna jest 
Z;i|0'V-n? troska o podnoszenie kwalifikacji 
Hie ’ jej poziomu politycznego, o pogłębie-

d°brv,

"HJ o! J v Ł ------r ''**•*' 
i 0 | J zainteresowań dla spraw produkcji, jak 

|-1° ’ t>y zapewnić właściwe warunki bezpie- 
- Wa j higieny pracy, jak najlepiej zaspo-
 ̂ Potrzeby socjalne i bytowe pracowników.

8om Ea-nizacJa partyjna może przewodzić ma­
ną, s '°wczas, gdy nawiązała z załogą codzien- 
Wi’ęt Ręczną więź wzajemnego zaufania. Tę 
całej ZaPe\vnia jedynie systematyczna praca 
cz/o^.^atiizacji partyjnej, wszystkich jej 
organ-nv- Nie we wszystkich jecinak zakładach 

p-R in a  rozwija codzienną żywą 
H0^  llość. Niejednokrotnie obserwujemy bier- 
0r .grup partyjnych, brak samodzielności 
ą.^dPizacjj oddziałowych. Cała praca spoczywa 
Cjp. arkach nielicznych aktywistów. A prze- 
S2 z 'vąskie grono aktywu, nawet przy najlep- 
Calp-'V°li n*e Jest w stanie zastąpić aktywności 
parŁ? .0rgatiizacji partyjnej. Siła organizacji 
ii,ożp l1ej. ,tkwi w tym, że jej członkowie mają 
kazd1Wość d°tarcia do każdego warsztatu, do 
z ^ o  robotnika, poznania nurtujących go 
trin] n.'eR, dopomożenia w rozwiązywaniu 

!yd°sci na jakie napotyka, 
irą ,,Rozszerzonym posiedzeniu KZ zakładów 
tyja ~ Lipca w Dzierżoniowie, na którym oma- 
skar-° ,spraw? umowy zakładowej, aktywiści 

Sn' 1 SN’ ze gdy radzą się robotników 
nvrn "  • ProdlJhcji spotykają się z chlod- 
- PrzyjęCiem_ Takie zjawisko występuje tarnS(łzie

Pych
" h i

niohiiizację załogi do zadań produkcyj- 
traktuje się kampanijnie, gdzie inicjaty- 
myśl robotników sa lekceważone. Robot-

lyllif,' ?ry widzi, że aktywiści ograniczają się 
h(,,tyj.. .rejestracji jego propozycji i jego zo- 
cio c|aza!"1> traktują je formalnie, zniechęca się 
kruit]-r i 'Vc'h wysiłków, obojętnieje. Codzienna 
cizie,,0 a wykonania zobowiązań załogi, co- 

la troska o zapewnienie warunkótinko W ich

realizacji — oto istotna część pracy partyj­
nej w walce o plan, oto droga pobudzenia 
aktywności produkcyjnej mas.

Praca polityczna stanowi zasadniczą treść 
działalności organizacji partyjnej. W niejednej 
organizacji partyjnej brak jednak należytego 
zrozumienia na czym właściwie ta praca poli­
tyczna powinna polegać. Politykę widzą tu to­
warzysze wyłącznie w zagadnieniach ogólno­
krajowych lub międzynarodowych. Odrywają 
ją od spraw produkcji, spychając te ostatnie na 
dalszy plan. Przytoczmy dla przykładu Staro- 
tęcką Fabrykę Maszyn Żniwnych w Poznaniu. 
Ód lipca ub. r. do stycznia br. tylko na jednym 
zebraniu podstawowej organizacji omawiano 
w tej fabryce problemy pracy zakładu, a na 
zebraniach organizacji oddziałowych w ogolę 
ich nie omawiano. A przecież, aby uzbroić 
członków partii do pracy politycznej wśród 
załogi nie wystarcza pomóc im w zdobyciu 
niezbędnej orientacji w zagadnieniach między­
narodowych.

Ogólną orientacja w zagadnieniach politycz­
nych, pobudzanie uczuć patriotycznych, rozwi­
janie poczucia solidarności z masami pracują­
cymi catęgo świala, podnoszenie świadomo­
ści siły obozu pokoju ma niemały wpływ na 
postawę pracownika w. produkcji. Ale wówczas 
tylko, jeśli rozumie on również, jakie jest 
miejsce jego własnego zakładu pracy w walce 
klasowej, jeśli umie odróżnić to co przodujące 
od tego, co wsteczne na swoim odcinku pra­
cy, jeśli umie walczyć o postęp w produkcji, 
o właściwy stosunek do socjalistycznego mie­
nia. Do tej politycznej analizy swego odcinka 
pracy powinna uzbrajać członka partii jego 
organizacja partyjna.

W wielu zakładach towarzysze usiłują za­
pewnić sobie wpływ na produkcję, obierając 
drogę zastępowania administracji, łamania za­
sady jednoosobowego kierownictwa. Jest to 
droga z gruntu szkodliwa. Podrywanie zasady 
jednoosobowego kierownictwa prowadzi do 
chaosu w gospodarce zakładu. Obowiązkiem 
organizacji partyjnej jest umacniać autorytet 
dyrekcji, czuwając nad tym, by posunięcia jej 
były jak najbardziej trafne, by służyły reali­
zacji węzłowych zadań zakładu i uwzględnia­
ły wszystkie słuszne wnioski załogi. Organi­
zacja partyjna powinna przy tym pamiętać, że 
najsłuszniejsze nawet decyzje administracji 
odnoszą należyty skutek dopiero wówczas, gdy 
są zrozumiane, rozwijane i świadomie realizo­
wane przez załogę.

Z niezrozumienia wagi aktywnej postawy 
załogi mogła się w KZ huty im. Dzierżyń­
skiego zrodzić teza, że „konferencja pąrtyjno- 
ekonomiczna jest nam niepotrzebna, bo jesz- 
cześmy wykrytych rezerw nie wykorzystali, bo 
nie przestrzega się u nas procesów techno­
logicznych“ . A przecież właśnie przygotowa­
nia do konferencji mogłyby m. in. znakomicie 
ułatwić przyciągnięcie całej organizacji partyj­
nej i załogi do walki o przyswojenie nowych 
metod pracy. Jest to tym bardziej konieczne, 
że huta rniaia w 1954 r. ok. 45 milionów zł 
ponadplanowych strat.

Obowiązkiem instancji partyjnych jest pro­
stować różne wypaczenia, pomóc zakładowym 
organizacjom partyjnym w zwalczaniu słabo­
ści, jakie w ich pracy występują. A to z kolei 
wymaca przezwyciężenia w pracy poszczegól­
nych wydziałów KW czy KP głęboko zako­
rzenionych nawyków funkcjonaiizmu. Jeśli 
chcemy, aby zakładowe organizacje partyjne 
widziały catą złożoność swej pracy — niero­
zerwalną jedność ekonomiki i polityki — to 
jedność tę powinni głęboko rozumieć towarzy­
sze z KW i KP instruujący terenowy aktyw.

Aby kierować organizacją partyjną, instan­
cja musi znać jej aktyw, jej członków, mieć 
jasny obraz ich osiągnięć i trudności. Tylko 
wówczas pomoc może być konkretna i rzetel­
na, tylko wówczas może ona prowadzić do 
trwałych sukcesów gospodarczych.

P r z e d  1  M a j a
Ostatnie przygotowania do obchodów — Dziesiątki tysięcy 

robotników na wartach produkcyjnych
W  m ias tach  I w s ia ch  po lsk ich  d o b ie g a ją  końca p rz y g o to w a n ia  do  Św ię ta  

1 M aja . W  z a k ła da ch  p racy  w zm aga  się w s p ó łz a w o d n ic tw o ,  co raz  w ię c e j  cze r-  | 
w ie n i  s ię p ro p o rc z y k ó w  z nap isem  „W a r ta  1 " m a jo w a " .  Szczegó ln ie  in t e n s y w  
n ie  i u roczyśc ie  p rz y g o to w u ją  się do  o b c h o d ó w  1 "m a jo w y c h  za łog i  p rzodu*  
jacych  noszych z a k ła d ó w ,  z k tórych n ie je d e n  o tw ie ra ć  b ęd z ie  p o c h ó d  1 *m a ,o “ 
w y  w  s w o im  m ieśc ie . _________;

Popłynęła stal z
KRAKÓW — NOWA HU­

TA. W środę, 27 bm. został 
uruchomiony w stalowni hu­
ty im. Lenina drugi, 370-tono- 
wy piec martenowsld. Kon­
strukcję tego pieca — podob­
nie ,jak pierwszego martena 
— wykonały w kraju na pod­
stawie dokumentacji radziec­
kiej Hutnicze Zakłady Re­
montowe w Gliwicach. Dzię­
ki włączeniu do ruchu II pie­
ta martenowskiego kombinat 
metalurgiczny im. Lenina

drugiego martena
stal się już dziś, w pięć lat 
po rozpoczęciu budowy, jed­
nym z najpoważniejszych pro­
ducentów stali w Polsce.

Uruchomienie II pieca mar­
tenowskiego jest nowym suk­
cesem załóg budowlanych i 
montażowych, które realizu­
jąc liczne zobowiązania 1-raa- 
jowe wydatnie skróciły termi­
ny szeregu ważnych robót. 
Jest ono również zasługą ra­
dzieckich ekspertów z kierów-

huty im. Lenina
nikiem inż. Rydnikinem na 
czele.

Wśród zespołów pracują­
cych pr/.y budowie i urucho- ! 
mieniu II pieea marlcnow- 
skiego wyróżniły się m. in. 
brygady majstrów: Rdzanka 
i Fitrzyka, murarze: Nideeki i i 
Konieczny, zespoły rozrucho- ■ 
we Czapkowskiego, .bachora, 
Jezierskiego, Jacha i Wcześ­
niaka, pracujące pod kierow­
nictwem inż. Kątkiewicza i 
wielu innych. (PAP)

170 TYSIĘCY LUDZI PRACY POMORZA REALIZUJE ZOBOWIĄZANIA
BYDGOSZCZ (kor. wl.) W re­

alizacji zobowiązań 1-majo- 
wych w woj. bydgoskim bierze 
udział około 170 tys. ludzi pra­
cy.

Duże sukcesy uzyskała zało­
ga Zakładów Cełułozy i Pa­
pieru im. Juliana Marchlew­
skiego we Włocławku. Wy­

twórnia celulozy wyprodukowa­
ła dodatkowo przeszło 80 ton 
celulozy, papiernia nr 2 — 8710 
kg papieru, a obsługa maszyn 
papierniczych nr 4 i 5 — oko­
ło 10 tys. kg. Strugacze z pla­
cu drzewnego przygotowali do­
datkowo do przerobu 300 m 
sześć, tarcicy.

NA OPOLSZCZYŹNIE

Robotnicy Inowrocławskiej 
Fabryki Sprzętu Rolniczego
wyprodukowali ponad plan 800 i 
parników 450-litrowych. W ; 
walce o wykonanie tego zobo- . 
wiązania wyróżnili się: Stani­
sław Drelich. Julian Gabrysiak 
i Wacław Batkowski.

(K. Ch.)

OPOLE (kor. wl.) Barwne 
proporczyki powiewają na war­
sztatach w halach produkcyj- 

j nych opolskiej „Wagonówki“— 
| Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego. Czerwone — 
oznaczają wykonane już zobo­
wiązania, a niebieskie — ostat­
nio zaciągnięte warty produk­

cyjne.' Do wielu chorągiewek 
umocowane są kartki z dodat­
kowymi zobowiązaniami. Dzięki 
nim m. in. pracownicy sekcji 
napraw średnich pod kierow­
nictwem mistrza B. Majocha 
przyspieszyli o 7 dni termin 
wykonania zaplanowanych re­
montów wagonów.

Szczególnie uroczyście obcho­
dzić będą święto majowe pra­
cownicy Zakładów Sieci Elek­
trycznej. Zbiega się ono bo­
wiem z radosnym wydarzeniem 
w życiu zakładów. Jest nim 
pierwszy miliard kilowatogo- 
dzin energii elektrycznej ąe sta­
cji w Groszowicach. (m. w.)

IMPREZY ARTYSTYCZNE NA BIAŁOSTOCCZYŹNIE
BIAŁYSTOK (aor. \v‘.) ’ W 

Białymstoku program imprez w 
jclniu 1 Maja jest szczególnie bo­
gaty. W wielu punktach mia­
sta odbędą się występy licznych 
młodzieżowych zespołów arty­
stycznych z miasta i ze wsi. W 
hali sportowej wystąpią z no­
wymi montażami zespoły „Kur­
pie Zielone“ , „Podlasie“ i ze­
spół góralski z Bukowiny Ta-

; Irz/.ńckiej. Na Placu 10-jecia 
wystąpi chór liceum wycho- 

j wawczyń przedszkoli.
i Dom Książki i Polskie Radio’ 
przygotowują błyskawiczny
konkurs dla dzieci „zgaduj zga- 
dulaJ‘ z licznymi nagrodami 
książkowymi.

1 maja otwarte zostanie no 
we kino-kawiarnia „Polana“ .

W licznych gromadach, spól-

dztelnfcwb produkcyjnych i 
PGR-ach przewidziane są wy­
stępy zespołów robotniczych. 
Ogółem wyjedzie z Białegosto­
ku celem wzięcia udziału w ob­
chodach pierwszomajowych na 
wsi 135 ekip robotniczych oraz 
58 zespołów artystycznych.

Wiele białostockich zakładów 
pracy zaprosiło na uroczystości 
pierwszomajowe gości ze wsi.

(hm)

Nalepka 1-majowa w opracowaniu graficznym A. Bernaciń-
ski ego Foto — CAf

Pójdą na czele pochodu 1-majowego
GDYNIA. Bardzo starannie 

przygotowuje się do obchodu 1 
Maja zatoga stoczni im. Komu­
ny'- Paryskiej. Pierwsze miejsce 
w pochodzie 1-majowym w 
Gdyni załoga wywalczyła ofiar, 
ną pracą w toku realizacji 820 
zespołowych i indywidualnych 
zobowiązań oraz pełnienia kil­
kuset wart. Dzięki współza­

wodnictwu na cześć 1 Maja 
stoczniowcy znacznie skrócili 
terminy i obniżyli koszty bu­
dowy i remontów kilku stat­
ków.

W halach produkcyjnych 1 na 
kadłubach statków czerwienią 
się proporce z napisem „Warty

11-majowe“ . Na inicjatywę bry- 
I gady Hetmańskiego z wydzia­
łu maszynowego, która rzuciła 
w stoczni hasło zaciągania wart 

j 1-majowych, odpowiedziały nie- 
| mai wszystkie brygady. :VI. 
in. w wydziale maszynowym 

-grupa Dziębowskicgo przyśpie­
szy wyremontowanie windy 

i kotwicznej. Członkowie bryga­
jdy Remisłewicza przyśpieszą o 
i półtora dnia wykonanie remon­
tu zaworów holownika „Żubr“ . 
‘ Stoczniowcy wykonali juz bo­
gatą dekorację swego zakładu 

| oraz 10-metrowej długości model 
¡statku, który zademonstrują w 
I pochodzie 1-majowym, (PAP)

R u r o c i ą g  p o ł ą c z y ł  Lodź  
z d o l i n ą  P i l i c y

W ytw órnie karbidu i syntetycznego kwasu octow ego w D w orach
F a b r y k a  s a d z y  w G l i w i c a c h

osiągnęły projektowaną moc produkcyjnąŁÓDŹ. W środę 27 bm. w 
odległości 40 ł<m. od Łodz> 
brygady m ontażowe, układa­
jące rurociąg, którym za kil- 
! a m iesięcy popłynie woda z 
Pilicy do Łodzi, założyły 
ostatnią rurę.

W ten sposób 50-kilometro- 
wy rurociąg połączył wybu­
dowane już zbiorniki wody 
w Łodzi z doliną rzeki Pili­
cy. Za kilka m iesięcy urzą­
dzenia tłoczne, znajdujące się 
od paru m iesięcy w montażu 
przetłoczą rurociągiem  zdro­
wą czystą wodę dla miesz­
kańców miasta włókniarzy.

Brygadzista Jerzy Krzysz­
tofik, składając w imieniu 
swojej brygady, jak i brygad 
Matusi aka i Pawlika, meldu­
nek o zakończeniu robót,

związanych z budową właści- j 
wego rurociągu, zapewnił, iż 
brygady te, wyrabiające 
przeciętnie około 220 proc. 
norm y' nadal pracować będą 
usilnie przy próbach spraw­
ności rurociągu, jego oczysz­
czaniu i uruchamianiu, aby 
mieszkańcy Łodzi otrzymali l 
jak najszybciej wodę, której | 

rak odczuwają.
W czasie uroczvsteJ akade­

mii 1-m ajowej, która odbyła 
się w godzinach popołudnio­
wych w świetlicy głównej ba­
zy budowy nad Pilicą, czoło­
wym budowniczym  rurociągu 
w ręczone zostały odznaki za­
służonych przodowników pra­
cy oraz dyplom y uznania.

(PAP)

Wybudowane w oparciu o po- [ 
moc" Związku Radzieckiego! 
wielkie, nowoczesne zakłady 
chemiczne — wytwórnia karbi­
du i wytwórnia syntetycznego 
kwasu octowego w Dworach k. 
Oświęcimia oraz Fabryka Sa-, 
dzy w Gliwicach — po kilku- j 
miesięcznym rozruchu, osiąg- j 
nęły projektowaną zdolność 
produkcyjną. Sukcesy te załogi 
osiągnęły w okresie obchodów 
10 rocznicy podpisania układu 
polsko - radzieckiego. Obecnie 
robotnicy realizując zobowiąza­

nia i pełniąc warty pierwszo­
majowe, przygotowują się do 
przekazania wysokowydajnych 
urządzeń radzieckich do nor­
malnej produkcji.

Karbidownia rozbudowana w 
Zakładach Chemicznych „O- 
święcim“ zapoczątkuje nową 
gałąź produkcji chemicznej w 
naszym kraju — produkcji o- 
partej na otrzymywanym z kar­
bidu acetylenie. Produkt ten 
stanowić będzie podstawowy 
surowiec dla znajdujących się|

I już w budowie w kombinacie 
: oświęcimskim wielkich, nowo­
czesnych fabryk syntetycznego 
kauczuku i mas plastycznych, 

j Obie te fabryki wznoszone są 
' na podstawie radzieckiej doku­
mentacji i w oparciu o dostawy 
z Kraju Rad.

Nowe radzieckie urządzenia 
Fabryki Sadzy w Gliwicach u- 
możliwiają wytwarzanie sadzy 
wyższego gatunku — sadzy gra­
nulowanej, ważnego produktu 
dla przemysłu gumowego.

(PAP)

DECYDUJĄCE DNI KAMPANII SIEWNEJ

Pogoda

S v ) s czE <kor. wl.).

sprzyja — trzeba wykorzystać wszystkie możliwości 
przyspieszenia prac w polu

Dużą o-
*** r-^c,13 w pracach pniowych
robS^szczyżm,
P'a8n;iŁy rolni
>  'Ac„ . nadrobić dotychczaso-
Drawinpoznienia,
■Ul

W
sie\v ̂ d ą  pogodną godzinę

wyróżniają się 
PGR, którzy

wykorzystują

'v pe,^ ość opolskich PGR - Ó W  
ia,.1 kontynuowała siew 

U bicie 'n również w ubiegłą 
r>'rn diii Szczególnie licznie w 
? 'S v 0uU do wiosennych prac 
Mtą Przystąpili robotnicy
Jk)’ch gospodarstwach nale-do zespołów PGRSzcze-i 
m̂ ów • Kopice, Strzybnik. ! . . .

Lączany. Ogółem w łów oraz 85 spółdzielni produk- 
%  ub'eglej niedzielj pcR -y  cyjnych i kilkadziesiąt gromad.
°slln zasiały 435 ha zbóż i Ogółem na Opolszczyznie za-

ln̂ ziel-- boziarnistych ‘ siano 52 proc. zbóż kłosowych
^ e j  mobilizacji i na-! i 33 proc. roślin strączkowych 

¿ W  "skorzystaniu sprzętu
V > iesź tf0’ PGR->’ opolskie"z]l|y ostatnio prace 
ł>>. 25 bm. zasia-
1 «t M proc. pszenicy

Jak  In fo rm u je  M i n i s te r s tw o  R o ln ic tw a ,  p r a c e  p o ł o w ę  r o z w i j a j ą  s ię  p rz y  s z y b k ie j  p o p r a w i e  
w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h .  Przy t e g o r o c z n y m  p o w a ż n y m  o p ó ź n ie n iu  tych  p ra c ,  s z c z e g ó ln ie  
w a ż n °  je s t ,  a b y  o b e c n ie  w y k o r z y s t a ć  w s z y s tk ie  ś ro d k i  d la  p r z y s p ie s z e n ia  r o b ó t  i ja k  n a j ­
le p s z e g o  ich w y k o n a n ia .  W  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  s z c z e g ó ln ie  du ża  ro la  p r z y p a d a  t r a k to r z y ­
s to m  k tó rz y  —  z w i ę k s z a ją c  w y d a jn o ś ć  m a szyn  —  m o g ą  p o w a ż n ie  p r z y s p ie s z y ć  r o b o t y  w  
p o lu . ’ A m o ż l iw o ś c i  te  sa duże ,  j e ż e l i  d o b r z e  z o rg a n iz o w a n a  z o s ta n ie  p r a c a  t r a k to r ó w ,  je że l i  
na s z e ro k a  s k a lę  s to s o w a n e  b ę d z ie  a g r e g a t o w a n l e  m a szyn  p r z y c z e p n y c h  i j e ż e l i  w p r o ­
w a d z o n a  z o s ta n ie  p r a c a  na 2 zm iany .  W ś r ó d  w a ż n y c h  i p i ln y c h  z a d a ń  w y m ie n ić  ró w n ie ż ,  n a ­
leży  k o n ie c z n o ś ć  p r z y s p ie s z e n ia  r o z p rz e d a ż y  na s ion  s ie w n y c h  Są b o w ie m  w o j e w ó d z t w a ,  
w  k tó ry c h  te  s p r a w y  sa z u p e łn i e  z a n ie d b a n e  Np. w  w o j .  lu b e ls k im  są  w  m a g a z y n a c h  je sz cz e  
164 to n y  w y k i  C e n t ra la  N a s ie n n a  i GS-y nic n ie  z ro b i ły ,  a b y  d o s t a r c z y ć  c h ło p u  te  b a r d z o  p o s z u ­
k iw a n e  nas iona .  P o d o b n ie  je s t  w  ty m  w o j e w ó d z t w i e  z in nym i n a s io n a m i .  R zepaku  j a r e g o  
ro z p rz e d a n o  d o ty c h c z a s  ty lk o  11 p ro c . ,  In iank i —  16 p ro c . ,  lnu —  ok .  30 p ro c .  Poza tym  
w  m a g a z y n a c h  są  je s z c z e  z n a c zn e  i loś c i  b o b ik u ,  łu b in u  o ra z  s e ra d e l i .  ■

l'h 70
„ 0r,„. Proc. jęczmienia

‘V  Caá- es7’anek zbożowych, 
tk vó\v' 7w!tyTyiri zakończeniu 
tv'.'do z kłosowych żamel- 

łlZ gospodarstw 
■ch, w tym 7 zespo-

3. d. _
POZNAN (kor. wl.). W woj. 

poznańskim zasiano już oko­
ło 5« procent areału pod zbo­
ża kłosowe i rośliny motyl­
kowe. O całkowitym zakoń­
czeniu siewów zbóż podsta­
wowych zameldowało ostatnio 
kilkanaście gospodarstw PGR i 
cały zespól Brudzew w pow. 
tureckim. Kończy siewy naj­

większy zespół zjednoczenia 
Ostrów w Laskach pow. Kęp­
no. W zespole Kwilcz w pow. 
międzychodzkim uporały się z 
siewami, mimo bardzo trud­
nych warunków, gospodarstwa 
Kwilcz i Dąbrowa.

Ok 80 gromad zakończyło siew 
zbóż jarych. Obecnie sadzi się 
tam ziemniaki i inne rośliny 
okopowe.

W pow. Leszno i Ostrzeszów 
chłopi gospodarujący indywi­
dualnie rozpoczęli siew kukury­
dzy.

(tp)

ŁÓDŹ. Sprzyjająca pogoda \v 
ostatnich dniach umożliwiła 
wszystkim zespołom PGR Zjed­
noczenia Łódzkiego zakończenie 
siewu zbóż jarych. Jest to więc 
drugie po kieleckim zjednocze­
nie PGR. które ma już zasiane 
wszystkie zboża jare.

Obecnie na polach łódzkiego 
zjednoczenia PGR trwają pra­
ce przy sadzeniu ziemniaków. 
Rozpoczęto również siew bura­
ków cukrowych. (PAP) 

SKIERNIEWICE. Rozszerza­
jąc w tym roku obszar pod u- 
prawę roślin okopowych, zwła­

szcza ziemniaków, spółdzielnie 
produkcj'jne pow. Skierniewice 
znalazły się w kłopotliwym po­
łożeniu na skutek braku dosta­
tecznej ilości obornika.

Spółdzielcy z Lisowoli stwier­
dzili że wielu z nieb rozrzutnie 
gospodarowało obornikiem na 
dziatkach przyzagrodowych.
Ten stan rzeczy postanowiono 
radykalnie zmienić. Przyjęto 
propozycję przewodniczącego 
spółdzielni — Stanisława Ozgi, 
aby część obornika z działek 
przyzagrodowych przekazać na 
nawiezienie pól spółdzielczych 
pod rośliny okopowe. Ustalono, 
że za każdą tonę obornika 
członkowie spółdzielni otrzyma­
ją do wyboru albo 2 q ziemnia­
ków, albo też 1,5 q słomy.

Podobnie przekazali obornik 
członkowie 23 innych gospo­
darstw zespołowych pow. Skier­
niewice, a m. in. spółdzielcy z 
Woli Pękoszewskiej, Rzeczko- 
wa, Józefowa, Celigowa, Chełm­
ców i Godzianowa. Każdy 
z członków wywiózł na pola 
spółdzielcze od 5—8 ton oborni­
ka. (PAP)

Próby „Wesela" w Pałacu 
Kultury i Nauki

Zespół Teatru Domu Wojska 
Polskiego, który w środę 27 bm. 
przystąpi! do prób „Wesela“ 
Wyspiańskiego w nowej swej 
siedzibie w Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina, przesłał 
do radzieckich budowniczych 
tego Pałacu depeszę następują­
cej treści:

„Drodzy przyjaciele! My, zespól 
Teatru Domu Wojska Polskiego, 
przystępując dziś do pracy w za­
projektowanym i wykonanym przez 
Was teatrze, przesyłamy Wam wy* i 
razy szczerej wdzięczności za 
Wasz piękny trud. Każdy szcze­
gół wykonanego przez Was dzieła 
napawa nas radością i dodaje za­
pału do pracy. Wasz wielki trud 
uwieńczony pięknym rezultatem i 
nasza praca będą stanowić wspól­
ny wkład w dzieło budowy socja­
lizmu, przyjaźni między naszymi 
narodami i pokoju na świecie“ .

Przeprowadzka Teatru Domu 
Wojska Polskiego do nowej sie­
dziby w Pałacu Kultury i Nau­
ki rozpoczęła się 26 bm. i po­
trwa do 3 — 4 maja,

Premiera „Wesela“ przewidy­
wana jest w połowie czerwca 
br.

(PAP)

Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju 
w Helsinkach odbędzie się w czerwcu

WIEDEŃ (PAP): 27 bm. opub­
likowany został następujący 
komunikat przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju, profe­
sora Joliot-Curie,

Organizacje szeregu krajów 
zwróciły się tło Światowej Rady 
Pokoju z prośbą o odroczenie 
daty zgromadzenia w Helsin­
kach, zwołanego na maj br. To 
samo życzenie wyraziły różne 
osobistości pragnące wziąć u- 
d/,iał w tym zgromadzeniu.

W tych warunkach postano­
wiono, że Światowe Zgroma­
dzenie Sil Pokoju odbędzie się 
w Helsinkach w dniach 22—23 
czerwca 1955 r.

Herriot bierze udział 
w przygotowaniach 

do Światowego 
Zgromadzenia

PARYŻ (PAP). W Departa­
mencie Rhone powstał komitet 
przygotowawczy do Światowego 
Zgromadzenia Przedstawiciel: 
Sił Pokoju, który wezwał miesz­
kańców do składania podpisów 
pod apelem wiedeńskim. Rada 
Obrońców Pokoju departamentu 
Rhone zaproponowała Herrioto- 
wi objęcie honorowego przewod­
nictwa nad komitetem. Hen lot 
przychylił się do prośby Rady.

Depesza Przewodniczącego Rady Państwa 
do Prezydenta Austrii

Jego Ekscelencja
Pan Dr Theodor Kórner
Prezydent Związkowy Republiki Austrii

W i e d e ń
Z okazji dziesiątej rocznicy ogłoszenia niepodległości Repu­

bliki Austrii dzięki wyzwoleniu Austrii spod okupacji hitle­
rowskiej, proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie najlepszych 
gratulacji Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
jak również szczerych życzeń pomyślności i pokoju dla narodu 
austriackiego oraz szczęścia osobistego dla Waszej Ekscelencji,

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Niech żyje sojusz robotniczo - chłopski, fundament jedności całego 
narodu, dźwignia rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!



TRYBUNA LUDU Nr l l j

Przed 1 Maja
Niemcy zachodnie

BERLIN (PAP). Kierownic­
two Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD) ogłosiło do wszyst­
kich ludzi pracy w Niemczech 
odezwę pierwszomajową, w któ­
rej podkreśla konieczność 
wzmożenia walki o likwidację 
układów paryskich, o porozu­
mienie między Niemcami, jak 
również między wielkimi mo­
carstwami w sprawie przywró­
cenia jedności Niemiec na zasa­
dach demokratycznych.

Ausirla
WIEDEŃ (PAP). Komuni­

styczna Partia Austrii ogłosiła 
odezwę pierwszomajową, w któ­
rej wzywa naród austriacki do 
zdecydowanej walki o realiza­
cję porozumienia moskiewskie­
go.

Brazylia
NOWY JORK (PAP). Z Bra­

zylii donoszą, że Konfederacja 
Brazylijskich Związków Zawo­
dowych wydala odezwę do 
wszystkich ludzi pracy w kra­
ju. wzywając ich do wzięcia u- 
działu w obchodzie święta 1 
Maja. Odezwa głosi, że tego­
roczne Święto Pracy obchodzo­
ne będzie w Brazylii pod ha­
słom walki o pokój, o zakaz 
broni masowej zagłady. Klasa 
robotnicza będzie się domagała 
przeprowadzenia demokratycz­
nej reformy rolnej, polepszenia. 
sytuacji gospodarczej kraju i 
położenia kresu panowaniu a- 
morykańskich monopoli, które 
zagrabiły bogactwa naturalne.

Manifest przedwyborczy 
KP. W. Brytanii

LONDYN (PAP). W związku 
ze zbliżającymi się wyborami 
do parlamentu brytyjskiego, 28 
hm. odbyto się posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego KP W. 
Brytanii z udziałem sekretarzy 
rejonowych organizacji partyj­
nych.

Uczestnicy posiedzenia jedno­
myślnie zaaprobowali wyborczy 
manifest partii, który wysuwa 
następujące żądania:

zakaz broni masowej zaqłady, 
położenie kresu zbrojeniom  Nie- 
rr. ec, powszechna redukcja zbro ­
jeń, przyznanie Chinom Ludowym 
m iejsca w ONZ, zaprzestanie wojen 
kolonialnych.

V/ dziedzinie polityki wewnętrz­
nej mahifect dom agi s :ę poprawy 
warunków bytu narodu w drodze 
podniesienia poziomu piać, em e­
rytur i świadczeń socjalnych, rcz- 
szerzenia kredytów na oświatę i 
ochronę zdrowia, ob.n żki kom or­
nego, zwiększenia budownictwa 
m ieszkaniowego. Manifest głosi 
także konieczność upaństv"'w :enia 
kluczowych gałęzi przemysłu, ban­
ków, towarzystw ubezpieczenio­
wych i ziemi.

Co skłoniło Dullesa do zmiany tonu 
w sprawie rokowań z Chinami

W y n o ś c i e  s i ę !  W o ł a j ą  J a p o ń c z y c y !

NOWY JORK (PAP). Prasa 
amerykańska obszernie komen­
tuje wypowiedzi sekretarza sta­
nu USA Dullesa na wtorkowej 
konferencji prasowej w związ­
ku z oświadczeniem premiera 
i ministra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai‘a z dnia 23 kwiet­
nia. Szczególną uwagę poświę­
ca prasa niektórym odpowie­
dziom Dullesa na postawione 
mu pytania, dopatrując się w 
nich gotowości USA do omówie­
nia z Chinami niektórych pro­
blemów Dalekiego Wschodu w 
drodze dwustronnych rokowań 
bez udziału czangkaiszekowców.

Odpowiadając na pytanie, czy 
sekretarz stanu zgadza się z 
propozycją senatora George‘a. 
który wyraził pogląd, że Stany 
Zjednoczone powinny wszcząć 
rokowania z Chińską Republi­
ką Ludową również jeżeli kuo- 
minr.angowcy nie będą ewen­
tualnie uczestniczyli w niej. 
Dułles odpowiedział:

„Zależy to od tego, o czym  bę­
dziem y m ówić i czy  będą dow ody, 
że takie rokowania prowadzone 
będą rzetelnie przez obie strony*'. 
— „Nie mamy zamiaru — dodał 
en — prow adzić rokowań o in e- 
resach Republiki Chińskiej (tj. 
czar.gkaiszekowcćw — red.) za jej 
p lecr.n i".

W odpowiedzi na inne pyta­
nie Dułles oświadczył:

„P o pierwsze, należy wyjaśnić, 
czy  istnieje m ożliw ość przerwania 
ognia w tym rejonie. J rst to właś­
nie sprawa, która m-oże być wi­
docznie om ówiona na dwustronnej 
podstawie lub w Organizacji Na­
rodów  Z 'zdnoczonych , albo też 
ewentualnie w innych okoliczn o­
ściach. Uważam Jednak przerw a­
nie ognia za konieczny warunek 
wstępny podjęcia jakichkolwiek 
dalszych kroków . Kiedy przejdzie­
my do dalszych zagad neń , w ów ­
czas interesy nacjonalistów chiń 
skśch (tj, czencjkalszelrowców — 
red.) — będą oczyw iście od g ry ­
wały bardzo wielką rolę“ .

Jeden z korespondentów zwró­
cił Dulłesowi uwagę na jego 
oświadczenie, że po omówieniu 
kwestii przerwania ognia in­
teresy czangkaiszekowców będą 
odgrywały rolę w innych kwe­
stiach. Korespondent zapytał, 
czy z tego co oświadczył Dul- 
les można wyciągnąć - wniosek, 
iż udział czangkaiszekowców nie 
będzie konieczny dla omówie­
nia sprawy przerwania ognia 
Dułles odpowiedział:

„Nie bodzie konieczny, jeśli cho­
dź: o  przerwanie ognia, która to 
sprawa dotyczy pewnych interesów 
Stanów Zjednoczonych w obec togo

1 że zobowiązały się one do zareago­
wania w wypadku napaści na For­
m ozę. Gdybyśmy mogli uzyskać 

i gw arancje, że napaści na Formozę 
nie będzie, przyjęlibyśm y Je‘*.

Waszyngtoński. koi*espondent 
I dziennika „New York Times“'
1 Reston zaznacza, że sekretarz 
-stanu Dułles na konferencji pra- 
i sowej kilkakrotnie o
i „podkreślił różnice m iędzy ro­

kowaniami z komunistami w spra- 
: wie przerwania ognia, a rokowa- 
I ntami z nimi w innych sprawach 
dotyczących interesów Chin rac;o- 

;. realistycznych... Jednakże w ofi- 
i cjalr.ej deklaracji Departamentu 

Stanu, ogłoszonej 23 kwietnia, nie 
j było żadnego takiego rozróżn ie­

nia...“
j Reston wyraża przypuszcze­
nie, że „zmiana stanowiska rzą­
du'“ tłumaczy się „silnym o- 
twartym naciskiem ze strony 
senatora George a, który doma- 

I ga się rokowań w sprawie 
przerwania ognia zarówno z u- 
dzialem nacjonalistów, jak i 

; bez ich udziału“ , jak również 
; „analogicznym naciskiem ze st.ro 
: ny Angiików i pewnych krajów 
j  azjatyckich“ .

Gdy Dułles — pisze Reston — 
wrócił do Waszyngtonu i za­
znajomił się z oświadczeniami 
złożonymi w Bandungu, jak 
również z przemówieniem se- 

; natora George‘a, wzywającym 
; do pozytywnej odpowiedzi na 
: propozycję Czou En-lai‘a, do- 
: szedł on do wniosku, że nowa 
i  sytuacja wymaga nieco innej 
| odpowiedzi niż ta, której u- 
| dzielił Departament Stanu 23 
| kwietnia.

Przewodniczący komisji poli­
tycznej partii republikańskiej w 
Senacie, senator ze stanu New 

| Hampshire, Bridgcs oświadczył,
| że Stany Zjednoczone

„n ie powinny uczestniczyć w 
i żarinei konferencji z komunistami 
i chińskimi, jeżeli tym samym będą 
i ignorowały swych sojuszników “ .

Bridges podkreślił, że ma na 
j myśli wszelką konferencję. U- 
i trzymuje on, że większość re- 
j publikanów jest tego samego 
\ /dania. Był on „zdziwiony“ o- 
I świadczeniem D” 'lesa, gdyżsta- 
: nowisko republikanów jest do­
brze znane.

Przemawiając we wtorek 
| wieczorem na bankiecie wyda- 
j  nym przez Legie« Amerykań- 
! ski, Harriman nazwał „nieod- 
| powiedzialną“ pierwszą dekla- 
! rację Departamentu Stanu z 23 
i bm. złożoną po otrzymaniu pro­
pozycji Czou En-laia w sprawie

podjęcia rokowań dla złagodzę- r towe są rozmawiać bezpośred­
nia napięcia na Dalekim Wscho- nio z Chińską Republiką Lu­
dzie. a zwłaszcza w rejonie : dowa, Harriman dodał: 
Taiwanu. Nawiązując, do wypo- ***• 8*l?r®.tĄr* ?tanu

I wiedzi Dullesa 28 bm., że USA Duties uznał swój błąd i usi-

obecnie Stany Zjednoczone go- ej?“.
łuje naprawić wytworzoną sytua-

Oświadczenie Eisenhowera
NOWY JORK (PAP). 27 bm. 

w godzinach wieczornych odby­
ła się w Białym Domu w Wa­
szyngtonie konferencja praso­
wa, na której prezydent Eisen­
hower — jak denesi korespon­
dent agencji Reutera — oświad­
czył ni. in.:

„Stany Zjednoczone gotowe są 
prowadzić z Chinami komunistycz­
nymi rokowania na wszystkie te­
maty dotyczące złagodzenia napię­
cia pod warunkiem, że nie będą 
się one odnosiły bezpośrednio do 
spraw nacjonalistów chińskich (tj. 
czangkaiszekowców red.) na For­
mozie“ .

Sprawozdawca agencji AP 
podaje, że Eisenhower zazna­
czył, iż

,.Stanv Zjednoczone pragną omó­
wić z Pekinem sum na sarn spra­
wę rO"rim*i w rejonie Formozy 
bez poruszania spraw dotyczących 
nacjonalistów chińskich“ .

Na uwagę korespondentów, że 
zarówno oświadczenie Dullesa z 
dn. 26 bm., jak i obecna .wypo­
wiedź prezydenta pozostają w 
' sprzeczności z komunikatem 
Departamentu Stanu, ogłoszo­
nym 23 kwietnia, Eisenhower 
wyjaśnił — jak podaje kores­
pondent agencji AFP — że ko­
munikat Departamentu Stanu z 
dn. 23 bm. „zawierał błąd ter­
minologiczny, który nasuwał

! wniosek, że Chiny nacjonali- 
. styczne powinny uczestniczyć 
we wszystkich rokowaniach 
dotyczących rejonu Formozy“ .

Na pytanie, czy napięcie w 
stosunkach między Wschodem 
a Zachodem zmalało w pewnym 
stopniu. Eisenhower odpowie­
dział, że — jego zdaniem —

: ostatnio można zauważyć pew­
ną poprawę w stosunkach mię­
dzy Wschodem a Zachodem. 
Podkreślił on. że jest to jego 

• osobiste wrażenie i że „obok 
każdego pozytywnego momentu 
pojawiają się w równym stop­
niu momenty negatywne“ .

Prezydent Eisenhower oświad­
czy! następnie, że w chwili obe­
cnej nie jest konieczna konfe­
rencja na najwyższym szczeblu 
w sprawie austriackiej. Konfe­
rencja taka byłaby aktualna. 

. gdyby narada czterech mini- 
i strów spraw zagranicznych w 
i sprawie Austrii uzasadniała na- 
I dzieję na osiągnięcie porozu- 
; mienia. Mówca wyraził przy- 
: puszczenie, że dojdzie do kon­
ferencji ministrów spraw zagra- 

| nicznych w celu omówienia 
1 kwestii austriackiej.

Iz^d brytyjski w sprawie propozycji 
izm  En-laia

W wielu miastach japońskich miały miejsce manifestacje na rzecz pokoju, przeciw' broni a 
mowej, przeciw okupacji wojsk amerykańskich. Na zdjęciu demonstracja uliczna^

10 rocznica wyzwolenia Austrii

Uroczyste posiedzenie parlamentu austriackiego
WIEDEŃ (PAP) Z okazji 10 możliwlało dotychczas zawarcie kanclerzem Austrii ,Schaei

traktatu państwowego. Nowe n a - , p 0<j czas rozmowy z przedstawj rocznicy odzyskania niepodle­
głości odbyło się uroczyste po- 

j siedzenie obu izb par
dzieje zrodziły się dopiero po o-yśte p o -: świadczeniu ministra Mołotowa z j cielami pism S ch aei f ■(.!'

lamentu 0 lutego br. Kanclerz zaapelował przekonanie, że „Z w ią z c ę  r 
do czterech wielkich m ocarstw, j d zieck i je s t  p ow a ż n ie  * »»> . ia 
aby d oprow adzi!/ do zawarcia w i nM W 3.,

LONDYN (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, 28 bm. rząd 
angielski
„zaaprobował punkt widzenia mini­
stra spran- zagranicznych Mac Mil­
iana, uważającego, iż propozycjo, 
(.mińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie omówienia z USA sytuacji 
w rejonie Formozy, stanowi poważ,

ny krok. k'óry może położyć kres 
impasowi, jaki istnieje <h? wielu 
miesięcy.’ W zazwyczaj dobrze po- 
informcwanych kołach oświadczają 
— kontynuuje agencja Reuterfe — iż 
rząd udzieli} Mac Milianowi prawa 
wykorzystania angielskich kanałów 
dyplomatycznych dla wyjaśnienia 
propozycji Chińczyków, w celu 
podjęcia prób osłabienia napięcia 
na Dalekim Wschodzie“ .

austriackiego. Prezydent 
| błiki Koerner
| deputowanych o wynikach ro- 
i kowań moskiewskich. Kanclerz 
| federalny Raab omówił na po- 
! siedzeniu politykę rządu au- 
: striackiego począwszy od roku 
; 1943.

Szereg okoliczności ośwlacl- 
ł Raab — na które Austria ni

iby flop;
możliwie najki ótszym 
traktatu państwowego

Wicekanclerz Schaeri: 
Austria będzie

terminie | ^ w a t iy  w  os łab ien iu  > « £ ¿ ¡0  
Austrią. I m ię d z y n a r o d o w e g o “. Stww>

on ponadto, żc praykl!*,« „ 
sir ii może wywołać w I««? 
krajach Europy wzrost dąż^ 

przestrzegać neutralności tym samym kierunku. " , ¡j 
BERLIN (PAP). Dziennik kanclerz Schaerf oświadczy-, ,a 

hamburski „Die Welt“ opubli- Austria będzie przestrze* . 
kował wywiad z przywódcą so- neutralności na wzór Sz*

Ubrady ekspprlów zachodnie i w Londynie
LONDYN (PAP). 27 bm. roz­

poczęły się w Londynie nara­
dy angielskich, francuskich i 
amerykańskich ekspertów w 
sprawie przygotowań do roko­
wań mocarstw zachodnich ze 
Związkiem Radzieckim ąa te­
mat „osłabienia napięcia w 
Europie“. Agencja stwierdza, że 
eksperci mają w ciągu 10 dni

i opracować konkretne zalecenia 
dla ministrów spraw zagranicz- 

] nych. Zdaniem agencji, naj­
więcej czasu^ zajmie ekspertom 
problem niemiecki. Przy opra­
cowywaniu zaleceń w tej spra­
wie eksperci będą korzystali z 
usług przedstawiciela minister - 

1 stwa spraw zagranicznych Nie­
miec zachodnich Blankenhorna.

mogła mieć żadnego wpływu, unie icjaiistów austriackich, wice- 1 carii.

Apel dr Johna, Schmidt-Wittmacka i dr Gereke
BERLIN (PAP). — B. dzia­

łacze polityczni z Niemiec za­
chodnich — dawny kierownik 
bańskiego Urzędu Ochrony Kon­
stytucji, dr John oraz b. de­
putowany do Bundestagu z ra­
mienia ĆDU. Schmidt-Wittmack 
i b, wicepremier rządu Dolnej 
Saksonii, dr G. Gereke wystoso- i

wali apel do ludności Niemiec , 
zachodnich, w którym wskazu­
jąc na sukcesy rokowań radzie- 
cko-austriackich podkreślają, że | 
istnieje jeszcze możliwość roz- j 
wiązania problemu zjednoczenia 
Niemiec drogą pokojową.

Autorzy apelu zaznaczają, że 
kanclerz Raab doszedł do poro- j

JłjJ*
zumienia z rządem ZSRR ° , 0
tego, że zgodnie z wolą 
narodu opowiedział się 
ko udziałowi Austrii w blok

s i w i e j
vrtwojskowych. Apel 

dalej, że spełnienie ł"go 
runku ze strony Niemiec 111,1 L 
Uwiłoby 
kraju“ .

pokojowe zjednoc*1enlt

P.effliar Oejsnu o wynikach kenferenej w Bandungu
Obrady agresorów 

w  Bajęuio
NOWY JORK (PAP). W Ba- 

guio (Filipiny) obradują — przy 
drzwiach zamkniętych — przed­
stawiciele dowództwu wojsko­
wego agresywnego paktu 
SEATO. 26 bm. —■ wg agencji 
UP — omówiono sprawę do­
starczenia przez Filipiny, Syjam 
i Pakistan wojsk lądowych tzw. 
zjednoczonym silem zbrojnym 
SEATO. USA oświadczyły- 
gotowe są dostarczyć „rucho­
mych sił lotniczych“ .

Obrażone „uczucia“ 
zbrodniarzy wojennych
PARYŻ (PAP). Komitet orga­

nizacyjny VIII Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego, któ­
ry rozpoczął się w Cannes, od­
rzucił jugoełowiańsko-nerweski 
film pt. „Krwawa droga“ . De­
cyzję tę „motywowano““ tym. że 
istnieje zasada nieprzyjmowa- 
nia filmów, które „mogłyby o- 
fcrażać uczucia innych naro­
dów“. Koła dobrze poinformo­
wane twierdzą, że film odrzu­
cono wskutek Interwencji rzą­
du bońskiego. „Krwawa droga" 
ukazuje bowiem zbrodnie hi­
tlerowców w obozie jeńców- ju­
gosłowiańskich i w obozie dla 
internowanych w Norwegii. To 
właśnie ma „obrażać uczucia 
narodowe Niemców“ . Oczywiś­
cie, chodzi o „uczucia“ military- 
slćw niemieckich i hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych.

Eks-królow! FarukowS 
proponują stanowisko 

dyrektora fabryki 
naczyń kuchennych

NOWY JORK (PAP). Jak po­
dli» a-enela United Press, pe­
wien “kolumbijski przemysło­
wiec zwrócił się do eks-króla 
Egiptu. Farukn z. propozycją 
objęcia stanowiska dyrektora 
fabryki naczyń kuchennych. W 
odpowiedzi otrzymał list opa- 
trzony królewską pieczęcią za­
wiadamiający, że „Jego Królew­
ska Mość rozpatrzę propozycję 
w odpowiednim czasie “.

LONDYN (PAP). — Jak po­
daje agencja Reutera, premier 
Cejlonu — Kotelawala oświad­
czył, że pomyślne wyniki kon­
ferencji w Bandungu są wiel- ( 
kim osiągnięciem. Kotelawala j 
wskazał, że w Bandungu pano­
wała serdeczna atmosfera. Były 
między nami rozbieżności w. 
poglądach — powiedział on — 
jednak panował duch pojedna- 
wczcści i wzajemnego zrozu­
mienia. Większość z nas spot­
kała się w Bandungu z premie- j 
rem Czou En-Iatem. Chociaż! 
nie podzielamy jego poglądów 
politycznych, musimy stwier- 

i dzić, że okazał się on człowie- 
I kiem. który szanuje poglądy 
j innych.
i Kotelawala wskazał dalej, żc 
porozumienie cslągnięte na 

: konferencji ma wielkie zn-acze- 
: nie nie tylko dJ.a krajów Azji 
i i Afryki, lecz także dla całego 
świata.

„Wszyscy uczestnicy knrferc n:Ji 
! — powiedział on — zgodzili się z

tym, że konieczne jest poszano­
wanie niezawisłości i integralności 
terytorialnej wszystkich krajów, że 
konieczne jest rozwiązywanie kon­
fliktów drogą pokojową odżeg­
nanie się od polityki siły i inirc- 

rencji w wewnętrzne sprawy in­
nych państw. Oczywiście, że na 
takie! podstawie możliw-e jest 
współistnienie“ .

Wniosek o voium 
nieufności dla Kołe!awe!i
LONDYN (PAP). Parlament 

Cejlonu stal się widownią o-

i strej krytyki ze strony niektó- 
: tych deputowanych, którzy za­
atakowali premiera Kotelawala 

Iza jego wystąpienie podczas 
konferencji w Bandungu prze­
ciwko obozowi pokoju i tlemo- 

! kracji. Część deputowanych 
I wysunęła wniosek o wyrażenie 
I rządowi premiera Kotelawala 
j votum nieufności.
I Za wnioskiem tym wypowie­
działo się 14 deputowanych, 

i przeciwko — 37.

Przeminęło z wiatrem

NOWY JORK (Inf. wl.). „Wall 
Street Journal“ (26 bm.) pisze: 

„Bandung był zwierciadłem , w 
którym odbił.; si? z jednej strony 
wzrost sił narodowych państw w 
Azji i A fryce, a z drugiej spadek 
wpływów imperializmu. Jam ę Jest, 
że imperializm nawet najbardziej 
dobroczynny schodzi w dół, nato­
miast racjonalizm  (chodzi o ruch 
wyzw oleńczy — rpd.) nawet naj- 
b.?rdziej nledoważony i błądzący^ 
s;a ;e Sie siłą, którą w coraz więk­
szym stopniu trzeba uznawać.

Wielkie obszary świata. przede 
wszystkim w południowej i połud­
niowo wchodriiej Azji. którymi rzą­
dzili sprawnie i wydajnie zagra­
niczni adm inistratorzy, m ający do 
swej dyspozycji ograniczone siiy 
w ojskowe, ze*"waiy na zawsze sto­
sunki zależności. Twierdzenie, że 
caSVne stosunki m ogu/by być w 
tych rejonach przyw rócone. jest 
pobożnym  życzeniem  niepoprawne­
go m arzyciela. Stary imperialny 
porządek, gloryfikow any przez 
Kiplinga i podziwiany przez Chur­
chilla przeminął z wiatrem “ .

Im p e ria liś c i k ie ro w o ii rę:<q m o rd e rc y  za s tę p c y  sze fa

PARYŻ (PAP), Jak już dono­
siliśmy. 22 bm. został zabity w 
Damaszku zastępca szefa szta­
bu generalnego armii syryjskiej
— pułkownik A. Maliki. Mor­
derstwo zostało dokonane przez 
członka skrajnie reakcyjnej 
partii narodowo-społecznej,
która jest agenturą obcych im­
perialistów w Syrii.

Wstępne śledztwo wykazało
— pisze dziennik „Telegraphe“
— że zbrodnia ta jest wynikiem 
spisku mającego na celu zlik­
widowanie ustroju parlamen­
tarnego w Syrii i przywrócenie 
reżimu dyktatorskiego.

Z dokumentów, które znaie-

s z to b u  sy ry jsk ie g o
ziono w lokalu partii narodo- [ Prasa podkreśla, że uczest- 
wn-społecznej i w mieszkaniach nicy spisku zamierzali ponadto 
aresztowanych członków tej zamordować wielu innych wyz- 
partii, wynika, że morderstwo szych oficerów, a w sżćzegoi- 
dokonane zosiało z polecenia ; ności szefa sztabu generalnego 
kierownictwa partii i na roz- I armii syryjskiej, generała Szu­
ka z zagranicy. i keiri.

Przygotowania do zawarcia porozumienia 
Egipt —  Syria —  Arabia Saudyjska

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
prasa syryjska, min. spraw za­
granicznych Syrii Azem za­
wiadomił z Bandungu premiera 
Syrii Asali. że premier egipski 
Nasser i premier Arabii Sau­
dyjskiej Emir Feisal zaaprobo­
wali w zasadzie trzystronne po­

rozumienie proponowane przez 
Egipt. Porozumienie to uwzględ­
nia zmiany i uzupełnienia po­
czynione przez rząd syryjski. 
Premier Egiptu i premier Arabii 
Saudyjskiej gotowi są podpisać 
to porozumienie po powrocie z 
Bandungu.

Spotkanie dziennikarzy 
z młodzieżą zagraniczną
27 bm. odbyło się spotkanie 

! dziennikarzy warszawskich z 
przybyłymi niedawno do Polski 
przedstawicielami krajowych.ko- 

i mitetów festiwalowych młodzie­
ży angielskiej, holenderskiej, 
francuskiej, szwedzkiej i wło- 

; skiej.
J e a ! i - P : c r r ę  P e r i l l a n d  ( F r a n c j a ) ,

: F r a n c o  C - a n d s l a  ( W ł o c h y ) ,  S t a n l e y  
j L e v e n s o n  ( A n g l i ą )  i  J u p p  W o l f  

( H o l a n d i a )  w y c z e r p u j ą c o  o m ó w i l i  
p r z y g o t o w a n i  m ł o d z i e ż y  i c h  k r a -  

j j 6\ v  d o  F e s t i w a l u .

Konferencja prasowa 
w ambasadzie 
Ciecltosiowacji 
w Warszawie

9 maja br. bratnie narody Re­
publiki Czechosłowackiej ob­
chodzić będą swe święto na­
rodowe — 10 rocznicę wyzwole­
nia z niewoli hitlerowskiej 
przez Armię Radziecką. W 
związku z tym w dniu 27 bm. 
w ambasadzie Republiki Cze­
chosłowackiej w Wai szaw-ie od­
była się konferencja prasowa, 
na której Ambasador Republiki 
Czechosłowackiej Kareł Voja- 
cek zapoznał dziennikarzy z o- 
siągnięciami narodów Czechosło­
wacji w dziedzinie budownict­
wa socjalistycznego. (PAP)

Wyjazd
naukowców polskich 

do Czechosłowacji
26 bm. wyjechali do Czecho­

słowacji z ramienia Polskiej 
Akademii Nauk — prof. Józef 
Kowalski oraz Czesław Ma- 
dajczyk, kandydat nauk — 
pracownicy naukowi Instytutu i 
Historii PAN.

Naukowcy polscy wezmą u-
dzia! w konferencji historyków 
organizowanej w związku z 10: 
rocznicą wyzwolenia Czechosło-1 
wacji. (PAP)

Wimi ushodźców z Europy wschodniej 
rosną tendencjo do repatriacji

NOWY JORK (PAP). Wśród „m aja podatny grunt. Przyczyną zapewnienia pracy i oś'v’A#
u c h o d ź c ó w  z E u r o p y  w s c h ó d -  j*«*»a** u? S z i e > f  ̂ p lk w w y ! i d ! a ' ' d z ń e c i  w . r w i e r a  silny * K  
m e j .  k t ó r z y  p r z e b y w a j ą  o b e v D i e  . w  o b l i c z u  k t ó r y c h  s t a r ę t o  - w i e l u  u -  | F » a  u c h o d ź c ó w ,  Ey
w  E u r o p i e  z a c h o d n i e j  —  s t w i e r -  : c ^ o c U c ó w .  F u ^ k c j o i m r l u s z e  s t a n ó w  „ W i e m  /  n i c h y , —  - . p i s z e  
d z a  d z i e n n i k  „New Y o r k  T i- ! Z j e d n o c z o n y c h  o b a w i a j ą  s i ę ,  ż e  n j k  —  w y k a z u j e  w i e l k a

u  , ■, ( . m o ż e  t o  - p o w o d o w a ć  p o w r ó t  w i e l u  . w o ś ć  n a  t e n  r o d z a j  p r o p a g 3 ¿r
m t .  w k o i e s p o n a e t  c.il z M O -  t y s i ę c y  u c h o d ź c ó w  r i o  i c h  k o n i u -  i p o n i e w a ż  s ą  o p i  b e z  p r a c y ,  tfl- ^
nachium — zarysowują się na- n i s t y c z n y c h  k r a j ó w  o j c z y s t y c h ,  j k a j ą  w  b a r a k a c h  i  r u d e r a c h »
s t r o j e  świadczące o  p o r a ż c e  p o -  R e p a t r i a c j a  w y m o g ł a  s i t *  J u ż  w  ¡ m a j ą  ż a d n y c h  w i d o k ó w  n a  , |% r

:  « T C  4 . „ „ i , , , , .  s p o s ó b  o c z y w i s t y ,  c h o c i a ż  j e s t  j e s z -  \ p r z y s z ł o ś ć .  K o m u n i ś c i  n i e  ! • " „ d *
l i t y c z n e j  u s / x  wooec u c n o c i / •  j c z < ,  s t o s u n k o w o  m a t a  w  p o r ó w n a -  b u j ą  p r z e s a d z a ć ,  i c h  p r o p «  V
C Ó W “ .  ’ n i u  z  f a l ą  r e p a t r i a c j i ,  j a k i e j  n a l e ż y  j e s t  n a j b a r d z i e j  s k u t e c z n a ,  jcJ*

Dziennik msze ż e  t e n d e n c j e  Obawiać s i ę  w  p r z y s z ł o ś c i “ .  m ó w i ą  u c h o d ź c o m  p r a w d ę  ® pr
’  '  t *n  i  i j  i  i  n ę d z n y c h  w a r u n k a c h  ż y c i a  u 'Dziennik stwierdza z ubole- , »»wie#i do repatriacji do krajów ojczy­

stych
chodzie — powiedział pe

waniem, że zapovviedz amnestii, i r z ę d n i *  a m e r y k a ń s k i “ .

Strajki w krajach kapitalistycznych
Stany Zjednoczone

NOWY JORK (PAP). Od kil- | 
ku dni trwa strajk robotników 
wielkiego amerykańskiego kon­
cernu „Sperry Gyroscope and 
Co“ . W celu niedopuszczenia do 
pracy łamistrajków wystawili j 
oni silne pikiety przed zakłada­
mi. W ciągu trzech dni w pi­
kietowaniu zakładów brało u- 1 
dział 9.300 robotników.

26 bm. rozpoczął się wielk' ! 
strajk robotników zakładów j 
koncernu „Śandia Corporation“ , | 
produkującego aparaturę do 
bomb atomowych. W strajku 
bierze udział 24 tys. robotni-

ków. Domagają się oni popra­
wy warunków bytu.

Włochy
RZYM (PAP). 27 bm. rozpo­

czął się 3-dniowy strajk 80 tys. 
nauczycieli i dyrektorów szkół 
średnich i niepełnych średnich. 
Strajk wybuchł na./ znak pro­
testu przeciwko odrzuceniu 
przez rząd włoski postulatów 
ekonomicznych nauczycieli. W 
prowincjach Lazio, Wenecja i na 
Sycylii zastrajkowali pracowni­
cy instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych i opieki społecznej. W 
całych Włoszech strajkują pra­

cownicy państwowych w«rt ’ 
tów naprawy wagonów i Pa 
wozów..

W. Brytania „
Jak podaje prasa, w naP  ̂

szym czasie spodziewana jea 9j- 
Anglii nowa wielka fała

1 maja ma rozpocząłby
Vstrajk maszynistów i . .̂]c 

kolejowych, na 8 maja zap0'Wy­
dzieli strajk robotnicy Prze'Jr 
slu metalurgicznego, Pl/:ei  36 
niem pracy grozi rówt>*e 
tys. górników okręgu 
ster oraz kilka tysięcy r , ¿U' 
ków z zakładów przemys’u 
mowego.

W  K I L K U  Z D A N I A C H

Wiadomoúj sportowe
J u ż  1 1  d r u ż y n  t r e n u j e  n a  s z o s a c h  C  S R

Eskord, którego 
nie zazdrościmy

WY JORK (PAP). Minió- 
■ok byt rekordowym pod 
idem przeste.pczości w 
'34 morderstwa, 336 zbrod- 
ch napadów, 49 gwałtów, 

kradzieże, 532 kradzieże 
chodów', 155 rabunków i 
włamania. — tak wygłada 

ia dzienna przestępczości 
>A w minionym roku. Da- 
. ogłosił ostatnio szef taj- 
jolicji amerykańskiej, Ed- 
Uoouer.
liczono, że przeciętnie co 
sekundy popełniano tam 
tępstwo kryminalne, a 
>ść skradzionych przed- 
)w wyniosła łącznie około 
milionów dolarów. Policja 
towała w ubiegłym roku 
555 osób. Około 50 proc. 
iępstw popełnili chłopcy i 
ścięta w wieku do 18 lat. 
i są rezultaty osławionego
i ylzańskiego stylu życia"-

PRAGA (teł. wl.). Kolarze
polscy odbyli w środę kolejny 
trening, tym razem na catej 
trasie I etapu, przejeżdżając 
120 km. Trasa ta. jak stwier­
dzili nasi zawodnicy, jest dość 
trudna, gdyż obfituje w bar­
dzo wiele ostrych wiraży, a na­
wierzchnia jej nie jest najlep­
sza. Mimo tej perspektywy 
trudnej walki, miny polskich 
reprezentantów są wesołe. Wio­
senna, słoneczna pogoda, jaką 

| mamy w Pradze, sprzyja tre- 
; nfngowi, a o tym zresztą, że 
i  jest rzeczywiście ciepło, świad­
czą wypowiedzi członków eki­
py hinduskiej, którzy mówią, 
że w porównaniu z temperatu­
rą w Warszawie w roku ubie­
głym jest w Pradze znacznie 
korzystniej.

Do stolicy Czechosłowacji, 
i która przybiera odświętne sza­

ty na dzień 1 maja, zjeżdżają 
co dzień nowe ekipy, które star­
tować będą w VIII Wyścigu 
Pokoju. We wtorek, w godzi­
nach porannych przybyli Eu- 
muni, po południu zaś samolo­
tami przylecieli reprezentanci 
Egiptu, Finlandii, Danii i 
Szwecji.

Sądząc z krótkich rozmów, 
które zdołaliśmy przeprowadzić 

j z przebywającymi już w Pra­

dze ekipami, wszystkie powin­
ny wykazać lepszą formę niż 
w latach ubiegłych.

Kolarze radzieccy np. mają za 
sobą każdy okclo 10.000 kilometrów 
przejechanych bądź na treningu, 
bądź też w wyścigach. Gdy spy­
taliśmy o prognostyki, odpowie­
dzieli, że wypadną lepiej niż w 
VII Wyścigu Pokoju.

Popołudniowe pismo praskie „Ve. 
ceru. Praha“ przyniosło wywiad 
z czołowym kolarzem radzieckim 
Cziżikowem, który zapytany o to, 
kto zdaniem jego zwycięży, odpo­
wiedział, że reprezentacja CSR.

Wśród reprezentantów Indii spot­
kaliśmy znajomego kolarza z roku 
ubiegłego Amarjit Singh'a. Opo­
wiadał on ciekawe rzeczy o po­
pularności w Indiach dorocznej im­
prezy ..Trybuny Ludu“ , „Neues 
Deutschland" i „Rudeho Prava“ . 
M. in., gdy w roku ubiegłym prze­
bywał latem w Londynie, otrzymał 
list od swych rodziców z Bombaju, 
w którym zawiadamiali go, że o- 
glądali dodatki! filmowe o VII Wy- 
śoigu Pokoju. Amarjit Singh pro­
sił, aby za pośrednictwem ..Try­
buny Ludu“ pozdrowić załogę Za­
kładów im. 22 Lipca, która w ro­
ku ubiegłym podejmowała Hin­
dusów oraz młodzież z Technikum 
Samochodowego na Pradze.

W hotelu ..Axa“ spotkaliśmy kie­
rownika drużyny NRD, Scharcha.

— Panują opnie, że ostatnie star­
ty waszych kolarzy w licznych eli­
minacjach mogły zbytnio ich sfor­
sować! Czy tak jest istotnie?

— Nie sądzę — odpowiedział 
Scharch. Na około 5.OM przejecha­
nych kilometrów, nieco ponad 1.300, 
to kilometry walki w wyścigach. 
Spora to porcja, ale bacznie obser­
wowaliśmy naszych chłopców i nie 
w dzimy żadnych objawów przetre­
nowania. Reprezentacja NRD bę­
dzie sili nym i Wyrównanym ze.ro- 
łem. w którym tylko Schur i Fun­
da mają za sobą starty w poprzed­
nich Wyścigach Pokoju. Pozostał, 
jednak w niczym im nie ustępują.

Wśród miłośników kolarstwa w 
Pradze mówi się również wiele o 
silnej drużynie bułgarskiej, która 
ma za sobą rzeczywiście drobiazgo­
we, sumienne przygotowania i któ­
rej kolarze już na pierwszy rzut 
oka wyglądają na doskonale przy­
gotowanych do tegorocznej, trudnej 
imprezy.

W. GOŁĘBIEWSKI
*Albania będzie reprezentowana 

na VIII Wyścigu Pokoju przez mi­
strzów sportu : Piro Angheii, Bilal 
Agalliou, Fadil Mouriki. oraz Rouj- 
di Tcherma i Klerem Chaba. Każ­
dy z kolarzy ma już po:-;a sobą 
4200 przejechanych kilometrów.

Uwaga; uczestnicy konkursu PKOl.
W związku z późnym zgłoszę- [ francuską należy wpisać obok 

niem drużyny kolarskiej Polonii j nr 19.
francuskiej do VIII Wyścigu Poko- Nieaktualna jest drużyna Włoch 
j u. nie została ona podana w spi- (nr II). która nie potwierdziła 
sie drużyn na wydrukowanych ku- swego udziału w Wyścigu, 
ponaeh konkursowych, Polonię |

Pierwszomajowa akademia 
sportowców

27 bm. do stołecznej Hali ZS 
Gwardia przybyło blUko 5 tys. 
sportowców i zaproszonych 
Akademię zagaił sekretarz CRZZ 
Gajzler. po czym zebrani wysłu­
chali referatu wygłoszonego przez 
przewodniczącego GKKF — Recz- 
ka, który omówił rozwój sportu 
w ciągu 10 lat istnienia władzy 
ludowej.

Akademia zakończyła się czę­
ścią artystyczną z udziałem Ze­
społu Pieśni i Tańca Domu Wojska 
Polskiego oraz pokazami sporto­
wymi w wykonaniu studentów 
AWF.

Motocykliści radzieccy 
w Zakopanem

27 bm. przybyli do Zakopanego 
witani przez mieszkańców miasta 
radzieccy motorowcy DOSAAF. 
uczestnicy raidu motocykl owego 
na trasie Moskwa — Warszawa.

Motocykliści byli również w Po­
łoninie gdzie złożyli wiązanki 
kwiatów pod pomnikiem Lenina.

Pctrusewicz
zdyskwalifikowany

Prezydium sekcji sportu pływa­
ckiego GKKF wydało następujący 
komunikat zatwierdzony przez Pre­
zydium GKKF.

„Wobec systematycznego bagate­
lizowania przez Marka Petruśewi- 
c/a nauki w szkole i niewłaściwej 
postawy osobistej, w rezultacie 
czego Marek Petiusewicz nie zo­
stał dopuszczony do egzaminu doj­
rzałości oraz wobec notorycznego 
niedotrzymywania przyrzeczeń po­
prawy i zmiany trybu życia — 
Prezydium sekcji sportu pływa­
ckiego GKKF postanawia usunąć 
Marka Petrusewicz-a z kadry na­
rodowej 7. zakazem startów aż do 
odwołania“ ,

A NAIROBI. Hinduski Kongres 
Narodowy w Kenii, który zrzesza 
ok. 100.000 Hindusów żyjących w 
tej kolonii angielskiej, opublikował 
oświadczenie potępiające władze 
angielskie za uprawianie dyskrymi­
nacji rasowej. Angielskie władze 
kolonialne nie pozwalają ludkom 
nie należącym do rasy bia­
łej zajmować lepszych ziem 
uprawnych, wprowadziły taką or­
dynację wyborczą, która dyskry­
minuje ludność kolorową.

RIO DE JANEIRO. W Bra­
zylii, w miejscowości Minas Novas 
(stan Minas Geraes) wskutek za­
walenia się szybu w kopalni z.‘o- 
ia zostało zasypanych 30 górników. 
Na razie odkopano zwłoki 9 górni­
ków.

^  KAIR. 26 bm. dorado do no­
wych starć na granicy izraelsko- 
egipskiej w rejonie Gazy. Wg. AFP. 
..grupa uzbrojonych Egipcjan prze­
dostała się na terytorium izraelskie 
i ostrzelała patrol wojskowy“ . 
Wg. agencji Reutera. żołnierze 
Izraela ostrzelali z moździerzy dwa 
posterunki egipskie.

^  TAIPEH. Szef połączonych 
sztabów armii amerykańskiej — 
admirał Radford i podsekretarz 
stanu do spraw Dalekiego Wschodu 
— Robertson przeprowadzają tajne 
narady z Czang Kai-szekiem. 26

,bm. odbyło się także nadzwyczajna 
i posiedzenie ..rządu“ czangkai>ze- 
• kowskiego. ..Goście“ przeprowadzili 
1 również inspekcję na wyspach 
Quemoy i Matsu.

^  BOGOTA. W Kolumbii trwa- 
j ją silne rozruchy chłopskie. Naj- 
i większy rozmach przyjęły one w 
j prowincji Tolima (Kolumbia środ- 
: kowa). Chłopi domagają s;ę prze­
prowadzenia reformy rolnej. Prze- 

| ciwko chłopom rząd kolumbijski 
i skierował oddziały wojskowe wypo- 
I sażone w czołgi i artylerię.

^  MONTEWIDEO. Narodowa 
i Rada Państwowa Urugwaju postano- 
I wiła przekazać parlamentowi do 
i rozpatrzenia deklarację Rady Naj- 
I wyższej ZSRR w sprawie wymiany 
1 delegacji parlamentarnych.

A HAGA. Izba Wyższa parla­
mentu holenderskiego rozpoczęła 
dyskusję nad projektem ustawy o 
ratyfikacji układów paryskich. Na 
posiedzenie Izby Wyższej przybyło 

j zaledwie dziesięciu deputowanych. 
! (Izba Wyższa składa z 50 deputo- 
I w a nych).

A PARYŻ. Jak podaje dziennik 
¡..Monde“ , kapitaliści francuscy i 
; zachodnio-nicmieccy zakładają no- 
! we wspólne przedsiębiorstwo, 
..Izbę Handlową“ z siedzibą w Pa- 

I ryżu.

cy zachodnio - nien^^-iit 
związku zawodowego PraĈ ett

Ofensywa dolara 
na zachodnla-nieniiec™ 

związki zawodowe
BERLIN (PAP). — Jak, fj°ilX 

si agencja ADN, przewód* p  
emiec" ni- 
. pra Retti« 

ków biurowych FnU ncp*'" 
udał się na zaproszenie 
tamentu Stanu USA z 
do Stanów Zjednoczonycl • ¡̂ł 

W ubiegłym tygodniu je- 
w Niemczech zachodnie 
den z wybitnych działać« ,fllie 
Jack Lovestone. L0't 0cjal” 
oświadczył przywódcom Lelliiec 
demokratycznej Partii ¡eCKiĉ  
(SPD) i zachodnio - nie«1* „ii* 
związków zawodowych. _ * j fi 
zabraknie pomocy finan>>
strony amerykańskich rfi-
zawodowych, jeśli SPD 1 aCłi<*”” 
ki zawodowe Niemiec po!1' 
nich zgodzą sią P°Pr̂ nCł'er
tykę zagraniczną 
Adenauera“,

z»

Sztorm pochłonął motorówkę i trzech rybaków
GDAŃSK. Po południu 24 i uniemożliwiały żeglugę ł do- [ dni poszukiwań nie 

bm. z portu rybackiego w Swi- | tarcie do wzywających ratun- tatów, 
bnie, położonego u ujścia Wi- I ku. Po jakimś czasie łódź 
sły do morza, wyszła na poło- ! która udała się na ratunek wy-
wy łososia łódź motorowa ŚWI-7 rzucona została na mieliznę. tą iódź motorowa

dał)'

26 bm. na lad ^ila"ro*^
Swibna woda w y rzu ć

miejscowej spółdzielni rybac- j Minio sztormu i śnieżycy, ja- 1 Mikoszewem i Jantoi'.-jV,jni^*
kiej „Wyzwolenie“ z rybaka- , kie szaląły przez całą noc dwóch rybaków 
mi: Leonem Raczyńskim, jego i w poniedziałek, kontynuowano Raczyńskiego i J a n a  
synem — Zygmuntem i zię- poszukiwania łodzi ŚWI-7. Dwa ! ka. (PAP) 
ciem Raczyńskiego — Janem . .....................................................m a i i m u » ......
Wójciakiem.

Początkowo morze było dość 
spokojne. Jednak w godzinach 
wieczornych 24 bm. rozszalał 
się sztorm połączony ze śnie­
życą. Siła wiatru dochodziła 
do 11 stopni w skali Beaufor­
ta. W Swibnie zauważono 
czerwone rakiety wystrzeliwa­
ne na morzu. Natychmiast na 
pomoc ruszyła łódź motorowa, 
jednak wichura i wysoka fala i

Z, kwietnia zmarła towarzyszka

1 REiN A TYRPIĄ L - Z A LSk A ^
słuchaczka Szkoły Partyjne) przy KC PZPR, 5’ v'v 
Międzywojewódzkie) Szkoły Partyjnej w Lodzi,

Srebrnym Krzyżem Zasługi. có1®
Pogrzeb odbędzie się w piątek 29 kwietnia o jodz. >s 

tarzu Wojskowym na Powązkach.
Cześć jej pamięci: , f j

DYREKCJA S Z K O Ł Y  « a « TT ' „.JÓ*
PRZ V lit PZPR PARi ł  

P O D S T A W O W A  OR G A N IZ A C JA  
RADA MIEJSCOWA
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JAK HUTNICY

•fygaiJa Herberta WojlynLa •— przodująca brygada młodych 
slaio\v uiUów

Z „BOBEKA” OBNIŻAJĄ KOSZTY
Kolumnę „Trybuny Ludu“ , którą m acie przed sobą, poświęcam y 

hucie „B obrek“ . Kiedyś — nie tak dawno, bo jeszcze 2 lata temu 
— była to jedna z najgorszych hut w Polsce, ciągnęła w dół 
wskaźniki całego przemysłu hutniczego. Dziś jest jedną z  najlep­
szych. Aczkolwiek wcale nie jest ideałem.

Artykuły zam ieszczone poniżej pisali dla Was hutnicy „B obrk a“ . 
W ydaje się nam, źe niejeden zakład przem ysłow y, zw łaszcza nie­
jedna huta m oże się od nich wiele nauczyć. Przede wszystkim 
chyba tego, jak wielkie rezerw y uruchamia i oddaje na usługi 
społeczeństwa uporczywa, drobiazgowa, codzienna walka o pod­
niesienie kultury pracy zakładu i o zabezpieczenie stałego po­
stępu technicznego przez śmiałe technologiczne nowatorstwo.

Rzecz jasna, wielu rzeczy, których my sami, dziennikarze, na­
uczyliśmy się i o których dowiedzieliśm y się od tow arzyszy 
z huty „B obrek“  — nie dało się um ieścić na tej kolumnie. Chcie­
liśmy więc chociaż wspom nieć o nich na wstępie.

Dyrektor huty, tcw. Orłowski opowiadał nam wiele o  swym 
planie działania na rok 1955. Fakt, iż dyrekcja taki jasno w y­
tyczony plan posiada, jest sam w sobie bardzo pouczający j waż­
ny. W spomnijmy o niektórych elementach tego planu.

Tak więc — „generalny atak“  w 1955 r. kieruje się na stal, 
na obniżkę kosztów i poprawę jakości pracy stalowni. Chodzi 
o udoskonalenie i lepsze przestrzeganie instrukcji technologicz­
nych i czynnościow ych. W tym celu w ciągu II kw. br. p rzep ro­
wadza się szczegółowe bilansowanie wsadu dla ustalenia naj­
właściwszych proporcji. Jednocześnie wzm ocniono dział KT (kon­
troli technicznej), zobow iązując go do kontro!' i analizy w szyst­
kich czynności operatywnych stalowni. M. in. przekroczenie ok re ­
ślonego maksimum w ybraków  dział KT obowiązany jest traktować 
tak jak awarię.

0  wydziale Wielkich Pleców pisze poniżej tow. Kotas.
Istotne zmiany nastąpić m ają w kosztach pracy wydziałów po­

m ocniczych huty (rem ontowy, energetyczny). Chodzi m. iru 
o ścisłe przestrzeganie harm onogram u rem ontów I “Stałą komi­
syjną kontrolę urządzeń w ruchu przez działy głów nego en er­
getyka i głównego mechanika.

Bardzo wielkiej popraw y oczekują towarzysze po wprow adze­
niu rozrachunku m iędzywydziałowego. Pisze o tym obszerniej tow. 
Kaniuk.

Huta „B obrek“  powinna w ciągu br. osiągnąć 3,1-procentow ą 
obniżkę kosztów własnych. Z okazji święta 1 Maja załoga zobo­
wiązała się dodatkowo zaoszczędzić gospodarce narodowej 10 
miln. zł. Sądząc z planu działania kierownictwa zakładu I z do­
tychczasowych wyników zadania te są realne i m ogą być w yko­
nane. Wymaga to jednak realizacji pewnych warunków politycz­
nych.

Załoga huty „B obrek“  przystępuje obecn i« do przygotowania 
swojej ll-gśej konferencji partyjno-ekonom icznej. Jest to, o czy ­
wiście, kluczowe zagadnienie całej partyjnej pracy w zakładzie. 
Parę więc słów o tej pracy.

Organizacja partyjna huty I Jej kierownictw o cieszy się dziś 
znacznym  autorytetem wśród załogi — zarów no robotników Jak 
dozoru technicznego. Partorg KC, I sekretarz KF huty, tow. Kro­
pidło słusznie widzi w tym niewątpliwy, zasadniczy rezultat upor­
czywej roboty, jaką Komitet Zakładowy, a w ślad za nim egze­
kutywy oddziałowych organizacji I szereg grup  partyjnych, 
włożyli tak w podniesienie kultury pracy partyjnej. Jak i w do- 
pomożenie dyrekcji i dozorowi technicznemu w ich staraniach 
o  pchnięcie „B obrka“  w szeregi przodujących  hut w Polsce.

PRODUKCJI
Dzięki tej robocie  właśnie, pierwsza, zeszłoroczna konferencja
partyjno-ekonom iczna przyniosła tak pokaźne wyniki. Rzecz jasna, 
że zdobyte wtedy doświadczenia będą wielką pom ocą dla towa­
rzyszy w przygotow aniu ll-giej konferencji i kontroli wykonania 
Jej uchwał. Jednakże trzeba zaznaczyć, że l!-qa konferencja par­
tyjno-ekonom iczna stawia też w iększe wymagania przed org a ­
nizacją partyjną.

Przede wszystkim Jej zadaniem będzie utrwalenie wyników 
konferencji poprzedniej. 2e nie Jest to sprawa łatwa wskazują 
qorsze wyniki I kw. br. w porównaniu z IV kw. roku ub. (nie 
wszystko bowiem w tym pogorszeniu tłumaczy się objektywnym l 
trudnościam i). Mamy tu w ięc do czynienia z koniecznością po­
głębionej kontroli wykonania uchwał.

Po drugie — Jak to określił jeden z towarzyszy — kiedy 
zbieracz idzie na grzyby do lasu już przetrząśniętego przez po­
przednika musi patrzeć uważniej i szukać głębiej w podszyciu . 
Znaczy to: rezerw y, które ma w ykryć i uruchom ić ll-ga konfe­
rencja leżą głębiej.

W spółtwórcą i adresatem uchwał ll-giej konferencji musi być 
w ięc cała załoga. Bo — jak to powiedziano nam w hucie — „te 
nowe miliony złotych, jakie chcem y zaoszczędzić leżą już bez­
pośrednio na stanowiskach roboczych , w rękach robotników “ . 
Dlatego też niejednokrotn e tam, qd.zie w ub. roku wystarczyła 
inicjatywa l kontrola ze strony dozoru  technicznego, dziś tej 
Inicjatywie musi tow arzyszyć inicjatywa i kontrola ze strony 
robotników. Przygotowania do I I-ej konferencji partyjno-ekono­
m icznej m ogą w ięc i powinny siać się dla Komitetu Zakładowego 
i całej organizacji wielką praktyczną lekcją  realizacji uchwał 
III Plenum KC.

Dyrektor huty „Bobrek“ tow. Orłowski

Robotnicy; chłopi’ inteligencjo 
Prctcująca! Rozwijajcie 
^sędzię inicjatywę w walce
0 obniżkę kosztów własnych

O c o
Niektórzy ludzie uważają pra- 

j cowników działu planowania 
huty „Bobrek“ za „badaczy pis­
ma świętego“ , za „chacharów“ 

i i „urzędasów" żyjących na mar- 
' ginesie ważnych spraw huty. 
Opinie takie szczególnie głośne 

■ były w latach 1952 — 1955. 
j Wtedy huta „Bobrek“ nie wy- 
. konywała swoich planów, a my 
swoich zadań.

j Ten stan rzeczy uległ rady- 
i halnej zmianie w ciągu roku 
ubiegłego. Dział planowania 

| huty został całkowicie zor- 
j ganizowany. Doszliśmy do prze- 
| konania, że nie można trakto- 
! wać kosztów własnych jako od- 
i rębnego odcinka planu i ,,ko- 
i sztowcy“ przeniesieni zostali ri ■ >
, nas. Każdy pracownik działu 
j stał się odpowiedzialny za swój 
I odcinek pracy: bądź za piany 
| plac, bądź za zatrudnienie czy 
remonty. Zaczęliśmy o wiele 
więcej wymagać od planistów 
wydziałowych.

Chciałbym zatrzymać się tu nad 
sprawą, moim zriamem kapitalnej ' 
wagi. Nad treicią planów ustala­
nych przez dział planowania, a 
mówiąc bardziej po fachowemu 
nad sprawą ich „zawyżania“ bądź 

„zaniżania“ . Przytoczę przykład.
W i kwartale br., aby zapewnić 

wykonanie planu przez stalownię 
zaniżyliśmy jej stopień wykorzy­
stania czasu kalendarzowego. 
Praktyka wykazała, że zaplano­
wana iiość remontów była vztucz- 
uic rozdęta — wysoko wskaźnik 
ten przekroczyliśmy. Ale co 
prawda to prawda. Cci zos'«ł 
osiągnięty, plan produkcji stali 
przekroczyliśmy w 104,8 proc., 
chociaż nie wykonaliśmy szere­
gu ważnych wskaźników tcchnicz- 
no-ekcnoniicznych. Jeden zani­
żony wskaźnik, a wlec łatwo o- 
siąp.alnv „zbilansował“  nam nie- 

i wykonanie pozostałych, 
i D laczego poruszam  tę spra­

w ę? Po prostu tw ierdzę, że od 
tego jak planujem y zależy al- 

| bo u jaw nian ie albo u k ry w a n ie ; 
rezerw  w  naszym zakładzie. ,

Mamy w dziale planowania (DP) 
pracowników z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym, do­
brych pracowników, którzy nie­
jeden wieczór, gdy potrzeba zo- 1 
stają w pracy. Ale prawdą jest, i 
że nasi planiści nie znają się ; 
na technice. Jeszcze do dziś j 
DP żyje w oderwaniu od pro­
dukcji. Jest już wprawdzie w j 
tej dziedzinie pewien postęp. 
Przed tym ustalaliśmy plany sa­
mi, „w sw oim gronie“ . Dziś robi- j 
my to z kierownikami wydziałów . ; 
Ałe zasadnicza słabość, pomimo 
reorganizacji naszego działu, po­
została. l)o bezpośrednich wy­
konawców — robotników, założe­
nia planu docierają w zbyt ma­
łym stopniu.
Te jak i inne słabości w pra-j 

cy DP — powinien usunąć j 
wewnątrzwydziałowy rozraehu-1 
nek gospodarczy. Myśl o nim '

n am  c h o d z i . . .
TADEUSZ KANIUK j 
Kier. Działu Planowania 

huty „Bobrek“
zrodziła się u nas, a powołany j 
przez ministra hutnictwa zespół j 
roboczy, po raz pierwszy bodaj j 
w całym hutnictwie, opracował | 
dla naszej huty instrukcje i . 
wzory rozrachunku wewnątrz-1 
zakładowego. Z dniem 1 kwiet­
nia wprowadzono instrukcję I 
rozrachunku do praktycznej j 
działalności.

Opracowaliśmy dla poszczegól­
nych wydziałów produkcyjnych 
roczne plany: płan inwestycji, re­
montów, postępu technicznego i 
podstawowych wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych, plan p r o - , 
dukcji, plan zatrudnienia i fundit- ' 
sza płac, plan poprawy BHP, 
szkolenia wewnątrzzakładowego, 
zużycia materiałów podstawowych 
i energii oraz plan kosztów. Pia- 
nv le znajdują sie niestety do j 
obecnej cnwill w szafach Dp i 
dopiero po zatwierdzeniu ogólno- I 
zakładowego planu „Bobrka“ zo- ( 
staną przekazane wydziałom w I 
teczkach lakowanych pieczęciami 
huty. obecnie wydziały pracują 
w oparciu o brudnopisy tych 
planów. To już coś jest, bo w 
roku ubiegłym otrzymaliśmy za­
twierdzony plan techniczno-eko­
nomiczny dopiero 18 czerwca 
1954 r.

Pisać nie umiem, ale umiem 
wykłócać się z Centralnym Za­
rządem i Ministerstwem, a  jest 
o co. Plany kwartalno-miesięczne 
za II kwartał br. wpłynęły do hu­
ty z CZPH w terminie znacznie 
opóźnionym, doląd nie mamy z 
CZPh planu kosztów. Wiadomo, 
że zadania planu po zatwierdze­
niu zwykle się zmieniają. Py­
tani się, jak tu w takich warun­
kach pracować? w taki to spo­
sób CZPH 1 ministerstwo „ułat­
wiają“  nam życie... Ale zniechę­
cić się oczywiście nie damy.
Dopięliśmy tego, że planiści i 

wydziałowi, w porozumieniu z i 
dozorem tęchnicznym i dziaiem j 
zaopatrzenia, przesyłają do DP 
niektóre informacje na temat j 
kosztów. Z tych informacji i 
składamy począwszy od III 
kwartału ub. r., codzienny ra-1 
port dyrektorowi huty. Poda-1 
jemy w nim straty i zyski osią-1 
gnięte przez podstawowe wy-j 
dziaiy w dniu wczorajszym. Ra-1 
port ten jednak obejmuje tylko 
koszty wsadu, które w koksow­
ni, wielkich piecach, stalowni i | 
walcowni stanowią około 70: 
proc. ogólnych nakładów i są 
najbardziej zmienne. Mocno za­
stanawiamy się obecnie, w jaki 
sposób zorganizować rejestrację 
wszystkich wskaźników tech- i 
niczno-ekonomicznych huty. a- 
żeby na bieżąco — jeżeli już 1 
nie codziennie, to przynajmniej j 
dekadowo — informować to- j 
warzyszy o wykonywanych i ;

nie wykonywanych wskaźnikach, 
nie tylko przez podstawowe wy­
działy. Bo czy przypadkiem nie 
w tym, że DP nie informuje w 
odpowiednio szybkim czasie dy­
rekcji i komitetu zakładowego 
oraz zaiogi (np. przez radiowę­
zeł i gazetę zakładową „Nasza 
Stal“ ) o n iewykony wanych 
wskaźnikach — tkwi jedna 
z przyczyn osłabienia pracy w 
I kwartale? Myślę, że tak!

Dalsza sprawa -— to zaplecze. 
Wydziały pomocnicze, choć w 
niemałym stopniu decydują o 
kosztach własnych naszej sta­
lowni, wielkich pieców i wal­
cowni, pracują dziś „jak leci“ . 
Bez ustalonych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Bez 
cenników na wykonywane usiu- 
g.i. Bez harmonogramu wykony­
wania zleceń dla wydziałów 
podstawowych. Przekraczane są 
poważne plany zatrudnienia, 
limit godzin nadliczbowych, 
nadmiernie zużywane są ma­
teriały i narzędzia.. Nie są to 
rzeczy dla nas — pracowników 
planowania — obojętne. Chcemy 
tak jak w wydziałach podsta­
wowych kontrolować finanso­
wo pracę naszego ' zaplecza. 
Opracowujemy harmonogramy 
wykonywania zleceń według 
ważności. Opracowaliśmy wzory 
dla kontroli strat i zysków na­
szego zaplecza. Wzory te prze­
widują jednak kontrolę kosztów' 
dopiero po miesiącu sprawoz­
dawczym, nad lepszą często­
tliwością też trzeba będzie po­
myśleć.

Na koniec — moje wymagania 
wobec działu księgowości. Aby we­
wnątrzzakładowy rozrachunek Ha i 
się rzetelną rzeczywistością w na­
szej hucie, musimy uporządkować 
niektóre sprawy w sprawozdaw­
czości iinahso\^>-księgowej. Pozy­
cje „koszty ogółem“ z KPK (np. 
koszty utrzymania ruchu i urzą­
dzeń wykazywane zbiorczo dia 
całej huty) — musimy planować 
(i kontrolować wykonanie) w roz- 
Uieiu dla poszczególnych wydzia­
łów', Każde stanowisko robocze: 
piec w stalowni, plac złomu przy 
wielkich piecach, elektrowóz czy 
suwnica — mus, otrzymać swoje 
konto, aby prowadzić na nim 
swoje rozliczenia. Dla celów po­
równawczych i kontrolnych za­
czynamy posługiwać się ce­
lu pianow o-rozuczeniową, tzw. 
ceną stałą. To pozwoli Dp po­
równywać rv sposób prawdziwy 
wyniki pracy huty i prawidłowo 
Oceniać czy gorzej czy lepiej pra­
cujemy.
Bo o to przecież, nam, pla­

nistom, chodzi.

-T ,rz-v lata temu wydział wiel-

urn h, . najgorszych w ca- 
•ićd Utn>ctwie polskim.

naszą troska byto wtedy 
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kich Pieców huty Bobrek

względem. Co mic- 
tnrt0Wal°  do planu paru ty- 
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i innu*e kierownictwo wydz 
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¡t^gę ' S2*i wagi, a jednak... 
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K'sjsc?-,? ,si? spośród ludności 
i,r*k „  eL zniechęca! do pracy 
* ł>  S ku' Robotnicy nie 
h'e‘ az ,■ miejsca pracy i 

?rsza)tjn? mówili. Ciasnota 
^ h St\yaa również stan bezpie- 

^ d k i Pracy i powodowała

WJ''vaij. , y Wagon gruzu zala- 
Jtftrz 'Równik wydziału, se- 
>:■ Pń-;? . , radca wydzialo- 
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roboty na 
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- W ri BarlV.lnycli i związko-

ą'1 Połowie 1953 roku 
Ptyen Pas ze szkoły gru- 

*echników. Wiele

ŹRÓDŁA OSIĄGNIĘĆ
brakowało im do tego, by mo­
gli kierować ludźmi. Dlatego 
zdecydowaliśmy, by zaczęli na­

bierać praktyki od stanowisk, 
gdzie nie wymaga się dużych 
kwalifikacji, ale które trzeba 
znać, by umieć ocenić wysiłek 

j robotnika. Według z góry uło­
żonego planu przesuwaliśmy ich 

| z miejsca na miejsce, wszędzie 
¡żądając od nich uczciwej pra- 
i cy, dokładnego zapoznania się 
■/. robotą, sprawdzając wyniki 
ich starań na egzaminach prak­

tycznych i teoretycznych. W tej 
Twardej, ale niezbędnej dla 
technika i inżyniera szkole wy-

Inż. MICHAŁ KOTAS
kier. W ydziału  Wielkich Pieców

! rządkowanie technologii. W tym 
¡celu konieczne było przeprowa­
dzenie specjalnych badań pra­
cy wielkich pieców, do czego 
wciągnęliśmy grupę młodych i 
chętnych inżynierów i techni­
ków. Czy to inż. Pawlik, czy 

¡technik Jarosiewicz lub Sakłac- 
j ki wszyscy włożyli do tych badań 
wiele serca i wysiłku, a robota ich 
przyniosła dobre rezultaty. 
Wprowadziliśmy ścisłe reżimy 
technologiczne, ustalając stałosć 
temperatur i ilości dmuchu, sta- 

. lość giębności pieca, przy czym

[ zdecydowało o znacznych suk- 
I cesach. Zużycie topników w cią- 
jgu 1954 r. zmniejszyło się o ok. 
¡15 proc., zaoszczędziliśmy 18,6 
proc. koksu, wzrosła o 16 proc. 
produkcja surówki, a ilość nie­
trafionych spustów zmniejszyła 

| się o £0,6 proc.
Duży wpływ na obniżenie ko- 

Isztu tony surówki o 141,77 z! 
j miała realizacja wniosków ra- 
| cjonalizatorskich zgłoszonych w j 
czasie przygotowań do konfe- . 
rencji partyjno-ekonomicznej. i 
Dzięki temu udało się m. in. 
całkowicie zużytkować żużel 
martenowski górny ze stalowni

6 2 5 -
600,, j I Koszt..jednostkowy surówki w_złotych.

: - ■ •• r! t «ti#*»

rośli dobrzy fachowcy: Dziobek 
— który przez trzy kwartały 
ub. roku utrzymywał miano 
najlepszego w hutnictwie maj­
stra — wielkopięcownika, Jaro-

i, Sakłacki i inni. 
toliu przygotowali do pierw- 
zakładowej konferencji par- 

a - ekonomicznej w czerwcu 
r. kierownictwo już od razu 

izło wspólny Język z załogą. 
> sie codziennym zjawiskiem, 
obotnicy przychodzili ze swy- 
wnioskami i spostrzeżeniami, 
starszy garowy Sierżant, czy 
downik hali — Wolny, aibo 
irz _  Ulman coraz to nowe 
¡zali pomysły obniżania kosz- 
nrodiikrji. Dzięki leniu uda.o 

urawie całkowicie zlutwidowac 
Hace dawniej do 10 proc. pro- 
■ ij sjraty żelaza w postaci 
ów i skrzepów. Zmniejszono 
k. 20 proc. ilość zużywanych 
irialów pomocniczych, jak so- 
piasek i in. Zaoszczędzono on. 
roe. rurek tlenowych znaczna 

części zapasowych itp- ,
niżkę kosztów chci® ’ "W  
nać głównie przez upu-

• glębność tę ustaliliśmy na n:e 
więcej, niż dwa metry. Zapo­
czątkowaliśmy uśrednianie rud 

¡dla uzyskania stałości wsadu.
Walka o nową technologię 

nie była łatwa. Nową techno­
logię przyjmowano z takim tru­
dem, takimi wątpliwościami, że 
czasami nawet nam, inicjato­
rom, wydawało się, że przesłan­
ki, na których ją zbudowano, 
są niewłaściwe. Poparli nas 
jednak młodzi. Członek partii 
Sidelnik. ZMP-owiec Dziobek, 
mistrzowie garowi: Goiowicz, 

¡Zachacz — to byli ci, którzy 
¡pierwsi podjęli walkę o zasto­
powanie nowej technologii. W 
miarę uzyskiwania dobrych re- 

| zultatów nowa technologia zy­
skiwała sobie coraz większa 
ilość zwolenników, a stałość re­
żimów technęl -gicznych i p r/e j-. 

iście na żużle bardziej kwaśne

i wyeliminować ze wsadu dro­
gą importowaną rudę manga­
nową oraz pewne ilości rud że­
laza. co przyniosło oszczędność 
ok. 21,5 zł na tonie surówki.

Wyniki te zadecydowały, że 
wydział nasz zajął w IV kwar­
tale ub. r. pierwsze miejsce we 

I współzawodnictwie międzyza- 5 kładowym w starym hutnictwie, 
[a w grudniu wyprzedzi! wy- 
! dział wielkich pieców huty im. 
¡Lenina. Wyprodukowaliśmy naj- 
i tańszą surówkę ze wszystkich 
hut.

Wprawdzie w I kwartale br. 
uzyskaliśmy gorszy wskaźnik 
kosztu surówki, ale wynikło to 
głównie z powodu dostarczenia 
rud droższych, niż przewidzia­
no w planie oraz z powodu za­
pisania na konto jednego kwar- i 

¡talu całego kosztu nowootrzy- 
i manych kadzi, ... I

Za co bierzemy się w roku
bieżącym?

Przede wszystkim wspólnie * In­
stytutem Metalurgii prowadzić bę­
dziemy dalsze badanie procesów 
wielkopiecowych. Chcemy do koń­
ca kwietnia br. podnieść tempe­
raturą dmuchu do 600« C, a w 
maju do 750. Mamy jeszcze spo­
ro do zrobienia w uśrednia­
niu rud i polepszaniu jakości 
spieków. Chodzi nam o stwo­
rzenie spieków samotopliwych, ! 
łatworedukcyjnych. Przez uśred­
nianie rud chcemy uzyskać roz­
rzut zawartości Fe i Si O* ±  0,75 , 
co da gwarancją uzyskiwania 99'< 
surówki kondycyjnej. Zamierzamy 
także nawiązać bezpośredni kon­
takt z kopalniami dostarczający­
mi nam rudy krajowej, a to w 
celu przekonania górników, że po­
trzebny jest nam surowiec jak 
najwyższej jakości.

Wyłania się już program naszej 
działalności w okresie przygoto­
wań do nowej konferencji partyj­
no-ekonomicznej. Gwoździem jego 
będzie doprowadzenie rozrachunku 
gospodarczego do poszczególnych 
agregatów. W pierwszej kolejności 
wydzielimy na poszczególne agre- 
gatozmiany fundusz P^c i usta­
limy normy zużycia materiałów.

Jest jeszcze wiele różnorakich 
planowanych przez nas prac, prac 
na dalszą metą. A na dziś na kwie­
cień chcemy wykonać plan pro­
dukcji surówki w 114 procentach 
i zrealizować inne zadania plano­
we.

Czy-uda się nam swe zamia- 
ry wykonać? Ja myślę, że tak.
I dozór i załoga wierzą w swo­
je siły i możliwości. Idziemy, 
jak dotąd, na czele wydziałów 
wielkopiecowych, ilość nietra­
fionych spustów surówki stale 
spada, dążymy do obniżenia jej 
jjordżej jedności.

Bardzo zmienili się na lepsze 
nasi ludzie. Kolektyw pra­
cowników inżynieryjno - tech­
nicznych naprawdę troszczy się 
o swą pracę. Wspomniani już 
młodzi technicy stanowią jakby 
drożdże w naszym dozorze. Ro­
sną sami i innych pociągają za 
sobą.

Cieszy wszystkich to, że lu­
dzie nie chcą odchodzić z na­
szego wydziału, że zarobki ich 
wzrosły w ciągu ub. r. średnio 
o 250 złotych. Cieszy, że ilość 
wypadków zmalała przeszło o 
połowę, że praca jest bezpiecz­
niejsza. Wierzymy w naszych 
robotników, a mieliśmy również 
dowody, że załoga wierzy w nas.

f W
\J

Od pradziada pracują w „Hofeikir’
Załoga naszej huty, to prawie 

w 65 proc. robotnicy, którzy 
pracują tu sami od chłopaka.

■ Są u nas całe rodziny, jak Ku- 
jkuły, Czysza, Olszówki, co w 
„Bobrku“ robią od pradziada.

Sprawa właściwej roboty po- 1 
¡litycznej wśród tych robotni- 
jków jest więc pierwszorzędnej 
| wagi, również dla wyników 
¡produkcyjnych. Toteż chciałem 
; napisać o kilku specjalnych 
wymaganiach, jakie ta robota 

I stawia.
Sam pamiętani, jak przed kil­

ku laty byłem sekretarzem komi­
tetu gminnego PPIt, to, kiedy 
dzwonił telefon — trząsła mi sie 
ręka. Bo wiedziałem, że zrozu­
miem ledwie co piąte słowo z po­
lecenia KP, a znów jakoś wstyd 
było się do tego przyznać. Chodzi 

j o to, że śląska mowa jest bardzo 
| stara, od dzisiejszej polszczyzny 

różni sią sporo, a poza tym i 
wtrątów z niemieckiego jest nie 
mało.

Mogłoby się zdawać, że to jest 
sprawa w zaniku, bo przecież na­
sza młodzież, korzystająca z pol­
skiej szkoły, takich trudności nie 
zna. Niewątpliwie — ale starsi je­
szcze do dziś krępują sią nieraz 
wystąpić na zebraniu czy nara­
dzie, choćby właśnie mieli dużo 
do powiedzenia. Ale nie tylko to. 
Mamy wielu naszych pracowników, 
którzy rezygnowali 7. góry, jak 
Ich typowali do technikum, lub na 
inną uczelnią, bo ani to dobrze 
mówić, ani to dobrze pisać po 
polsku, po niemieckiej szkole, nie 
uinleli. Toteż i dlatego, choć już 

j od pewnego czasu na tą sprawę 
1 szkolenia i awansowania młodzie- 
j ży z tutejszych rodzin bardzo na­

ciskamy — skutków jeszcze ma- 
< ło. I w wyższym i średnim dozo­

rze rzadko zdarzy sią człowiek tu- 
tejszy.
Ale o tym wysłowieniu się Ja 

i piszę też i przykładowo. Odręb­
ności różnych, specjalnych wia- 
! ściwości Ślązaków zza dawnej

ALFRED KOLANUS
Przewodniczący Rady 

Zakładowej huty „Bobrek“

granicy jest więcej. Dobrych i 
niedobrych. Trzeba powiedzieć, 
że to na ogói są ludzie, co poza 
swoją hutą świata nie widzą, 
przez 10 lat jednej bumelki by 
u nich nie znalazł. Taki robot­
nik to się i sam dobrze nie 
czuje, jak w hucie nie ma po- 

| rządku i dyscypliny. I tu trze- 
i ba rzec, że nic chyba tak nie 
! pozyskało naszych Ślązaków w 
! „Bobrku“ , jak walka dyrekcji 
i organizacji partyjnej o porzą­
dek, czystość i dyscyplinę. To­
też i walkę tę dobrze poparli. 

¡Taki robotnik, jakby was dziś 
¡zobaczył, żeście, rzucili jakiś 
¡ papier na ziemię, to zbeszta na 
czym świat stoi, żebyście do 
siebie do domu szli, a nie tu, 
u niego, śmietnik robili.

Jest też sprawa dzielnicowoScl. 
U nas to jakby sią już wiele ? 
tego zacierało — i przez wspólną 
robotę i przez małżeństwa itd. Ałe 
ciągle jeszcze taki podział Jest: na 

j ludzi z Polski Centralnej i Śląza­
ków z dawnej polskiej strony, a 
Ślązaków tutejszych. Otóż, zdaje 
mi się, trzeba dobrze tu rozróż­
niać, gdzie siedzi dzielnicowość — 

i zła, bo na niej próbuje żerować 
Adenauer — a gdzie dobra, zdro­
wa miłość do swojego Śląska, pokazywanie wspólnych tradycji, 
obyczajów, a zwłaszcza walki ro- 

i botniczej — tego co wspólne, 
śląskie, wszystko jedno z której 

1 strony dawnej granicy — to do­
bra droga. A najważniejsze, to 
właśnie owa wspólna wałka ro­
botnicza.
Tu, u nas, miejscowe rodzi­

ny, to prawie wszystko robot- 
¡nicy. Wielu z nich kiedyś gło- 
l sowało na KPD, walczyło o

i swoje ludowo-robotnicze pań- 
¡stwo. Nie ma co ukrywać —*
1 znalazł się potem niejeden i ta­
ki, co go Hitler kupił, to on 
się dziś będzie modlił do Ade- 
nauera. Mieliśmy takich w hu- 

¡cie — żeśmy sami pędzili precz. 
Ale olbrzymia większość jest 
takich, co w Polsce Ludowej 

widzą nie tylko zwycięstwo 
¡swojej polskiej sprawy, ale i 
zwycięstwo swojej robotniczej,

: klasowej sprawy, tej samej, o 
; którą tu biia się KPD, a z tam­
tej strony KPP. Toteż, w poli­
tycznej robocie wydobywać 
trzeba i tradycje KPP i trady­
cje KPD. pokazywać, jakeśmy 

¡ten wspólny testament wyko- 
| nali.

A główna rzecz polega na 
tym, żeby jak najszerzej wcią­
gać miejscową załogę do gospo­
darowania hutą, ośmielać ich do 

; krytyki, do stawiania wnio- 
j sków. Od ich doświadczenia 
może wiele się nauczyć nasze 

i kierownictwo, a u nich samych 
¡ u m o c n i  to przekonanie, że 
są pełnoprawnymi synami Pol- 

j ski Ludowej. I chciałem napi- 
| sać. że teraz, jak zaczynamy 
i szykować II konferencję par- 
; tyjno - ekonomiczną, mamy do­
brą okazję, żeby tę sprawę 
mocno pchnąć naprzód,

O c z l i g ,  f d ó r e  u c z ą

Podstawowe wydziały
1953 I póir. 1954 IV kw. 1954 I kw. 1955 r.

plan. wyk. plan. wyk. plan. wyk. plan. wyk.

Wielkie piece
Zużycie koksu suchego na 1 t, surówki 

przel. w kg 1.100 1.187 1.142 1.196 1.156 1.035 1.065 1.042
Procent nietrafionych spustów brak danych — 30,2 — 26 — 12,4

Stalownia
Uzysk ze wsadu w procentach 85 83,8 85 82 85 83,6 84,6 84
Produkcja z i m  kw. powierzchni trzonu 4,34 4,39 4,33 4,58 4,60 4,67 4,38 4.59
Procent nietrafionych wytopów 19 33 25 17

Walcownia
Uzysk ze wsadu — w procentach 86,1 81,8 87 85 87 86,4 86,7 85,5
Procent 'wykorzystania czasu kalend. 59,8 53,8 64,8 57,8 67,7 66,S 67,8 67,2

Majster - gospodarz i wychowawca
Jeszcze nie tak dawno na

mojej zmianie było źie. Wśród 
robotników brak było dyscypli­
ny, słabo rozwinięte było po­
czucie obowiązku. Wynik tego, 
to niewykonywanie planu, duże 
braki sięgające 1 proc. miesięcz­
nej produkcji.

Przełom dokonywał się stop­
niowo. Plany od IV kwartału 
ub. roku moja zmiana zaczęia 
systematycznie wykonywać, bra­
ki obniżono do 0,2 proc. mie­
sięcznie, a niekiedy osiągamy 
jeszcze lepsze wyniki.

Jaki był w tym przełomie mój 
udział — udział jednego z wielu 
członków średniego dozoru tech­
nicznego?

Pamiętam, że najwięcej kłopo­
tów sprawiał mnie i kierownictw« 
Piotr Hebda — kanałowy z mo­
jej zmiany, który mimo że był 
dobrym fachowcem opuszczał czę­
sto, pracę, zwłaszcza po wypłacie, 
kiedy to pił. Za jego przykładem 
inni opuszczali się w robocie. 
Rozmawiałem ja z nim i inni (or­
ganizator grupy partyjnej, tow. 
Henryk Sojka), ale to nie poma­
gało. Po jednej z wypłat, gdy nie 
przyszedł do roboty, a na uwagi 
współtowarzyszy pracy odpowie­
dział: „co mi tam Halota, nic mi 
nie zrobi“  — kazałem mu iść do 
domu. Obejdziemy się bez cie­
bie — odpowiedziałem mu na 
jego usprawiedliwienie. Po kfiku 
dniach na jego prośbę i zapew­
nienia poprawy zgodziłem się. by 
wrócił do pracy. Gdy po pewnym 
czasie dostrzegłem u niego popra­
wę, przy wszystkich, na zebraniu 
całej zmiany, pochwaliłem go, za­
chęcając do lepszej pracy. Dzięki 
tego rodzaju pracy i metodom, 
nie od razu, ale po pewnym cza­
sie — zmienił się. Dziś jest jed­
nym z najlepszych kanałowych.

Wiele mieliśmy kłopotów, by 
nauczyć ludzi lepiej, staranniej 
wykonywać pracę, wpoić im ko­
nieczność przestrzegania dyscy­
pliny technologicznej. Np. Lo- 
tar Żaczek —1 I kanałowy i 
wielu innych mówiło: „co wy 
nas będziecie uczyć, wiemy jak 
robić“ . I robili, ale źle, nie­
dbale. Wlewnic n;e oczyszczano 
dokładnie z poprzednich odle­
wów, pozostawał żużel osadzony

PAWEŁ HALOTA
mistrz III zmiany hall odlewniczej

na ścianach, eo prowadziło do :
powstawania pęcherzy w no- j 
wych odlewach. Braki były j 
duże.

Na niską wydajność, powsta­
wanie braków wpływały rów-

7. haseł bhp: „Pamiętaj, żeś się 
urodził bez części zapasowych“

nież złe warunki pracy. W ha- : 
lach było pełno żużlu, różnych 1 
odpadów, które zajmowały 
miejsce i utrudniały pracę. Pra- j 
wie nikt z mojej zmiany i in- i 
nych nie dbał o porządek. A j 
gdy mówiłem: „uprzątnij po so- i 
bie“ . to otrzymywałem edpo- | 
wiedź: „za to mi nie plącą1.*, j 
albo — „czego się czepiacie“ . j

A przecież utrzymywanie czj> | 
stośei, porządku w naszej hali 
ma decydujące znaczenie dla j 
podniesienia jakości produkcji.

Postanowiłem, za przykładem 
innych, wprowadzić krótkie ic—15- 
minutowe odprawy z całą zmiana, 
przed i po pracy. Przed pra:ą 
mówiłem krótko o tym, co mamy 
zrobić, pytałem, czego potrzebują, 
czy mają wszystkie narzędzia itd. 
Po pracy zaś omawiałem z nimi 
wyniki naszej całodziennej roboty.

Mówiłem: — Dziś brygada Żacz­
ka miała najwięcej braków. Dla­
czego? Żie były ustawione leje 
wlewnicze i stal „uciekała“  spo­
dem na zewnątrz*

Sprawiedliwa, krótka ocena 
pracy każdego robotnika tra­
fiała do ludzi. Gdy stało się 
regułą, że po robocie z ludźmi 
rozmawiałem, każdy starał się, 
by o nim mówiono jak najle­
piej. Słyszałem, jak mówili 
między sobą: „no — kto dziś 
najlepiej robił“ ?

Oddziaływanie na ludzi wzmoc­
niło się, g|y wprowadziliśmy, 
oprócz tych codziennych krót­
kich narad mistrza ze zmiana, 
cotygodniowe wspólne narady 
grupy partyjnej •/. grupą związko­
wą. Na nich również omawiamy 
pracę, wyniki ludzi, ale już za 
okres tygodnia. Ludzie przyzwy­
czajają się do tego, te się ich pra­
cę ocenia i choć ocena jest cza­
sami bardzo ostra, to jednak do­
magają się jej. Aby oceny daiy 
wyniki muszą one jednak być 
sprawiedliwe. Nie może b jć  ku­
moterstwa.

Wicie trzeba było zmienić w 
stosunku starych robotników do 
nowych, młodych, którzy po raz 
pierwszy rozpoczęli pracę w bu­
cie. Bywało, że któryś ze starych 
robotników napadał z krzykiem 
na młodego chłopca za złe wy­
konanie pracy. Starałem sic za - 
sze wziąć w obronę młodego, nie­
doświadczonego robotnika. Tłuma­
czyłem, że trzeba go uczyć i, kie­
dy pozna dokładnie prące, można 
więcej wymagać. Stale zwracanie 
uwagi na le sprawy, podnoszon e 
wiary u miodych w ich siły stwa­
rzało warunki do ich szybkiego 
wzrostu, i tak. miody ZMP-o v;cc 
Kazimierz Bagiński, który 8 mie­
sięcy tomu sprzątał hale, dziś ń t 
już ł kana.owym i to dobry:i. 
fezy ! go starszy ustawiacz 1 i- 
cilt, je. i cały zespół. Takich, jait 
Bagiński jest wielu.

Czy ja lepiej nfe mogę pra­
cować?

Myślę, że tak. 7.a mało jesz­
cze zwracam uwagi na budze­
nie inicjatywy robotników. 
Można pokazywać ludziom i 
wspólnie z nimi zastanawiać 
się nad tym. jak ulepszyć wa­
runki, metody i organizację 
pracy.

c / M - C i
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S i ł y  p o k o j u  s ą  m o c n i e j s z e  o d  s i ł  w o j n y !

Władz*» angielskie w Hongkongu dotychczas nie przeprowadzi- f 
ły dokładnego śledztwa w sprawie katastrofy samolotu „Kashmir 
Princess“ , zachowując sie pobłażliwie w stosunku do sprawców 
tej zbrodni — agentów czangkaiszekowskich. Odpowiedź klasy robotniczej - FALA STRAJKÓW 

W KRAJACH 
KAPITAŁU

PATRZA PRZEZ PALCE
rys. Zb. Ziomecki

Na marginesie

Ciągłość prawna
Pułkownik Berndes nic byt 

zapewne ani gorszy, ani lepszy 
od tysięcy innych oficerów 
Wehrmachtu, nie o jego osobę 
uięc nam chodzi.

A oto jego historia. W mar­
cu 1945 r. mianowano go do- 
wódcą Yolkssturmu — formacji 
złożonej z cywilnej ludności 
— w miasteczku Ingelheim, do 
którego już się zbliżały wojska 
amerykańskie. Dowodząc grupą 
staruszków i dzieci szkolnych, 
uzbrojonych w zeszlowieczne 
karabiny, pułkownik doszedł 
do wniosku, że niewiełe miała­
by sensu walka., która narazi­
łaby miasto na zniszczenie i 
ostrzega! ludność przed nieprze­
myślanymi akcjami. Pojawił 
się wówczas nowy komendani. 
major Kraffert i gauleiłer SS 
Schadlich. którzy aresztowali 
F.erndesa i prosi!! swoich prze­
łożonych o pozwolenie natych­
miastowej egzekucji. Takie rze­
czy zdarzały się wtedy często, 
a jeśli idzie o pozwolenia na 
egzekucję, SS nie była skąpa. 
Pułkownik Berndes został po­
wieszony na drzewie. Po czym 
v,kroczyli Amerykanie, którzy 
mimo krewkiego majora i gau- 
leiłera SS wzięli miasto bez 
jednego strzału.

Mieszkańcy Ingelheim uwa­
żając, że Berndcsowi zawdzię-

, czają ocalenie. miasta, nazwali 
jego imieniem ulicę, na której 

1 go powieszono. Wdowa po nim 
10 łat starała się o odszkodowa­
nie, które zgodnie z bońskim 

i ustawodawstwem ponoć przy- ■ 
sługuje ofiarom hitleryzmu.

SpraM'a wreszcie została za­
łatwiona. Jak? Urząd zajmują­
cy się tego rodzaju odszkodo­
waniami (Amt fuer Wiedergut­
machung) w Moguncji wyda! • 
następujące orzeczenie: „Bern­
des został powieszony z własnej 

i winy. Partia (NSDAP) miaia 
} pełne prawo pociągnąć go do i 

odpowiedzialności“ . Tak, do­
słownie, brzmi urzędowy doku- i 
ment wydany w III — przepra­
szam, w demokratycznej, ade- 
nauerowskiej Rzeszy.

Władze bońskie na ogół ofi- 
i cjalnie nie przyznają się do i 
ciągłości prawnej z hitlerowską \ 
sprawiedliwością. Może dlate­
go. że układ naryski nie wszedł 
jeszcze w życie. Gdy już Niem­
cy będą pełnoprawnym partne- ! 
rem paktu atlantyckiego — i 
wówczas, być może, ich fran­
cuscy czy inni partnerzy czę- j 
ściej będą mogli usłyszeć, że | 
Francuzi i inni ginęli w obo­
zach „z własnej winy“ , bo 

! przecież „partia miała pełne 
prawo pociągać ich do odpo- 

, wiedziałności...“ W-K I

Zacznijmy od USA.
1 kwietnia — strajk. 35 tys. 

robotników fabryk gumy „U.S. 
Rubber Co“ , 13 marca — 
strajk 25 tys. kolejarzy w sta­
nach południowo-wschodnich, 
14 marca — strajk 25 tys. 
telegrafistów kolejowych, 18 
kwietnia -— strajk 25 tys. ro­
botników przemysłu włókienni­
czego we wschodniej części 
USA.

Spójrzmy na Francję.
2 marca — strajk pracowni- !

ków służby celnej, 20 marca — 
24-godzinny strajk robotników 
zakładów lotniczych w Tulu-1 
zie, tegoż dnia strajk w* ośrod- j 
kach produkcji broni atom o-! 
wej, 30 marca strajk 40 tys. j 
urzędników w Paryżu, tegoż ! 
dnia strajk 100 tys. robotników 
w departamencie Mozeli. 14 
kwietnia strajk pracowników 
towarzystwa lotniczego „Air j 
France“ . j

Do tych przykładów można i 
byłoby dodać mnóstwo innych 
— z Włoch, Anglii, Niemiec za­
chodnich i innych krajów ka -! 
pitalistycznych. Wszystkie te 
informacje z ostatniego okre­
su są jedynie fragmentem peł­
nego dramatycznego napięcia o- 
brazu zmagań milionów ludzi 
z przemocą możnych świata ka­
pitalistycznego.

Dane statystyczne Minister­
stwa Pracy USA z roku 1954 
wskazują, że ogółem było w 
USA w roku ubiegłym 3468 
strajków, w których wzięło u- 
dział 1 milion 530 tys. robotni­
ków; w Anglii byty w 1954 ro­
ku 1994 strajki w porównaniu 
z 1746 w 1953 roku. Liczba 
strajkujących wynosiła w 1954 
roku 447 tys. osób w porówna­
niu z 1.374 tys. osób. w roku 
1953. Rzecz znamienna, że po­
mimo mniejszej w 1954 roku 
liczby strajkujących, ilość u- 
traconych roboczodni była o 
286 tys. większa niż w roku 
1953. Tłumaczy się to charak­
terystyczną właściwością walk 
robotniczych ostatniego roku, 
ich długotrwałością ł uporczy­
wością.

Inne mają oczywiście kłopoty 
pracownicy telefonów w stanie 
Alabama, niż robotnicy rolni 
w Dolinie Padu we Włoszech. 
Tak samo inne mają warunki 
pracy dokerzy Londynu niż 
robotnicy zakładów lotniczych 
w Tuluzie. Pomimo to powody 
które zmusiły jednych i dru­
gich do sięgnięcia po oręż straj­
ku są bardzo do siebie podob­
ne. Dwie główne przyczyny 
zmusiły ich do tego: wzrost ko­
sztów ' utrzymania i zamachy 
na demokratyczne prawa kla­
sy robotniczej.

Strajk w Zagłębiu Ruhry
Charakterystyczne dla okre­

su, o którym mówimy były 
szczególnie wielkie bitwy o 
charakterze politycznym. Zna­
mienny był pod tym względem 
24-godzinny strajk protestacyj­
ny 840 tysięcy górników i me-

i talowców Zagłębia Ruhry w 
; dniu 22 stycznia 1955 r. Bez­
pośrednim powodem strajku 
była bezczelna wypowiedź Her­
mana Reuscha eks-hitlerowskie- 

; go „kierownika gospodarki 
zbrojeniowej“ a obecnie wiel­
kiego przemysłowca, przeciwko 
prawu związków zawodowych 
do ingerencji w wewnętrzne 

i sprawy zakładu pracy. Chodzi­
ło o pozbycie się wszelkich 
przeszkód ze strony związków 

‘ zawodowych, aby łatwiej for- 
! sować przygotowania do pro­
dukcji broni dla now-ego Wehr- 

i machtu.
Odpowiedź robotników 

którzy w wystąpieniu Reuscha 
widzieli zapowiedź 1933 roku 
— była tego rodzaju, że mo­
nopoliści zaczęli się prędko 
wycofywać a sam Adenauef 
wygłosił uspokajające przemó- 

I wienie radiowe. Szczególnie 
i znamienny jest fakt, że strajk 

ten nastąpił bezpośrednio po 
uchwale zachodnio-niemieckich 
związków zawodowych wypo­

w iadającej się przeciwko ukła­
dom paryskim.

Związek między tymi dwoma 
; faktami uchwyciła w pełni na­
wet prasa burżuazyjria.

„Jedna wypowiedź dyrektora 
| generalnego Retischa — pisa- 
| ła wówczas zachodnio-niemie- 

cka „Rhein Neckar Zeitung“ — 
nie może uzasadnić strajku 

i protestacyjnego blisko miliona 
; robotników i urzędników. Za 

tą wypowiedzią i za tym straj- 
i kiem kryje się coś więcej.
\ Wśród mas związkowych od 
\ funkcjonariuszy do szerego­
wych robotników — panuje 

; silna opozycjo, przeciwko ukła- 
' dom-paryskim“ .

Do strajków o charakterze 
‘ politycznym we Francji na- 
\ leży zaliczyć strajk robotni- 
! ków w fabryce Ducellier w 
| Issoire (dep. Puy-de Dorae) 
W fabryce tej 12 stycznia za- 
strajkowało 1200 robotników, 

i którzy dowiedzieli się, że w 
j fabryce utworzona została 
j przez pracodawców specjalna 
organizacja zajmująca się do- 
nosicielstwem i organizowa- 

i niem prowokacji. Strajkujący 
j zmusili dyrekcję do zlikwizio- 
j wania tej faszystowskiej orga- 
| nizacji. 23 marca odbył się we 
Francji powszechny strajk na­
uczycieli pod hasłem obrony 
szkolnictwa świeckiego przed 
atakami reakcji.

Jeden za wszystkich 
wszyscy za jednego

We Francji gdzie wskutek 
utworzenia wspólnoty. węgla i 
stali zamyka %ię niektóre ko­
palnie i robotników wyrzuca 
na bruk. a zwłaszcza we Wło­
szech. gdzie mnożą się reduk­
cje robotników, coraz częstszy­
mi hasłami strajków jest wal­
ka o miejsce pracy, walka w 
obronie zwalnianych robotni­
ków. walka mająca na celu wy­
rażenie solidarności ze strajku­
jącymi.

i 20 stycznia robotnicy wlo- 
j skich zakładów metalurgicz- 
i nych Ilva w Savonie prokla­
mowali strajk na znak prote­
stu przeciw decyzji dyrekcji o 
zwolnieniu ponad 700 robotni­
ków. 17 lutego robotnicy huty 
„Fonderia delle Cure“ we Flo­
rencji proklamowali strajk o- 
kupacyjny na znak protestu 

| przeciw zmniejszeniu produk- 
! cji i zwolnieniu robotników.
| 11 marca rozpoczął się strajk 
j robotników zagłębia węglowe­
go" „Sulćis“ (Sardynia) przeci- 

| wko zwolnieniu 1500 górni- 
j ków.

Na apel komitetu obrony ko­
palń francuskich górnicy za­
głębia w Commentry (Allier) 
przeprowadzili 24-godzinny

¡strajk protestacyjny. Robotni­
cy budowlani, metalowcy i ro­
botnicy przemysłu spożywcze­
go wyrazili solidarność z' tym 
strajkiem przerywając na' go­
dzinę pracę. Takie, same sta­
nowisko zajęli kupcy zamyka­
jąc sklepy. 15 kwietnia 30 ty- 

¡ sięcy robotników z fabryk mia­
sta Birmingham w stanie Ala­
bama (USA) przeprowadziło 

¡jednodniowy strajk na znak so­
lidarności z pracownikami te­
lefonów towarzystwa „Southern 
Bell Telephone Company“ , któ­
rzy od 6 tygodni trwają w 
walce.

Piękne hasło solidarności 
robotniczej „jeden za wszyst- 

| kich, wszyscy za jednego“ przy- 
; świecało również dokerom lon- 
¡ dyńskim, którzy rozpoczęli 
strajk między innymi w obro- 

| nie bezprawnie zwolnionych 5 
i elektryków. Strajk ten trwał 
I kilka tygodni i spowodował 
szereg strajków solidarnościo- 

¡ wych w portach: Liverpool, 
i Birkenhead, Garston, Rochester 
I i innych. Dokerzy londyńscy po 
wytrwałej i ciężkiej walce od­
nieśli zwycięstwo.

Pod znakiem jedności
Solidarność robotnicza prze- 

¡ jawiala się w wielu masowych 
strajkac! , w których brali u- 
dzial robotnicy należący do 

I różnych organizacji związko- 
! wych i niezrzeszeni.

Przykładem jedności działa- 
: nia klasy robotniczej w Niem- 
i ezech zachodnich był wspom- 
¡ niany tu strajk protestacyjny 
! górników i metalowców w Za- 
¡ głebiu Ruhry. w którym wzięli 
¡udział robotnicy socjaldemo- 
¡ kraci. komuniści, chadecy i bez­

partyjni.
¡ We Francji pod liastem jed­
ności działania odbył się pro­
testacyjny strajk powszechny 

j nauczycieli, w dniu 23 marca,
¡ w którym to strajku wzięli u- 
j dział członkowie CGT i FO. 
Tak samo ' jednolicie strajko­
wali członkowie różnych związ­
ków w towarzystwie lotniczym 
„Air France“ oraz, załogi dzie­
siątków zakładów pracy i ko- 

I palii.

W  arszawą — Grójecka 17.
Sześciojęzyczna, opatrzona 

znaczkiem festiwalowym tablica 
informuje, że tutaj mieści sie 
Międzynarodowy Komitet Przy­
gotowawczy V Festiwalu 1VJÍO- 
dzieży i Studentów o Pokój i 
Przyjaźń — tj. kierownictwo 
przygotowujące to wielkie spot­
kanie przedstawicieli młodzieży 
wszystkich kontynentów.

Gmach tętni różnojęzycznym 
gwarem. Za 90 dni przyjadą 
bowiem pierwsi delegaci zagra­
niczni. Czasu pozostało więc 
stosunkowo niewiele, a roboty 
jest huk. Dlatego też w Komi­
tecie Przygotowawczym — w 
skład którego m. in. wchodzą
K. Bernini (Włochy). J. Denis 
(Francja), W. Nikitin (ZSRR),
L. Petrow (Bułgaria), T. Wegner, 
A. Starewicz i H. Goldberg (Poi- 
ska) — panuje ożywiony ruch.

Wszystkie podległe Komiteto­
wi organy jć.k np. Sekretariat 
i Biura: Delegacji Zagranicznych. 
Propagandy, Programowe (im­
prezy kulturalno - oświatowe), 
Igrzysk Sportowych i Obsługi 
(kwatermistrzostwo) mają nie 
lada trudności ao rozwiązania, 
by w jak najlepszy sposób przy­
gotować »wszystko dia przyjęcia 
licznych gości.

Przypuszcza się. że na Festi­
wal przybędzie z krajów ooozu

W SZTABIE FESTIWAL U
\ pokoju — 8 tys. delegatów (bez 

NRD). z obu części Niemiec — 
3 tys., ze Skandynawii — 7,5 
tys., z Francji — 1.5 tys., z 
Włoch — 2 tys., z Anglii, Bli- 

j skiego Wschodu i obu Ameryk 
—- po tysiącu delegatów, a z 

i Azji i AfrykCpo kilkaset osób 
| oraz 140 tys. przedstawicieli 
młodzieży polskiej.

Listy ze wszystkich 
kontynentów

...Paryż, Dżakarta, Alger, Rio 
! de Janeiro, Delhi — nazwy »vie- 
!u odległych o tysiące kilome­
trów miast widnieją na stemp- 

; lach setek listów przychodzą­
cych codziennie do Komitetu 
Przygotowawczego.

„Pasjonująca i pouczająca to 
lektura“ — mówi Węgierka Pi- 
roska Różsa, przez której ręce 
przechodzi cala korespondencja, 

i — Patrzcie, np. ten list z da- 
¡ lekiego Assamu (stan w ln- 
i diach), skąd młodzież zawiada­
mia nas, że wybrała 43 delega­
tów i że „przesyła pozdrowienia 
miastu wielkiego Festiwalu — 
Warszawie i jej młodzieży •

, Prawie każdy Ust zresztą

kończy się serdecznym pozdro- 
j wieniem dla gospodarzy Festi- 
| walu — młodzieży polskiej.

Młodzi Indonezyjczycy, Mu­
rzyni i Francuzi piszą o swych

■ przygotowaniach do ttgo w>el- 
; kiego spotkania. Np. młodzież 
' austriacka przyśle 3 zespoły ba ­
letowe m. in. Zespól Tańców

j Ludowych ,,-Edełweiss“ („Szarot­
ka"). Argentyńczycy —. zespół 

] pieśni ..€arnavalito“ , Anglicy 
| przygotowują wesoły pochód 
¡ karnawałowy, a Meksykańczyce 
; chcą również przysłać zespół 
pieśni i tańca...,

! Chcą bardzo. Jednakże juz te­
raz zaczynają działać u kart' ’.ra­
nę „przeszkody“. Idee Festiwalu 
nie w smak są bowiem różnym 
ciemnym silom, które chciałyby 
młodzież rozdzielić i poróżnić — 
odziać ją w mundury wrogich 
sobie armii.

Meksykańczycy piszą, że USA 
i odmawiają im wiz tranzyto- 
¡wych; idąc śladem zanceanicz- 
I nych mocodawców rząd p. Scelby 
i odmawia wydania paszport w 
| młodzieży włoskiej, w Nig •rti i
■ na Cejlonie aresztuje się dzia- 
: łączy młodzieżowych, popierają-

Co znaczą

Obraduji* międzynarodowe kolegium. Od lewej kolejno siedzą redak­
tor naczelny „Festival©“ Démoste nés Lobo (R razy) i jeżyk) i członko­
wie zespołu: André Sa varis (Francuz), Carlo Bruno (Wioch), Muriel 

Schuman (Angielka) i Ernesto Lacasa (Hiszpan)
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Tak właśnie wygląda pismo „ Festivale“ w edycji (od góry) francuskiej, arabskiej l hisz­
pańskiej . zdjęcia: A. Nowosielski

fa

* i

cych ideę Festiwalu. Podobnie 
dzieje się i w innycn krajach.

Mimo to wszystko wskazuje, 
żc tegoroczny Festiwal odegra 
ważką ro!ę w zadzierzgnięciu 
jeszcze .trwalszych więzów przy­
jaźni między młod/Tżą rożnych 
krajów, partii, wierzeń i ras.

Oto wybrane na chybił trafił 
nazwiska osób. które biorą u- 
dział w komitetach festiwalo­
wych: w Australii — S. Ridge­
way. członek znanego i cenione­
go w całym kraju „Zespołu ba­
letowego Wattle", w Indiach — 
profesorowie uniwersytetu z 
Assam R. Dutta i Syed, A. Ma­
lik. twórca filmu „Dwa hekta­
ry ziemi“ Bimal Roy; w Brazy­
lii — znany filmowiec A. Ca­
valcanti; w Pakistanie — P. 
Gazdar, wiceprzewodniczący 
parlamentu; w Ekwadorze — 
A. Q. Perez, rektor Centralnego 
Uniwersytetu w Quito. Cele Fe­
stiwalu poparli m. in. znany pi­
sarz szwedzki Lundkvist, je­
den z przywódców kościo­
ła ewangelickiego pastor Nie- 
mneller i znany pisarz Tomasz 
Mann i wiele innych wybit­
nych osobistości. Specjalne ko­
mitety festiwalowe powstały na 
wyższych uczelniach Anglii (m 
in. w Cambridge). Francji, Ja­
ponii, Włoch i Ameryki Połud­
niowej. Na Festiwal przybędzie 
z 32 krajów przeszło 200 ekip 
sportowców (ok. 5 tys. osób), 
którzy walczyć będą w 23 dy­
scyplinach,

[ Jak mówią towarzysze z Biu- 
! ra Delegacji Zagranicznycn, w 
j całej kampanii festiwalowej jest 
coś szczególnie wzruszającego i 
chwytającego za serca — są to 
codzienne przejawy solidarności 
i przyjaźni młodzieży różnych 
kontynentów.

Fundusz solidarności
Ta właśnie solidarność ha­

słami Festiwalu — „Pokój i 
Przyjaźń“ — każe młodym 
Szwedom zbierać fundusze dla 
Sudańczyków, bv mogli om 
przyjechać do Warszawy. Mło­
dzi Finowie finansują podróż 
Senegalczyków, a angielscy 
chłopcy i dziewczęta — podróż 
młodzieży z kolonii.

Zbiórki funduszów na opłaty 
przejazdu i kosztów pobytu w 
Warszawie (znaczną część kosz­
tów związanych z Festiwalem 
pokrywają sami uczestnicy), od­
bywają się m. in. w Australii, 
Luksemburgu, W. Brytanii i 
Meksyku i w wielu innych kra­
jach.

Dzięki tej solidarnej akcji 
trudności finansowe zostaną w 
wielu wypadkach lozwiązane, a 
młodzież krajów koloni sinych i 
zależnych będzie mogła przybyć 
Ut’ Warszawy.

W redakcji „Fcstivale“„.
Niepozorny pokoik — na dru­

gim piętrze. Nigdy byś nie przy­
puszczał, czytelniku, że tutaj

i Najbardziej rzucającą się w 
oczy cechą strajków ostatniego 

¡okresu jest ich długotrwałość.! 
| Strajki trwające po kilka mie- 
j sięcy nie były rzadkością. Ro- j 
botnicy ' wykazali niezwykły 

! hart i opierając się na sołidar- | 
ności proletariackiej, kontynuo-1 

! wali walkę aż do zwycięstwa,! 
! niezależnie od czasu jej trwa­
nia.

Typowy pod tym względem 
jest trwający od przeszło 3 
miesięcy strajk włoskich robot­
ników portowych w Genui.

| Strajk ten rozpoczął się i9 
i stycznia pod hasłem walki prze­
ciwko zamachom armatorów na 
prawa związków zawodowych, 
które od 50.lat kierują do pra­
cy robotników. Armatorzy j 
chcieli wprowadzić zasadę 

J „wolnego -wyboru“ , która uła­
twiłaby im. obniżenie zarobków 
robotnikom przyjmowanym do 
pracy poza związkiem.

! W chwili obecnej po 99 
i dniach trwania strajku w wal- j 
! ce znajduje się 67 tys. robot- J 
! ników portowych. 8 kwietnia j 
! zastrajkowalo w Genui 8 tys. i 
| pracowników handlowych, s o -! 
i lidaryzując się z dokersmi. So- 
! lidarność ze strajkującymi | 
| przybiera różne formy -— m. in. i 

i formę zbiórek pieniężnych. ! 
Ogółem zebrano już dla straj-j 
kujących około 20 miln. lirów.

! Wszelkie próby zaangażowa­
nia łamistrajków spaliły na 

j panewce. Wysiłki armatorów i 
policji, aresztowania strajkują- 

! cych, rozpędzania demonstra- 
| cji oraz wycieńczenie robotni- 
1 ków wywołane długotrwałą 
i walką nie zdołały złamać b o -, 

jowości i zdecydowania doke- 1 
rów.

Do długotrwałych i niezwykle I 
zaciętych strajków należy rów- j 

i nież zaliczyć trwający około 
I miesiąca strajk dokerów lon- | 
d.yńskich, oraz ostatni strajk i 
londyńskich elektryków i m e-! 
chaników drukarń gazetowych, 
który na okres 4 tygodni spa­
raliżował w Londynie całą ka­
pitalistyczną prasę.

*
Miliony robotników, w kra­

jach kapitału, które w ub. ro­
ku i w pierwszych miesiącach 
roku bieżącego brały udział w 
wielkich bitwach klasowych, 

i wykazały swą siłę. hart i jed- 
; ność. Ta fala strajków świad- 
! czy dowodnie, że w krajach 
kapitalistycznych. istnieją po- 

j tężne. zorganizowane siły.- któ­
re" utrudniają monopolistom, 
handlarzom śmierci, podżega- 

i czom wojennym uprawianie ich 
zbrodniczej polityki. Dlatego 
też strajki te były poważnym 

| ciosem dla tych wszystkich sil. 
które dążą do zaostrzenia na­
pięcia międzynarodowego, które 
przygotowują nową wojnę; by­
ły one wkładem w dzieło o- 
brony i utrwalenia pokoju.

BRONISŁAW LEWICKI

właśnie „urzęduje“ redaktor na­
czelny jedynego w swoim ro­
dzaju pisma młodzieżowego pi. 
„Festivale“ . Prosimy „naczelne­
go" tow. Demostenesa Lob-» 
(Brazyii jc/yk), by powiedział 
kilka słów o swojej pracy.

Otóż „Festicale" (patrz zdję­
cie) — organ Międzynarodowego 
Komitetu Przygotowawczego — 
wychodzi w pięciu edycja'n ję­
zykowych: w angielskiej, fran­
cuskiej. hiszpańskiej, arabskiej 
i niemieckiej i osiąga jednora­
zowy nakład ponad ćw etc mi­
liona egzemplarzy. Oczywiście 
każdy egzemplarz należy po­
mnożyć razy kilkanaście, aby 
otrzymać rzeczywistą liczbę 
czytelników ..Festu ale“ .

Pismo redaguje międzynaro­
dowe kolegium (patrz, zd.ięcm). 
a współpracują z nim tysiące 
pilnych czytelników z całego 
świata, którzy utrzymują żywy 
ki r takt listowny z redakcją.

Redagowanie „Festicale" nie 
należy jednak do rzeczy łat­
wych. Weźmy np. arabską edy­
cję pisma. Gzy wiecie, że nim 
ukaże się jego kolejny numer 
młody Abdel K. musi najpiei w 
porównać francuski i angielski 
tekst artykułów i dopiero wów­
czas przetłumaczyć uzgodnioną 
treść na... arabski? Ale na tym 
nie koniec. Po przetłumaczeniu 
Abdel K. musi jeszcze o r z e- 
p i s a ć  r ę c z n i e  całą tresc 
numeYu i dopiero wówczas dru­
karnia w Pradze otrzymuje ma­
teriał do składu... A mimo to 
pismo ukazuje się regularnie i 
bez błędów.

„Festicale“ (pismo dociera do 
Europy zach., obu Ameryk, Azji,' 
Afryki, Australii) koloortuje sa­
ma młodzież; czyni to naraża­
jąc się nieraz na aresztowanie, 
bo np. w Nigerii — i nie tylko 
lam — za kolportaż pisma gro­
zi więzienie.

Dociera więc wszędzie to „nie 
znające granic ni kordonów“ 
słowo wzywające młodych do 
walki z niebezpieczeństwem 
wojny atomowej, a głoszące 
ideę przyjaźni i pokoju.

A fakt, że idea ta zdobywa 
sobie coraz więcej zwolenników 
— jest niemałą zasługą również 
i pisma „Festivale“,

*
Już późno. Kończymy więc 

na razie naszą wędrówkę za 
kulisami Festiwalu. Wy­
chodząc widzimy, jak na gra­
natowym tle osnutego kwietnio­
wą szarugą gmachu jaśnieją 
prostokąty okien. Io  w sztabie 
Festiwalu wre praca. Jej wy­
niki zobaczymy już za niecałe 
trzy miesiące.

DANIEL LULIIŚSKI

Wielu czytelników zwraca 
się do nas z prośba mi roz­
szyfrowanie skrótów i nazw 
obcych, używanych najczę­
ściej w naszych artykułach 
w związku z zagadnienia­
mi polityki międzyna­
rodowe/'. Poniżej podaje­
my skróty odnoszące się do 
a) agencji prasowych, b) 
partii zachodnio-niemiec­
kich. W jednym z najbliż­
szych numerów' podamy spis 
i charakterystykę partii 
francuskich. (Red.)

ADR (Allgemeiner Deutscher 
Nachrichtendienst — Powszechna 
Niemiecka Stużba Prasowa) — 
Agencja prasowa Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej.

AFP (Agence France Presse — 
Francuska Agencja Prasowa) — 
Burżuazyjna francuska agencja 
prasowa, ściśle związana z ko­
lami rządzącym i.

AP (Associated Press — Pra­
sa Stowarzyszona) — Burżuazyj 
na amerykańska agencja praso­
wa.

DPA (Deutsche Presseagentur
— Niemiecka Agencja Prasowa)
— Zachodnio-niem iecka pólofi- 
cjalna agencja prasowa.

REUTER (od nazwiska założy­
ciela) — Angielska pćtoflcjalna 
agencja prasowa,

UP (United Press — Prasa 
Zjednoczona) — Burżuazyjna 
amerykańska agencja prasowa.

BHE (Bund der Heimatvertrie­
benen und Entrechteten — \ 
Związek W ysiedlonych z O jczyz­
ny i W ydziedziczonych) — Za­
chodnio-niem iecka prawicowa 
partia przesiedleńców. Grupuje 
najzacieklejszych rewizjonistów. 
W chodzi w skład bońskiej koalicji 
rządowej. Posiada w Bundesta- 
gu 27 mandatów. Przewodniczą­
cy Waldemar Kraft.

CDU (Christlich Demokratische ; 
Union — Unia Chrześcijańsko- 
Demokratyczna) — Reakcyjna ! 
partia zachodnio-niem ieckiego i 
katolickiego i p r o t e s t a n c k ie  |

Union — CSU).
-  NU

io-nie-
orz«’

DP (Deutsche Parte'
miecka Partia) — Zacbodhio 
miecka partia juńkrów. Qf0̂ . 
m yslowcćw  kupców i b 
W Bundestagu posiada 15 
datów. Wchodzi w skład b0,isPrzewodńikoalicji rządowej 
cy Heinrich Heilwege

tisch*FDP (Freie D e m o k ^ l^  
Parlei — Wolna Partia 
kratyczna) — Reakcyjn-3 P* ^
burźuazji zachodnio-niem1* ^
Wchodzi w skład boński®) 
alicji rządowej. Posiada v/ ^  
destagu 43 mandatów. ^s,C7^s(<j 
niej m. in. b. generał hitler*° ^ 
Manteuffel. Przewodnicz*^ 
Thomas Dehler.

tei
zna
za-

bot’

parKPD (Kommunistische  ̂ ^
Deutschlands — Komunisty* 
Partia Niemiec) — Partia  ̂
chodnio niemieckiej klasy r° ,, „„ie> Cl?zniczej. Działa w niesłychan ^ ¡j 
kich warunkach, ostatnio P 
wytoczono proces, zrnu-' - 
do jej delegalizacji. W p ły ^  (,0. 
Skupiają  się w okrędf*11̂ , .  
bóżniczych, zwłaszcza *  Qf, 
falii. Na skutek reakcyj*15' 
dynacji w yborczej KPD ßun* 

^ NI a*s:ada obecnie mandatów 
destagu. Przewodniczący 
Reimann.

SPD (Sozialdemokratische ^
te; Deutschlands — Socjal ® ^ 
kratyczna« Partia Niemiec) .•ecK'-Partia zachodnio-niem»1
socjaldemo!<ratów. Z n a jd u j?

s'?
obecnie w opozycji do 
bońskiego

rz3°
io P1Wypowiada s,c
Nieni

rte'
c wko remilitaryzacji 
ale równocześnie popiera
zjonistyc.zne zadania w '• ĵ.
granicy nad Odrą I Nysą- 
cowe skrzydło partii jawni® 
daryzuje się z pr oam eryk^ ,,.

;e

polityką Adenauer?. SPD P’ 5'
da w Bv.r.de-sfaqu 131 rr,a’1Q||eii' 
Przew odniczący — Erich 
hauer.

Numer sp
„New York Herald . Tribu­

ne“ to jeden z dwóch czoło­
wych i najpoważniejszych 
dzienników amerykańskich. 
Gdybyśmy właściciela tej wiel­
kiej amerykańskiej gazety, 
ukazującej się równocześnie w 
Nowym Jorku i Paryżu zbu­
dzili pośrodku nocy ) zapy­
tali, do czego i czemu służy 
jego organ — odpowiedziałby 
bez wahania, nie przerywając, 
snu, że służy „obronie wolno­
ści“ . I najszczytniejszym ide­
ałom „wolnego świata“ , „wol- 
ne-e-e-go-o“ ... —• tu zachrapał- 
by znowu.

I miałby rację.
Bo weźmy na przykład spe­

cjalnie niedawno wydany nu­
mer specjalny „New York 
Herald Tribune“ . Liczy on — 
w wydaniu paryskim — 22 
strony. W nowojorskim — z 
pewnością 222 strony.

Z pierwszej honorowej stro­
ny spogląda na nas trochę 
obrzmiała, dziwnie znajoma 
twarz , z wyłupiastymi oczami 
i dyskretnym wąsem. Twarz, 
którą często oglądaliśmy w 
towarzystwie świetnie nam 
znanej fizjonomii opatrzonej 
wąsikiem i dziko spadającym 
kosmykiem. Pod twarzą --- 
fotokopia odręcznego orędzia 
właściciela twarzy. Pod foto­
kopią zaś — amerykański 
przekład orędzia:

ujef
standaryzowanej ,.dcm°1' 
zachodniej“ . j/jt

„Hiszpania dzisiejsi* 
silnym sojusznikiem S*' 
Zjednoczonych w rnf-“
wysiłku wolnego świata * jcJ 
rzajecym tło stworzenia P* 
chwicincgo pokoju“ . ;łc-

Pięknie powiedziane. P^ti 
da? Faszysta Franco —
i pomazaniec Hitlera. ka*
rodu hiszpańskiego — ł__ jak® -
jusznik „wolnego świata
obronie „wolności“ . I "  pis 
żacie — „pokoju“ . Ba. t ąr 
wymyśliłby sam fuehi'cl’ ]ek- 
wet gdyby mu w tym >n j ¡K 
tualnym wysiłku pornaP8 
wlezie il duce. onvcil

...po czym, na nastćP ^
kolumnach „NY Herald j.

T,r
sV?lbu ne“ śpiewają na czesCc je 

ności“ , uosobionej w >r 
Franco, całostronicowe 
szenia firmy „Westin.-,, .(¡j. 
Corp.“ , „General Electric |r ([)
itd. oraz ogłoszenia if* .
się delikatnie mówi w " vę. 
rym święcie“ ? — kontro 
nych przez te koncern)
lek „hiszpańskich". W 1 gj). 
ju „Standard Electric3
Madrid“ ...

W dniu 26 września ^
roku wspólnota „ideał0' spod 
i interesów — faszysto" 
znaku generała F ra n c o  
władców USA została 5lJjU'
pieczętowana formalny111 ‘

, .  yol 1-
“ I warmly welcome the happy initiative of the ,k,eW 

Herald Tribune in dedicating this extraordinary issue 
activities of Spanish life, thus contributing to a better ^ 
edge and comprehension between our peoples; so use 
the service of the high ideals we defend together. rrlc8P 

“ I send a very friendly greeting to the North Arn 
people and their illustrious President, an expression 
consideration and affection of all Spaniards.

"FRANCISCO FRANCO^___^

Przetłumaczmy to na języli 
polski:

„Gorąco witam szczęśliwą 
inicjatywę, którą podjął „New 
York Herald Tribune" poświę­
cając ten numer specjalny 
działalności hiszpańskiej. W 
ten spesób „NY Herald Tribu­
ne“ przyczynia się do zacie­
śnienia więzi wzajemnego zro­
zumienia między naszymi na­
rodami. Więzi tak pożytecz­
nych dla sprawy s z e z y l- 
n y c h i d e a ł ó w ,  U t ó- 
r y e h r a z e m  b r o n i -  
ni y.

Się bardzo serdeczne po­
zdrowienia narodowi amery­
kańskiemu i jego sławnemu 
Prezydentowi oraz wyrazy (itd. 
itd.)

Francisco Franco“
Dlaczego się zżymacie? Wi­

docznie nie wiecie dotychczas 
dostatecznie dokładnie, czym 
jest „wolny świat“ . I jak poj­
mują „wolność“ amerykańscy 
miliarderzy oraz „wolna“ pra­
sa z „NY Herald Tribune“ na 
czele.

Gdybyście jednak mieli je­
szcze jakieś uparte wątpliwo­
ści, to bardzo proszę pa­
trzcie co pisze na pierwszej 
stronie wspomnianego numeru 
specjalnego, poświęconego ge­
nerałowi Franco, Jego Eksce­
lencja John Davis Lodge, am­
basador w Madrycie, najwięk­
szej na obydwu półkulach,

„dt«'
,w m  wojskowym. (.^¡,1^
trwa jawne już 
nie Hiszpanii w alliel-' 
bazę wojenną i . L  k,r 
amerykańskiego wielk 
pitału. , , T1”1

A naród hiszpański. o- 
naród. w którego llTU „oB1'0'' 
śmiela się • przemawia* 
bowiec Hitlera? . tcin<r

O bezbrzeżnej
w jakie pogrąży* pojj'

'roźpisa' ; ray
i?

rze, w
ska Hiszpanię faszy 
trzymywany dzisiaj 
miany — przez 
amerykański. roz?'? „pr- ,
obecnie nawet skrał11, .
cowa Drasa zachód
pejśka.

Ambasador 
swó

. 'w i ioasa m u  , w
'ój uroczysty ar*' ' *

merze specjalny111 " ¡-...u  -r„u. slow»1111 A|1’ f
ie  «»'• 1 «*

raid Tribune 
„Dobrze jest. *«• jłc*yf >  

możemy . ,  „jsft’L,naródrykanie 
wielki mężny
sk| jako na naszcgo^'fllK^
ka w posępny111 
rozdzierającym św*a

vielki 1 ‘s , ^Naprawdę ki
„vkÿL\\ )  rŁ S'

naród hiszpansin 
światu — w latać*1 . ... . ..

wal^-Lcil'L-  w T Ż S  s f l ï  
czego chce i o co
nowie przedstawiciel®n-al C° ’c r"T . ;  netter»1, C" go świata z vriÇ à t.-ic“ , „w estin gh o^^ .,, 
mima swych sw u 1 Mkupieckicn- ^ í

üczV  y,
hiszpański, $lA

świadczeń 
sko... liczą,
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Sesje budżetowe wojewódzkich rad narodowych
' r°sl wydatków na rolnictwo, potrzeby komunalne i mieszkaniowe, oświatę

v̂ ; Krakowie od- wodniczącym Prezydium W oj., datków 
ses^

t\yi„,..JAdUdo\ve.;

inwestycyjnych na o-j
? --- sesja Wojewódzkiej RN Józefa Nagńrzańskiego. Do śWiatę i wychowanie umożliwi 

;,e ¿indowej, na której za-1 składu Prezydium cłokoop* 
so .i,. Zon°  budżet i plan so- no Mariana Gutowskiego.
bieżne'"̂ ' "województwa na rok 
dział • W

na której za- j składu Prezydium dokooptowa- j oddanie w 1955 r. do użytku
‘ “  ‘ ' ' 'młodzieży Ziemi Lubuskiej 30

Ą, I nowych szkół 7-klasowych.
u/s! mip K°ioadaCh o V.Zi? ' U' ' ZIELONA GÓRA. Sesja W oj.; Przyznanie poważnych sum , 

s f e - ' ,  I Rady Narodowej w Zielonej na rozwo., placowej zdrowia
W o,- • '•>,s,'b  Górze zatwierdziła budżet na Rozwo.i uiuJiomic szeieg no

bî łvm ’n®niu * rokiem u'  rok 1955 W nowvm budżecie, wyeh wiejskich izb porodowych,
enac— Dudżet ' ’ ' ' ' ......................

na pcw3 r<>lnictwo
kaniom ie -v komunalno-miesz 

' J e o 46 pro-i 
5-rT®a'°eznv 
•- ' °'vskiego

---------- :  1 O K  t o d O  W  i i u w v u ,  u u u z - L N i w .  V - -  , . m i i

przewiduje ! który wzrósi o 22 proc. w po- ! m. m. w Wumcy i Bytom". • 
<r>-riałWAw i . ■ r ub znac?:nie1 rzańskim. 24 punkty felczerakle'n °na Ÿ Ẑen:e wydatków., równaniu t  i. nu. m o u , na ,.rolnictwo o 47 proc., j zwiększyly się wydatki na go- ną wsi przekształcone bedą_na

W Î?:°.Czh.y pian gospodarczy woj
przewiduje wiele in-

: spodarkę " komunalną i mieś*- ! wiejskie ośrodki ^ jow ia . 
I kaniową oraz na oświatę. 1 Zwiększy się _ nośc *_ ‘ . .

Si . in. remontami kapitalny- szpitalach m. in. w Goizow .e
objętych «»tanie 25.402 izby,; Międzyrzeczu.

¡Oteuj, .""«ocbgńw W Krakowie, a kredyty na remonty bieżą- Budżet przewiduje ponadto 
W  i i  Oświęcimiu, Nowym; ce zwiększono w Zielonej Gó- znaczny wzrost wydatków na 
& ^ 'v a S r c>7o ^ n f a« ni<̂ irk?^ rze, Gorzowie, Nowej Soli i akcję osiedleńczą, rozwój spół- 

. Szprotawie o 80 proc. ! dzielczości produkcyjnej, rrbo-
“ estmcy Scsji %Vybrali prze- Zwiększenie o 75 proc. w y -1 ty melioracyjne itp. (PAP)

42  metry bieżące szybu~ 1 
miesięcznie zanrast 2 0
Nowa metoda budowy 

szybów zastosowana 
w kopalni „Porąbka“

STALINOGRÓD. Na pfębb- 
kości 335 metrów pod ziemią 
— na budow ;e szybu w ydo­
byw czego. głównego obiektu 
nowej, wielkiej kopalni węgla 
,, Porąbką“  — przekształca 
sie w czyn śmiały projekt 
dwóch m łodych inżynierów 
Jerzego Miksy i Jerzego Kur­
sy. W prowadza sie tu — po 
p^z^o-owadzeniu prób — po- 
r»łebi-»n:» szvł>ii w ielokrotnie 
dłuższymi n ż dotychczas od- 
c in :<ami i jednoczesne użycie 
specjalnego ruchom ego po­
mostu co  wykonywania um oc­
nienia ścian szybu obudową 
betonową.

Przewiduje sie. t e  można 
bedzi* r** budowie kopalni 
„P orąbką“ wykonywać w cią­
gu m :eęiaca oko o  42 metrów 
bieżących szvbu łącznie z 
oh -dow ą  (dotychczas nie 
o^zekracrano na onół 20 met­
rów w ciągu miesiąca).

DUMA PRZODUJĄCEJ KLASY
Historia tego zakładu pełna | 

jest tradycji wielkich walk pro- j 
letariackich. Nie trzeba jej od- ! 
czytywać z zakurzonych ksiąg. 
Noszą ją w sercach żywi ludzie.

„Wola“ była zacięta 1

Przemysł chemiczny wykonał plan 
obniżki kosztów własnych w I kwartale br.

ty | chemiczny wykonał technicznego — oto dalsze źró-i co prowadzi do takich zjawisk.
W "Wartale br. zadania planu dla obniżki kosztów własnych, że np. Zakłady Azotowe mi.

cyj!wad'vyżką planu produk 
"ód d.ru*i to zasłużony po-

są na to złożyło i jakie

kó\v do ^umy naszych chemi- 
Co

sc¡ U‘SZe zadania i możliwo- 
, tym zakresie?

Obok złotych oszczędności, idzie o obniżkę kosztów — Sa~ zakresie obniżki kosztów. Takie [ 
żrią wykonania z powa- łęzi przemysłu, jak nieorgani- ! plany nie mobilizują, ta.ue
- ■ czny, farmaceutyczny, gum o-j plany muszą być korygowane.

wy,' włókien sztucznych, syn- [ Podstawową słabością w wal- i 
tezy — są liczne centralne za- I ce o obniżkę kosztów własnych 
rządy, które planowych zadań i w przemyśle chemicznym jest |
na tym polu nie wykonały. Są ! jej nierytmiczność; są różne 
to np. przemysł kwasu siarko- j ..niespodzianki“ , powodowane j

0(]rv,‘J'T  zakresie? wego (oszczędności wygospoda- j brakiem dokładnego rozeznania.
żna “° 'viedż na te pytania mo- rowane przez Wizów i Toruń j a nawet nierzetelnością danych. 
iiąr,U ’° usłyszeć na krajowej zjadły takie zakłady, jak Lu-1 co musi ujawnić się w dalszych 
chernjZl.e aktywu przemysłu boń. Szczecin) —- dalej two- i okresach obrachunkowych. 
0siatnCZneSo. która się odbyła , rzyw sztucznych, barwników, i Jak wynikło z narady, jed-

t, n>° w Warszawie. i Nie wolno godzić się z tym, że j nym z dalszych błędów prze­
to* yc*V«y dobrych rezulta- „średnia pasuje“ — mówił w [ mysłu chemicznego jest słaba 
Ui'zęj  ekonomicznych tkwią podsumowaniu dyskusji wice- realizacja postanowień konfe- 
iainlpĘ "s/.ystkim w szerokim prezes Rady Ministrów, tow. rencji partyjno-ekonomicanycn. 
gadu! res°waniu całych załóg za- Lapot — trzeba widzieć zakła- | o czym mówił zarówno mini-
P'życ n ern kosztów. Walnie j dy pozostające w tyle i na -nich ! ster tow. Rumiński w swym 
h \v yni!.y się do tego odby- | koncentrować uwagę. referacie, jak i np. tow. Kabat.
cje r°ku ubiegłym konferen- Po drugie: wielkie rezerwy dyrektor CZP Włókien Sztucz- 
Iniciafarlyino * ekonomiczne tkwią w gospodarce materialo- nych. Obserwuje się w dalszym 

ró' Va za}óg przejawia się i wej. Częste jest przekraczanie j ciągu słabe upowszechnianie no- 
Stt\varZnvch nowych — dosto- norm zużycia materiałowego, a j wych metod pracy, tych na- 
kó\v do lokalnych warun- i normy są nierzadko na 1 zbyt \ wet, które powstały we wła-
t>h ^ . tn.etodach pracy, o któ- | wysokim poziomie. Nie widać j snym zakładzie.
Dwowi wi,i n°- przedstawiciele i — lub prawie nie widać- — | Przemysł chemiczny ma w 
Krai5 Vy Stomilu. Pustkowia, walki o zmniejszenie zużycia j ostatnim okresie poważne osią- 
teekw. aW. Sodowych. Postęp węgla, którego chemia poebła- i gnięcia. Ma też duże rezerwy. 
bó\v przekraczanie pia- nia miliony ton rocznie. Czę- | których pełne wykorzystanie to

naczelne zadanie jego kierów- 
(mk)

>o\v ~'*z, przekraczanie pl„ ; ....
"’anje Aukcyjnych, zaintereso- ; stokroć «amo planowanie kosz-

Personelu inżynieryjno- łów własnych jest niewłaściwe, nictwa i załóg.

PSS skupują nadwyżki produktów rolnych

3.914 ton wę§!a zrzekła się 
elektrownia warszawska
Załoga Elektrowni Warszaw­

skiej, która dla uczczenia świę­
ta klasy robotniczej 1 Maja 
podjęła wiele cennych zobo­
wiązań i wart produkcyjnych, 
może się już poszczycić nie lada 
osiągnięciem.

Zaoszczędziła bowiem już
3.914 ton węgla. Obecnie zało­
ga Elektrowni postanowiła 
zrzec się tej ilości węgla z 
kwietniowego przydziału.

(Sad.)

W  lipcu nadejdą 
pierwsze odbiorniki 

telewizyjne
Przed paroma dniami podpi­

sana została umowa, w której 
wyniku sprowadzonych zosta­
nie z NRD około 2,5 tysiąca 
odbiorników telewizyjnych. 
Pierwszy ich transport w licz­
bie około 500 sztuk przybędzie 
w pierwszych dniach lipca br.

Odbiorniki marki „Rubens“ 
będą mogły odbierać audycje 
nie tylko warszawskiej stacji 
telewizyjnej, ale w przyszłości 
również program stacji telewi­
zyjnych w Łodzi i Stalinogro- 
dzie, transmitowany pxv.ez sta­
cję warszawską.

(js)

W
"ykaz;,} ubiegłym wiele PSfa 
.Ą h liw ^  dużą inicjatywę i« r« *  w

i spółdzielni w Stalinogrodzkirn, 
I Gdańskim, a także do Warsza-

rozwijaniu na | wy.
;Vego, (jU".Ę skupu woinorynko- 
!e byjy jU czemu spółdzielnie
Si,
Sr;
be

Akuły
’■̂ gu

o°zPośreri '°J opuiskie) zakupiła 
'■Ukty , ■10 od chłopów pro- 
\ oine na sumę 1.224.000
litrL acżas g d y  w  roku  1953 ta 
'VyZp, sp ó łd z ie ln ia  sk u p iła  n a d - 

^ ‘ k o  za 193.000 z ło ty ch , 
'« -^ k r o tn ie  w zrós ł w  roku

i N
eb'ej zaopatrzone 
s'Pożywcze. ■■ PSS

«04 “ ‘ “ «ile wzrósł w
Porównaniu do roku 

l ai’ar+f UP nadwyżek w PSS w 
“lisko 1°wicach (woj. kieleckie), 
"orsi. czter9krotnie — w Prze- 
Sp0r <woj. rzeszowskie), 
nic lista spółdzielni, któ- 

K?'Vy 0gliłdając się tylko na do- 
""W, ,z centralnych magazy- 

hrrU’Pu-ią same potrzebne 
sd̂ } 1*5̂  od chłopów i w 

hn"mpmb pomnażają ilość i a- 
•vęh i„ , towarów, dostarcza­

cie fa|Ln Na uwagę zasłu- 
i> ości be 'L niektórych miej-

Va! W
"żkeami

całośc
PSS skupionymi 
zaspokajają nie-

^e.i i l o ś c i  jiotrzeby miejsco-
» ^ J ^ i -  Tak więc PSS w 

stała się
Sarnowystarczalna ,*.v\va ■

, . t a kC^czan- ?rtykuły, jak kasza 
,e sUs?o„ 1 ia8lana, fasola, owo- 

Łuhn„?- niak i orzechy. PSS

*anUj

niemal
w

swoich sklepów

d°%rb! ri°wiec-kolarc?a lc <woj. lubelskie) 
(""dżąyy ludności nabiał po- 

U Przeważającej mie- 
i ,“ iektń,le Ze skupu nadwyżek.
ÿ r P A ü k ty ^ ^ f6lnie- Zal̂ UPU- 
t> s > b y , v 
ftloii, któ; 
iüT'Woé,

, ro ln e  na w ła sn e  
6, A  któ|.Bsku pu .ią .ie tak że  dla 
. ś l iw k i e b ie  m a ją  w ięk szy ch

i.“ z«kunaÍ r°b ie n ia  tego  rod za - 
p S S  w  N isku (w o j.ile

ilośCjkj®i wysyła więc znacz- 
Produktów rolnych do

Nie brak i innych przykładów 
skrzętności i zapobiegliwości 
pracowników spółdzielni spo­

żywców. PSS w Jarosławiu 
I (woj. rzeszowskie) gospodar­
skim sposobem wyremontowała 

jparę basenów do konserwowa­
nia .¡aj, skupiła 120.000 jaj i za- 

|"koriserwowała je na zimę 
! 1954/55, powiadamiając wydział 
handlu prezydium Woj. RN w 

, Rzeszowie, że zrzeka się części 
centralnych dostaw.

Wiele jest jednak jeszcze PSS.
| w których skup nadwyżek trak- 
jtowany jest jak przysłowiowe 
| piąte koło u wozu. Tak jest np. 
Iw PSS Wschowa w woj. zielo­
nogórskim.

I dobrze się stało, że właśnie 
ta PSS była gospodarzem kursu 

¡szkoleniowego dla pracowników 
skupu, zorganizowanego w 

| kwietniu br. przez Centralę ZSS 
j dla PSS z czterech województw. 
Bo cóż się okazało? Kiedy u- 
czestnlcy kursu wyszli w dzień 
targowy na miasto, zobaczyli 

j co chłopi przywożą i jak są 
zaopatrzone sklepy wschowskiej 
PSS, stwierdzili że można kupić 
na targu i masło (w cenie 40 zł 
za kg) i fasolę i jaja (w cenie 
1 zł lub 1,10 zł za sztukę) i wie- 

| le innvch artykułów, których 
I PSS jednak nie skupuje, mimo 
j że brakuje ich w sklepach. Kie- 
jdy zaczęto badać bliżej możli­
wości skupu nadwyżek przez 
PSS Wschowa i konkretnie, po 
handlowemu — liczyć, uczestni­
cy kursu doliczyli się sumy 
blisko 200.000 zł, za którą spół- 

| dzielnia może miesięcznie zaku- 
; pić różne produkty rolne. Za ta­
ką sumę może skupić nadwyżek 

I rolnych jedna tylko PSS w Zie-

[ lonogórskim. A inne spółdziel- 
!nie? Tymczasem wartość sku- 
jpywanych obecnie produktów 
i przez wszystkie zielonogórskie 
I PSS w okresie jednego mie- 
| siąca daje sumę zaledwie... 
[400.000 złotych, a więc zaledwie 
dwa razy tyle, ile może skupy­
wać (a nie skupuje) — tylko 
jedna. Nic dziwnego, że woj. 
zielonogórskie widnieje na sa­
mym końcu „skupowej iabeli"

| spółdzielczości spożywców.
Są również i takie PSS, któ- 

j re, granicząc o miedzę ze spół­
dzielniami dbającymi o skup, 
nie umieją skorzystać z dobrych 
doświadczeń sąsiadów. Do ta- 

I kich należą m. in. PSS w Miel­
cu (woj. rzeszowskie), PSS w 
Pińczowie (woj. kieleckie), PSS 
w Kętrzynie (-woj. olsztyńkie) i 
wiele innych.

Na to, że spółdzielnie te „za­
sypiają gruszki w popiele“ — 
jak powiada przysłowie — skła­
da się m, in. i to, że wydziały 
handlu prezydiów rad nie inte­
resują się należycie rozwijaniem 
skupu nadwyżek przez PSS.

A przecież one właśnie po- 
winny szczególnie dbać o sy­
stematyczne polepszanie zaopa­
trzenia ludności, one właśnie 

[powinny pomagać PSS-om w 
[systematycznym zwiększaniu 
I skupu nadwyżek, bo także i tą 
drogą można wydatnie zaopa­

trzenie to polepszyć. I tam. 
i gdzie wydziały handlu interesu­
ją się tą ważną sprawą skup 

[ żywiej się „rozkręca'1. Chwalą 
sobie więc pracownicy spółdziel­
czości spożywców pomoc v,y- 

i działów 'handlu Prezydium 
I Woj RN w Rzeszowie, Krako­
wie ' i innych. Nie powinny 
szczędzić pomocy i inne wy­
działy handlu.

( w j )

Z SALI SĄDOWEJ
Sąd Wojewódzki w Lublinie ska­

zał na karę dożywotniego więzie­
nia znanego na terenie R.ozkopacze- 
wa w pow. Lubartów, chuligana i 
awanturnika Jana Dudę oraz na 
karę 4 lat więzienia jego brata 
stryjecznego dezertera z brygad 
.,SP“ . Zenobiusza Dudę. Obaj o- 
skarżeni po wypiciu większej ilo­
ści alkoholu na zabawie tanecznej 
wywołali awanturę w wyniku któ­
rej kilku uczestników zabawy zo­
stało pobitych, zaś 23-letni Tadeusz 
Siepsia zmarł wskutek ran zada­
nych mu nożem przez Jana Dudę

*B. pracownica Urzędu Pocztowe­
go Nr. 3 w„.Szczecinie Danuta Roj- 
kowska przywłaszczyła w ciągu 2 
miesięcy 1.210 zł., podrabiając pod­
pisy na pokwitowaniach i riie dorę_ 
czając adresatom przesyłek p:e- 
nieżnych. Sąd Powiatowy w Szcze­
cinie skazat Rojkowską na 2 lata 
więzienia. (PAP).

Tu pracuje tow. Ignacy Ma- [ 
zur. Czerstwy staruszek, które­
mu na oko nikt by nie dał <2 ;

' lat. Rozpoczął pracę wtedy, gdy [ 
[w oficjalnych dokumentach pi- . 
| sano jeszcze: wieś V ola, gmina 
Bródno. Wola me pieściła swych [ 
dzieci — 10 lat oznaczało dój- j 

[ rzałość do wspóioepowiedział j 
ności za wyżywienie mdziny. W 

i firmie „Bormann Schwede i ■ 
S-ka“ — przeszedł Mazur u ni- [ 
wersytet proletariusza.

Wiadomość o krwawej peters- [ 
burskiej niedzieli każe Mazuro- j 
wi iść na Plac Teatralny, być 
w szeregach demonstracji 1905 [ 

[ roku. W pamięci jego na zav sze 
pozostanie widok owego groź­
nego, niepowstrzymanego poco- ; 

[ ku ludzkiego, transparentów żą- I 
dających chleba i pracy. W w* ! 
szach jeszcze brzmi pieni tam- 

I tych dni — o sztandarze czer- 
! wonym, niosącym ludu gniew, 
j Pierwsza lekcja nienawiści 
szarża kozacka, krew na bruku 

i i pierwsze poczucie pewności i 
siły, że walka będzie trwać, że 
nic nie jest w stanic jej zaha- 

i mować. Później areszt w Cyta- 
[ dęli Warszawskiej i wstąpienie 
I do PPS-lewiey.
[ — 35 lat temu stanąłem przed
i bramą tej fabryk- — wsp. mina 
[tow. Mazur. Nazywała się ofi>
I jalnie „Parowóz“ — walka ro­
botników dodała jej przymiot- 

[ nik „czerwony“ . Wrosła ta naz­
wa w Wolę. Tak fabryka bvva 

| notowana w policji, która stale 
i dodawała do jej konia nowe 
[ przekroczenia przeciw' burzu- 
[ azyjnemu prawu: strajki, ulotki, 
j konspiracyjną działalność. Gdy 
| powstała Komunistyczna Partia 
I Polski jednym z kil ku na siu jej 
[ członków w „Parowozie“ był 
tow/. Mazur.

Zacięta była robotnicza Wola. 
U Norblina, Lilpopa. Gerlacha, 
w „Parowoąie“ rosły szeregi kó 
munistów'. Na Bankowym Placu 
kiedyś przemawiał Dzierżyński. 
Później otwierali oczy młodym 
wolskim robotnikom, hartowali 
ich serca do walki Kniewski. 
Rutkowski i Hibner.

— Myśmy szli każdego 1 ma­
ja jak na bój — wspomina tow 
Mazur. Zdarzały się prz- dmain- 
we dni. gdy nocą kołatała do 
drzwi policja i w przepełnionym 

\ areszcie odsiadywało się do 3 
[ maja. Głupcy myśleli, ze jak 
[ kilkunastu wsadzą — to me bę- 
| dzie pochodu. Nie były w stanie 
! przerwać walki sanacyjne wię- 
[ zierua
! Nie powstrzymała walki fa 
szystowska okupacja. Była siła. 
która kierowała tą walką — 
Polska Partia Robotnicza. Byt 
w jej szeregach tow. Mazur 
Komórka PPR. działająca w ta 
br;, ce sprawiła, że nie wychodzi­
ły stąd zdatne do służby paro­

wozy, nie wiozły transportów' 
żołdaków przeciwko radzieckim j 
braciom. Parowozy osuły się. I 
miały defekty, wiecznie brako- ; 
wało części. Przy jednej z ma- ! 
szyn pracował Franek Zubrzyc- 
ki. A kiedy jako dowódca pierw- [ 
szego oddziału Gwardii Ludo- j 
wej wyruszył do lasu — pozo- i 
stawił po sobie w „Parowozie'“ ; 
grupę walczącej młodzieży. i 

Później, w pierwszych dniach 
wolności dźwigało się ..starusz­
kę““ z gruzów. Choć niektórzy , 
fachowcy wykreślili ją juz “z [ 
przemysłowej mapy Warszawy 
— staruszka ożyła, odmłodniaki. 
Przejdźcie się dziś po fabry-.e.

PPR — która podjęła sztandar [ 
walki.

Umie stary Lubieński nieria- . 
widzie wrogów. Nienawidził [ 
carat i właścicieli fabryk. Z \ 
nienawiścią wspomina zaprze- [ 
danych faszyzmowi „socjah- i 
stycznych“ bojówkarzy z którymi 
niejedną stoczyi batalię. ! wie. : 
że i dziś jeszcze są w Polsce 
wrogowie, żo trzeba być wobec 
nich bezlitosnym, bo chcą oni 
powrotu tego. przeciwko czemu 
Łubieński walczył całe życie.

Po wojnie Łubieński był wraz 
z rodziną w Poznaniu. ! bez- 1 
ustannie kołata? o przeniesienie 
do Warszawy. Masz ponad SD

Zielone, świeże jeszcze od far- [ lat, — mówiły mu znajomi — po 
by koparki opuszczają zakład.
Za kilka dni ciekawscy warsza- . 
wiacy przyglądać się będą, jak [ 
umieszczone na żelaznych ramio j 
nacb zębate paszcze chwytają | 
ziemię i gruzy — oczyszczając 
place budowy. Stąd idą w Pol- j 
skę również żurawie ' -kotły pa- | 
rowozowe. oraz kotły do cen- j 
tralnego ogrzewania.

Kotlarnia, w której pracuje 
tow. Mazur, szykuje się do 1- 
majowego święta. Zobowiązania 
mówią o ponadplanowej pro- | 
dukcji i oszczędności. Dla tow. [
Mazura, dziś członka PZPR. to ; 
da^zy ciąg jego dotychczasowej 
walki. Z krwawych majów wy- [ 
rósł — wolny maj. Idea. która 
wczoraj kazała strajkować. rva*- ; 
czyć w ulicznych demonstrac-1 
iatih — dziś każe w trudzie co- [ 
dziennym budować więcej ma- , 
szyn. Dla ojczyzny. Dla socja­
lizmu.

Dlaczego Łubieński 
tak kocha swoją fabrykę?

Wiele nagromadziło się milo- 
i ści i nienawiści w® sercu Szcze­
pana Lubieńskiego. Tu w tej 

| fabryce spędzi! młodość — tu 
[ powrócił na starość. Były w je- 
I go życiu różne powroty. W 1925 
i roku zamknęła się za nim fa- 
j bryczna brama. Wyrzucony zo- I  stał na bruk choć w domu 4 
[ dzieci domagało się chleba. Ale 
i pan dyrektor Walewski nie 
chciał mieć w zakładzie komu- 

I nisty. nawołującego do stra.i- 
[ ków, kolportującego „Czerwony 
¡Sztandar“ — pan Walewsjsi 
j miał prawo wyrzucać. I z pra-(
| wa tego często korzystał. Lu­
bieński dostał czarną listę —

| choć się człowieku powieś. Ale 
| parowozowa komuna umiała ra- 
j tować towarzysza. Na żądanie 
| delegatów robotniczych powró- 
j cił tu w 1927 roku. Dyrekcja 
[ sądziła, że- Łubieński nie będzie 
| więcej prowadził żadnej nieie- 
[ galnej działalności. Widać dy- 
\ rekcja n)e znała komunistów i 
I nie wiedziała, że nie spokój i 
j własne życie jest ich główną 
¡troską. Bibuła z miasta, praca 
| w klasowych związkach zawo- 
dowych — oto co zaprzątało na- 

[dal myśli Lubieńskiego. A kiedy 
właściciele „Parowozu“ , i im 

i podobni tak ongiś głośno gard- 
i tujący o ojczyźnie a mający na 
j myśli własną kieszeń, wydali 
Polskę na łup faszyzmu — Łu- 

I bieński znalazł się w szeregach

co ty tam jedziesz — tutaj ma 
pracę, mieszkanie. Jakże miał ; 
Lubieński wytłumaczyć, że pcha 
go tęsknota, ze chce powrócić : 
po tyłu łatach walk: — najesz- i 
eie do swojej fabryki.

Za co ją tak pokochał? Nie 
dała mu ona przecież żadnych ; 
bogactw. Chyba za to, że wła- j 
śnie tutaj wstąpił do walczą­
cych szeregów, sta! się komuni­
stą. Może d-atego, że przed la­
ty z zebranymi od robotników ; 
pieniędzmi szedł kupować czer- j 
wony materiał na pierwszy ro­
botniczy sztandar i troskliwie 
doglądał, by wyhaftowany na 
nim parowóz i hasło „Proleta­
riusze wszystkich krajów łącz­
cie się“ — były piękne. Może 
dlatego, że właśnie pod tym 
sztandarem szedł z walczącymi 
1-majowymi pochodami. I do­
szedł. Do fabryki — do ojczyz­
ny, której gospodarzem jest lud.

A młodzi?
Pisaliśmy o towarzyszach Ma­

zurze i Łubieńskim. A przecie/ 
większość załogi zakładów im.

[ L. Waryńskiego (tak zostały 
przemianowane w 70 rocznicę 
powstania „Proletariatu“) 

i to młodzież. Młodzi są robotm- 
{ cy, młodzi są inżynierowie. Mło- 
dzi wiekiem są w większości 

[swej członkowie partii. Sekre­
tarz komitetu zakładowego par­
tii tow. Adamczyk (niech wv'oą- 

I czy niedyskrecję) nia dziś 23 la- 
[ ta.

Młodzi z „Czerwonego Paro- 
! wozu“ — czy kochają om swo- 
j ią fabrykę tak iak kochają ją 
I Mazur i Lubieński9 Ich — mło- 
| dych — przywiązanie do zakładu 
rodzi się z innvch. odmiennych 
źródeł. Przyszli do fabryki od 

i razu jako do,swojej, robotniczej 
] i dl.,(ego ich uczuciowy st.osu- 
[ nek do niej rozwija się w miarę 
I osobistego angażowania s«ę we 
[ wszystko, co sie w fabryce dzie- 
j ie. w miarę wpływania na jej 
| io° na jej- rozwój. U wielo spo­
śród młodych taki wlaśrre go- 

[ racy stosunek do własnego za- 
[ kładu iuż się ukształtował, 
i Roman Bolek, gdy trzeba bv- 
i !o nadrobić opóźnienie planu/rie 
j odchodził od maszyny tak dłu- 
i go. jak to było niezbedne „Nie­
spokojną duszę“ ma Ochędow- 
ski. który nie pogodzi się z żad 
nym nieporządkiem i marno­
trawstwem i nie ustaje w wąl- 

l c-e, dopóki nie wpłynie na zlik­

widowanie spostrzeżonego z?a. 
Powoli w młodych gromada s ę 
uczucie proletariackiego pcJrio- 
“.yzmu. dumy ze swojej fabryki.

A jednak w zakładzie im T„ 
Waryńskiego znajdziemy wielu 
młodych robotników, i inżynie­
rów. dla których fabry ka jest. 
wciąż jeszcze tylko miejscem 
zarobkowania. Ani towarzysze 
partyjni, ani aktyw ZMP nie 
pomógł im zrozumieć, że prze­
jęli oni w swoje ręce chlubne 
¡'ewolucyjne tradycje zakładu i 
że ich praca jest dalszym cią­
giem tej wa'ki. którą toczyli 
Mazur i Lubieński.

Zdzisław Ceńeelek jeszcze nie­
dawno z uczuciem leku prze­
kracza! fabryczna bramę Przy­
jechał ze wsi łódzkiej : swoją 
pierwszą prace rozpoczął w tej 
fabryce. Poruszał się po niej 

i jak ' obcy. zdziwiony nieco i 
przerażony łoskotem maszyn i 

I ilością nowych twarzy. Nieraz 
w czasie pracy szwędał się po 

[zakładzie — kto wie i ciekąwo- 
; ści. a może dlatego, że nie wcią­
gnął go jeszcze nieprzerwany 
rytm pracy.

Dziś przyzwyczaił się, ma no- 
I wych kolegów i dobrze pracu­
je. Ale choć się już tu zadomo­
wił. choć zna współtowarzyszy 
pracy i zna procesy produkcji. 
— obce mu jest jeszcze poczucie 
gospodarza fabryki — jej zmart­
wienia nie są jeszcze jego 

[ zmartwieniami, jej radości n:e 
[ są jego radościami. Wiejski 
i chłopiec, który niedawno przy- 
: szedł do przemysłu, nie odczu­
wa jeszcze dumy z przy nu leź na- 

[ ści do klasy robotniczej. Nie 
! tylko on. Takich młodych r>  
i botników w zakładach im. Wa­
ryńskiego jest wielu.

Kiedy sie z nimi rozmawia, 
nięsposób oprzeć sie myśli — 

jo ileż bogatsi wewnętrznie bvli- 
' by oni sami. piękniejsze byłoby 
i ich żvcie. bardziej twórcza pra- 
i ca. gdyby spoza swojej maszy- 
nv dostrzegli, że realiztuą rewo­

lucyjny testament prńegi ch w 
walce towarzyszy z „Parowozu“ , 
gdyby przejęli ich hart i żarli­
wą ideowość. Tylko ’deowuść 

! może kształtować aktywną po­
stawę. charaktery młodych, bu- 

, dzić w nich pasję walki, pastę 
prawdy, pasie żvcia. Ideowość 
ipst źródłem miłości do własnej 

i  klasy i do sprawy, o którą ta 
; klasa wraz z całym narodem i 
i na jego czele walczy.

❖
| 1 maja w kolumnie pochodu,
który jak rzeka wypełni war­
szawskie ulice, zobaczyć można 

; będzie czerwony sztandar ze 
srebrzystym napisem: Zakłady 
imienia Ludwika Waryńskiego: 
Jeśli uważnie przyjrzymy s:ę 
kroczącym za tym sztandarem 
ludziom, bez trudu dojrzymy 
7,MP-owca Zdzisława Cencełka 
i siwą głowę towu Mazura. Pój­
dą w jednym szeregu. Ci, któ­
rzy pamiętają maj 1905 roku. 
majowe boje o pracę i chleb. 
z tymi osiemnastoletnimi, dla 
których 1 maj oznacza radość 

! robotniczego święta.
F. RAP APORT

Prof. dr Lekczyńska stwierdza:

Kwadratowo-gniazdowy siew kukurydzy 
znacznie zwiększy piony

m
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Zabiegiem agrotechnicznym, 
mającym bardzo, duży wpływ 
na podniesienie jakości i ilo­
ści plonu kukurydzy z hekta­
ra jest. stosowany na szero­
ką skaię w Związku Radziec­
kim, system siewu kwadrato­
wo- gniazdowego — oświadczy­
ła w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi PAP — prof. 
dr J. Lekczyńska, członek- 
korespondent PAN, dyrektor 
Instytutu Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin.

Przy siewie kwadratowo- 
gniazdowym — powiedziała 
prof. Lekczyńska — rozmiesz­
cza się po 3 — 4 nasiona kuku­
rydzy w gniazdach oddalonych 
od siebie o 60 lub 70 cm. Do- 
tychcząsowa praktyka wykaza­
ła, że niektóre odmiany średnio 
wczesne dają dobre plony w 
rozstawie gniazd 60 x  6Óem, 
inne odmiany (szczególnie póź­
niejsze) — powinny być sadzo­
ne w rozstawie 70 X 70 cni.

Gdy rośliny nieco podrosną, 
w gnieździe pozostawia się tyl­
ko dwie rośliny najlepiej roz-

| winietę, a pozostałe wycina się.
Sadzenie kwadra towo-gniaz- 

i dowe ułatwia zastosowanie 
\ mechanicznej obróbki. Spuich- 
| nianie gleby w międzyrzędziaeh 
powinno być dokonane 3- 
krotnie, ostatni raz przed wy- 

i daniem wiech czyli kwiatosta- 
i nów.

Siew kwadratowo-gniazdowy 
| ma szczególne znaczenie przy 
i uprawie kukurydzy na nasiona 
Wpływa on bowiem bardzo 
korzystnie na dobry rozwój 
roślin, wykształcenie się ziarna 
i na równomierne jego dojrze­
wanie.

Należy, jednak pamiętać, że 
i tak jak każdy zabieg agrotech- 
| niczny, siew kwadratowo- 
i gniazdowy daje dobre rezulta- 
i ty tylko wówczas, jeśli zosta­
ną zastosowane inne zabiegi 
agrotechniczne. Dlatego wszy­
stkie prace związane z uprawą 

i prowadzoną przy stosowaniu 
siewu kwadratowo-gniazdowego 
należy wykonywać w odpowie- 

j dnich terminach i przy stoso- 
j waniu odpowiedniej agrotech- 
niki.

Z  PRZYJACIÓŁMI
LUBLIN (kor, wł.). Jak moz- ! stron w języku polskim i rosyj-'| Jeszcze jeden i jeszcze jeden 

na wyrazić swe uczucia, n ie. skim słowo: przyjaciele. [uścisk przyjacielskich dłoni. Do-
Sławna z zamożności jest [ widzenia przyjaciele, Do swida- 

spółdzie’ nfa produkcyjna w La- : Ilia druzja. 
żowej Woli. Dumni byli spoi- [ (i- &•)
dz/elcy z Lazowej. mogąc poka-j ^
zać radzieckim przyjaciołom I 
swój bogaty dorobek.

Bohaterka pracy socjalistyez- [ 
nej. przodująca dojarka Ukrai- [

, . . v , i nv z kołchozu „Bolszewik" Na-;zy radzieckiej w Lublinie. Na d7jg Rewg (>powiedziaJa spół. ;

SPOTKANIA
znając języka przyjaciół? Uści­
skiem dłoni, nie mającym nic z 

i konwencjonalnego, codziennego 
[ gestu powitania i uśmiechem.
[ które wyrażają to. czego nie 
| można wypowiedzieć słowami.

Tysiące takich dowodów ser­
decznej przyjaźni mieliśmy pod­
czas pobytu delegacji mtodzie-

niedzielnym spotkaniu z ™ lo-, dzieicoiTi o swej pracy, dziezą, poniedziałkowym społ-
irhihio ofirerskim w W cziis.e ptzet w. na zonekaniu w Klubie Oficerskim, w 

Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych. w spółdzielni produkcyj­
nej w Lazowej Woli. w cemen­
towni w Rejowcu, w Kraśnic­
kiej Fabryce Wyrobów Meta­
lowych, w PGR - Machnów — 
wszędzie, gdzie tylko przybyli 
młodzi radzieccy towarzysze 
spotykały ich serdeczne uśmie­
chy. przyjacielsko wyciągnięte 
dłonie.

Co mogło przepajać serca ro­
botników FSC, witających dro­
gich gości. Przecież dzięki Kra

przerw, na koncer­
cie w Domu Oficera przy pier­
wszych rzędach krzeseł gdzie 
siedzieli goście, tłok był nie­
słychany Łowcy autografów 
wymieniający adresy, znaczki 
Komsomolu i ZMP oraz wido­
kówki oblegali szturmem krze­
sła,

FORDON (kor. vrl.). W For­
dońskich Zakładach Ceramiki 
Budowlanej gościli ostatnio 
znani radzieccy nowatorzy szyb­
kościowego wypalania cegieł i 
ruchu ciągłego w przemyśle ce­
ramicznym Iwan Mazow i Pa­
weł Duwanow oraz inż. Nau- 
mow.

Goście radzieccy podczas 
zwiedzania zakładów prowadzi­
li ożywione rozmowy z robot­
nikami. Pokazali np. jak usta­
wiać cegtę, by maksymalnie 
wykorzystać powierzchnię pie-

— Napiszcie adres, napiszę do ! ców. jak należy regulować stre-
Was list.

Uczę się w szkoie po rosyj­
sku Słowo honoru, że napiszę.

fy ognia, by osiągnąć równo­
mierne wypalanie itd.

Po zwiedzeniu zakładu ©d-

1300 izb w Błoniu, Żyrardowie, 
Pruszkowie i Ursusie 

wybudowanych zostanie w br.

Wobec takiej zdecydowanej po- [ była się narada, na której za-
a__  =___  _______  __ .... stawy małego harcerza gość — j poznano gości radzieckich z o-
jowi Rad powstała ich fabryka, pisze w notesie malca swój ad- sięgnięciami zakładów uzyska-
Przecież właśnie teraz, gdy mi- res. j n.vmi dzięki stosowaniu metody
nęła 10-ta rocznica podpisania Koncert Filharmonii Lu bel- j iiichu ciągłego, 
układu o wzajemnej pomocy i j skiej z udziałem solistów Ope-■ Dzięki wprowadzeniu tej me- 
współpracy między naszymi na- i ry Warszawskiej, wzbudził za- ! tedy w piecach i suszarni. For- 
rodami. gdy patrzą jak potęz-[ chwyt radzieckich gości. Górą-[ dońskie Zakłady Ceramiki Ba- 
nieje ich fabryka, zdają sobie ce oklaski otrzymał też zespól [ dowłanej zwiększyły o 11 proc. 
coraz lepiej sprawę jak dzięki 1 WRZZ w Lublinie, który wy- j produkcję w porównaniu z I 
pomocy radzieckich przyjaciół j konał suitę weselną. Po kon-j kwartałem 1953 r. Ostatnio 
szybko posuwamy się naprzód ; cercie gościom radzieckim trud- | wszystkie działy zakładów prze- 

Dlatego tak wiele było tu no się było przecisnąć przez j szły na szybkościowe
serdecznych rozmów i tak czę -! zwarty tłum młodzieży i d o -, wypalania cegieł,
sto dobiegało ze wszystkich [ rosłych. i (fc. ch.)

metody

iście. Gąjdara. ____ _ ____  .
4tor-Wiąc' Powiedzieli so-i przez dobrą wróżkę . , „.v •• ----  .

.filmu i stworzyli [ Podobnie mali bohateiowie j mistrzowski popis gry Pawła 
Srń .óra łączy na ekra- filmu poszukują futerału o j^adocznikowa. 
l nnicza fah,.i« ,  htimrt. : kordzika. bv móc odczytać waz- i„ j ,« uczestni-

arury miu-i ui ugiej ..... ..... - - - , ....
c. “ ęjuara. Wychowy- [ przedmiotu, ofiarowanego n u 7Uje sj  ̂ przebranym aktorerrr 
aWiąc. powiedzieli so- i przez dobrą wróżkę. ćwiczącym się w roli:y {llmu . . .  -  ' -

»rń • ora i«iczy na ekra-j filmu poszukują iuteiaiu 
euu‘.czą fabułę z humo- I kordzika, by móc odczytać waz- 
TMywistyczne perype- | ną tajemnicę. Jaką — o tym 
jratem epoki, a na wi- dowiedzcie się w kinie.

J^Pięcie ze śmiechem. Film jest debiutem reżyser- ;
Z Cla.z rozrywką. skini. Debiutem, który wiele ro- j

siC przypadkiem, kuje na przyszłość. Deoiu an , prZyjemni€ dwie godziny roz 
i r?„0rn!?iariy i zagubiony | tom służył pomocą — wyaai [ okraszone muzyką Du-
k » P filmu odnaleziono sądząc po rezultatach r , ■ : najewskiego,
Tal^  ku .dniom rewo-¡bitny twórca „Wielkiego^oby l ^  ^

Wśród tych ludzi, uczestni-
. . cząc w ich nieskomplikowanych

,wiedzcie Się w kinie. przygodach, w żartobliwych sy-
Film jest debiutem reżyser bawiąc się i śmiejąc

skim. Debiutem, który wie e rP- nim,ą_  spędza widz
kuje na przyszłość. Deoiutan ,

hio^ l , !nterwencją. Jak 
ryvvue kltmat rewolucyj- 
i/.iScj“ z którego narodziła 
Jej , ® szkoła filmowa i 
>ahcP„ . ■yczne arcvdzieła 
ha gU"k Potiomkin“ Ei- 
ją szereg filmów Pu- 
SV/yrn ?wi®dczy chociaż 
r^oiąbu rornnym zakresie

*chak “.l?-c>war., ¡ '̂Wieści Ga.idara 
,'"ów k na ich podsta- 
z-yriy. yPu „Timura i je- 

i,Be. , Wraca.ią tu do-

I taki typ filmu nieczęsto 
docierał do nas ostatnio ze 
Związku Radzieckiego. I taki 
jest potrzebny: prosty, codzien­
ny. lekki.

Choć „Rezerwowy gracz nie

Ul tu J WW. ......  ..
watela“ i „Wielkiego przełomu 
— Fryderyk Ermler.

*
Drugi film. zrealizowany przez

tę samąjvytwórnięo Lenin- arty

- ^ ^ p r e t e n s j o n a l n y m ^  | ^ ^ CL f‘S i i e f 6 ^

s r i d" " "tytułowego rezerwowego gracza j mu współczesnego 
piłkarskiej drużyny — tresc jezw racają tu do- piłkarskiej drużyny — 

P om nych“ Ekka.lgo to raczej luźne obyczajowe i
IRENA MERZ

W szybkim tempie postępuje 
budowa osiedli mieszkaniowych 
w miejscowościach podwar­
szawskich. W ciągu bieżącego 
roku Ursus, Żyrardów, Prusz­
ków i Błonie otrzymają kilka­
naście całkowicie wykończo­
nych domów, mieszczących pra­
wie 1300 izb. Ponad 700 izb 
budowanych obecnie w tych 
miejscowościach zostanie prze­
kazanych do użytku w roku 
przyszłym.

Polepszą się także warunki 
bytowe w wymienionych osied­
lach. Np. w Ursusie i Błoniu 
przewiduje się w br. budowę

przewodów kanalizacyjnych o 
długości blisko 2300 m, 1300 
m sieci Wodociągowej i po­
nad 1000 metrów» bieżących no­
wych dróg.

W Żyrardowie uruchomiona 
będzie nowa pralnia i otwarty 
zostanie Sklep spożywczy. W 
Pruszkowie — apteka, 2 skle­
py, i 3 warsztaty rzemieślnicze, 
w Ursusie — apteka, restaura­
cja, warsztaty (szewski, kra­
wiecki) i zakład fryzjerski, w 
Błoniu zaś — sklep mięsny i 
kolonialny oraz 3 warsztaty u- 
sługowe.

(noio.)

W  P a ł a c u  K u l t u r y  i  N a u k i

Nowe wydawnictwa
„CHOPIN W KRAJU“

KRAKÓW. Nakładem Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego ukazała 
się na rynku księgarskim od dawna 
oczekiwana piękna publikacja pt. 
„Chopin w kraju" w opracowaniu 
Krystyny Kobylańskiej. Zebrano w 
niej wszelkie dokumenty dotyczą­
ce pierwszych 20 lat życia Chopina- 
autografy 1 teksty listów, autogra­
fy muzyczne, reprodukcje artyku­
łów z ówczesnej prasy, reproduk­
cje portretów, obrazów, rysunków, 
sztychów.Wydawnictwo „Chopin w kraju 
ukaże się w pięciu wersjach jeży 
k owych: w polskiej. rosyjskie) 
niemiéckie.1, francuskiej i angiel­
skiej. (PAP).

W YPISY Z  LITE RA TU RY PIEKNEJ 
DLA KURSÓW  SZKO LEN IOW YCH

Nakładem ..Książki i Wiedzy“ u- 
kazały się w opracowaniu Janiny 
Preger wypisy z literatury pięknej 
dla podstawowych kursów szkole­
nia ideologicznego na wsi.

Drugą nowością wydawniczą 
.Książki i Wiedzy“ są wypisy z 

literatury pięknej dla kól studio­
wania ruchu robotniczego, opraco­
wane przez Annę Lanotę Zebrane 
w wypisach fragmenty literatury 
pięknej ilustrują poszczególne eta­
py historii pólśkiego i rosyjskiego 
ruchu rob otn iczego . (PAP).

Sala bufetowa, obsługująca 2 kina w Pałacu Kultury i Nauk! im. Stalina
Foto — M. Wlodarklewlc*
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

• Co nas boli?
Montowni* I, te podobno 

przodujący dział Zakładów Wy­
twórczych Aparatów Wysokie­
go Napięcia im. G. Dymitrowa. 
Piany swoje wykonuje on z 
nadwyżką.

Przyjrzyjmy się jednak, jak
to z bliska wygląda. W I kwar­
tale br. dział wykonał plan wi 
104,3 proc., ale miał też aż 1317 | 
przepracowanych roboczogodzm 1 
ponadliczbowych. Ilość ta pra- j 
wie 4-krotnie przewyższa tzw. 
limit. Powstaje pytanie, _ dla­
czego montownia nie może u- 
porać się z produkcją w go­
dzinach pracy, a musi plan 
wykonywać w godzinach nad­
liczbowych. Przede wszystkim i 
duży wpływ ma na to* sztur- j 
mowość, która weszła już u nas ; 
w tradycję. Pierwsze dni, a ra- j 
czej cala pierwsza dekada, to; 
praca ,.na wolnych obrotach'“. ! 
Mają wówczas miejsce częste i 
przestoje, spowodowane bra- j 
kiem detali, nie dostarczonych | 
przez działy mechaniczne.

Pracuję w jednej z brygad, 
która stale napotyka na te trud­
ności. Boli nas to, ze nikt z i 
dyrekcji do tej pory n.ie pomógł 
w ich usunięciu, że towarzysze 
obojętnie przechodzą obok tych

spraw. Często nie mamy roboty
tylko dlatego, że detale po­
trzebne nam do montażu leżą 
gdzieś w dziale mechanicznym 
lub lakierni, a do nas, pomimo 
interwencji nie mogą na czas 
dotrzeć. Przecież nie możemy 
pracować za transport lub wy­
kańczać detale, które działy 
mechaniczne mają ujęte w swo­
im harmonogramie.

Często dostajemy detale do­
piero wówczas, gdy zbliża się 
godzina zakończenia pracy, 1 co 
gorsza, ktoś z dyrekcji mówi 
wtedy, że te aparaty są bardzo 
pilne i trzeba je montować w 
godzinach nadliczbowych. Zda­
rza się to tak często, że już 
mamy tego po uszy. Oburza 
nas to tym bardziej, że gdy 
któryś z nas nie może dłużej 
pracować w tym dniu, robi się 
z niego „migacza“ , uchylającego 
się od pracy. Taki stosunek 
mocno nas boli. Dlaczego kie­
rownictwo nie widzi prawdzi­
wych winowajców, tj. tych. 
którzy nam detali nie dostar­
czają? Przecież odpowiedzial­
ność za produkcję obowiązuje 
wszystkich.

SUKCES, KTÓREMU NA IMIĘ JEDHOŚĆ\w
(KABLOGRAMEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU" Z BANDUNGU)

JAN LEWARTOWSKI 
Warszawa

Ech, ta droga
P ól wieś to jedna z wiosek na- j 

leżących do gromady Ryczów i 
w powiecie wadowickim. Drogi j 
w Półwsi są w bardzo złym sta- | 
nie. Od kilku lat prace napraw- | 
cze prowadzone są przy nich od j 
przypadku do przypadku. Zrobi j 
się w drodze większa dziura, to i 
przywiezie się trochę ziemi lub j 
kamieni, zasypie, a gdzie in- | 
dziej odprowadzi kanalikiem 
wodę z kałuży do rowu i to j 
wszystko. W bardzo złym stanie 
znajduje się szczególnie droga 
prowadząca od głównej szosy 
do świetlicy. Ten odcinek, około 
200 metrów długości, trudno na­
wet nazwać drogą, pełno w niej 
dziur i wyboi. Droga ta biegnie 
obok głębokiego na kilka me­
trów jaru, w którym płynie po­
tok. Jazda nawet zwykłym wą­
skim wozem staje się więc nie­
bezpieczna, a Już zupełnie nie- 
sposób przejechać wozem sze­
rokim lub samochodem. Dlatego 
też, do naszej świetlicy, która

mieści około 300 osób 1 Istnieje 
już osiem lat, nie dotarło ani 
razu kino objazdowe.

Drogę prowadzącą do świetli­
cy trzeba i można naprawić. 
Konieczna jest tylko decyzja 
Gromadzkiej Rady Narodowej. 
Chłopi naszej wsi chętnie by 
przy naprawie drogi pracowali. 
Na co więc czekać, czy Prezy­
dium GRN nie może przyśpie­
szyć decyzji? Chłopów z Pói- 
wsi zastanawia fakt, że więk­
szość robót szarwarkowych ma­
ją wykonywać na terenie in­
nych wsi gromady Ryczów. Bez­
sprzecznie. roboty te są ko­
nieczne, ale należałoby się za­
stanowić nad złą jakością dróg 
w Półwsi i choć część' dniówek 
szarwarkowych przeznaczyć na 
ich naprawę.

CZESŁAW MAŚLANA 
Poi wieś pow. Wadowice

BANDUNG, wtorek
„Mam nadzieję, że kontakty 

między krajami azjatyckimi i 
afrykańskimi 1 przyjazne współ­
życie między naszymi narodami 
stanie się jeszcze ściślejsze niż 
dotychczas.

Życzę wszystkim delegatom 
zdrowia i bon voyage (szczęśli­
wej podróży) W drodze do do­
mu“.

Mam jeszcze w pamięci te 
słowa premiera Czou En-lai‘a 
kiedy piszę tę korespondencję 
iv trzy dni po zakończeniu kon­
ferencji w Bandungu. Mam w 
pamięci ten wielki, prawdziwy, 
niereżyserowany entuzjazm, z 
jakim delegaci przyję i słowa 
Czou En-lai‘a i komunikat koń­
cowy. Stałem wówczas w tłu­
mie prawie dwustu dziennika­
rzy ze wszystkich krajów świa­
ta w „Hallu Wolności“ , prze­
ważnie jednak dziennikarzy z 
krajów azjatyckich. Nawet im, 
starym wygom, którzy już nie­
jedną taką konferencję widzieli, 
dłonie skiadaiy się do oklasków.

Konferencja w Bandungu za­
kończyła się wielkim sukcesem 
któremu na imię: jedność kra­
jów Azji i Afryki. Najważniej­
szym osiągnięciem konferencji 
jest niewątpliwie fakt,, że kra­
je o różnych ustrojach poli­
tycznych i społecznych, o róż­
nych powiązaniach międzyna­
rodowych uzgodniły zasadnicze 
wytyczne polityczne o daleko 
idącym znaczeniu. Było to mo­
żliwe dlatego, że wszystkie te 
kraje mają bolesne doświadcze­
nia kolonialnego bytu oraz im­
perialistycznej eksploatacji. U- 
zyskaly one niepodległość bar­
dzo niedawno przez rewolucję 
lub walkę z imperializmem. 
Niektóre z nich są bardzo mło­
de: jak np. Sudan, który nie 
miał dotychczas własnej flagi;

zaimprowizowano ją dopiero w
Bandungu — w białym polu 
napis Sudan.

Sukces konferencji jest tym 
większy, że szereg delegacji, jak 
filipińska, iracka, turecka, przy­
były z zamiarem sabotowania o- 
brad a nawet storpedowania 
konferencji. Jest publiczną ta­
jemnicą, że ich wystąpienia by­
ły bezpośrednio inspirowane 
przez Departament Stanu. W 
kuluarach konferencji kręcili 
się agenci amerykańscy nie­
udolnie udający dziennikarzy. 
Przez osobiste kontakty i roz­
mowy próbowali oni wytworzyć 
atmosferę pesymizmu, posiać 
nieufność między delegatami, 
wygrywać ambicje osobiste. 
Szczególnie wzmożona była ak­
cja tych agentów po oświadcze­
niu Czou En-lai‘a w sprawię 
Taiwanu, które spotkało się z 
przychylnym oddźwiękiem o- 
gromnej większości delegacji.

Dywersantom nie udało się o- 
siągnąć celu. Nacisk większości 
delegatów oraz całej opinii azja- 
tycko-afrykańskiej zmusił nawet 
satelitów USA do pogodzenia 
się z wolą większości. Nie mo­
gli jawnie gloryfikować kolo­
nializmu.

Pamiętajmy, że tylko dwa 
kraje: — Chiny oraz Wietnam 
demokratyczny — reprezento­
wały ściśle poglądy obozu po­
koju. Niemniej one oraz Indie i 
Egipt wywarły decydujący 
wpływ na przebieg obrad. O- 
gromną rolę odegrał Czou En- 
lai, który potrafił przeprowadzić 
konferencję przez duże trudno­
ści spowodowane prowokacyj­
nymi wystąpieniami rzeczników 
SEATO oraz NATO. Czou En- 
lai zapobiegł rozpętaniu ideolo­
gicznych sporów jakie inicjo­
wał szef delegacji filipińskiej 
Carlos P. Romulo. Przez cały

czas premier Chińskiej Republi­
ki Ludowej wysuwał elementy 
łączące wszystkich uczestników. 
Poparł go Nehru, który w ni­
wecz obrócił demagogiczne ar­
gumenty o „komunistycznym 
imperializmie“ i wskazał na 
przykłady prawdziwego impe­
rializmu jak inwazja Gwate­
mali.

Dużo uwagi poświęciła kon­
ferencja sprawom ekonomicz­
nym, widząc w nich słusznie 
niebezpieczeństwo nacisku im­
perialistycznego. Rezolucja pod­
kreśliła konieczność samodziel­
nego rozwoju krajów Azji i 
Afryki, rozszerzenia wzajemnej 
współpracy oraz pomocy tech­
nicznej, wymiany ekspertów, 
wynalazków, doświadczeń tech­
nicznych, podniesienia wy­
kształcenia technicznego. Rezo­
lucja kładzie wielki nacisk na 
rozwój własnego przemysłu, na 
eksport towarów gotowych za­
miast surowców; godna uwagi 
jest rezolucja w sprawie nafty 
będącej źródłem tylu intryg im­
perialistycznych.

Poczucie dumy narodowej 
znalazło silny wyraz w uchwa­
łach kulturalnych, w których 
podkreślono wielkość oraz daw- 
ność tradycji kulturalnych 
wskazując, że Azja i Afryka by­
ty kolebką cywilizacji. Gorycz 
wspomnień okresu kolonialnego, 
który niszczył kultury narodo­
we brzmi w słowach:

„Niektóre mocarstwa kolonialne 
pozbawiły narody zależne podsta­
wowych praw w dziedzinie oświa­
ty i kultury, co przeszkadza roz­
wojowi cech indywidualnych tych 
narodów, jak również wymianie 
kulturalnej między krajami Azji i 
Afryki“ .

Nawiązując do tradycji włas­
nych narodów' uchwała nawołu­
je do powszechnej współpracy 
kulturalnej.

M i c k i e w i c z  n a  d ł o n i . . .

Siadem listów naszych czytelników

Słuszne by ły  żądania
W liście do redakcji „Trybu-1 piatę dodatku. Zwrócił się jed- 

ny Ludu“ tow. Marian Płachta ; nak do Ministerstwa o przyzna- 
pisał: „W Odlewniach Radom- nie dodatku pominiętym w za- 
skieh nie wszyscy pracownicy j rządzeniu kategoriom pracowni- 
fizyczni zatrudnieni bezpośred- j ków — na co otrzyma! odpo- 
nio przy produkcji otrzymują vv;<\z odmowną“ , 
dodatek za pracę Wykonywaną j W dalszej części swego listu 
w warunkach szkodliwych dla tow. Płachta P ’ os i i tedakcję 
zdrowia Poza formierzarm. któ- ■ „Trybuny Ludu“ o interwencję, j 
rzv dodatek otrzymują nadal. ,W powyższej sprawię zwroci- 
dostawali go także do lipca ub.! liśmy się do Ministerstwa Prze- 
r .  kowale i brakarze kontroli j mysłu Maszynowego, które po 
technicznej. Ponieważ w wyka-1 przeanalizowaniu dotychczaso- 
zie załączonym do zarządzenia [ wego swojego stanowiska po- 
Ministerstwa Przemyślu Ma- j wiadomiło nas, że przyznało 
szynowego, w którym uwidocz- j dodatek za prace wykonywane 
niono prace szkodliwe dla zdro- i w warunkach szkodliwych dla 
wia nie zostali ujęci kowale i j zdrowia wszystkim kategoriom 
pracownicy kontroli technicznej. | pracowników Odlewni Radom- 
dział zatrudnienia Odlewni Ra- j skich wymienionych w liście 
domskich musiał wstrzymać w y -; tow. Płachty.

W Bibliotece im. Gorkiego, jednej z najstarszych w Odessie, w dziale „białych kruków", 
znS.jd.uja się miniaturowe wydania Mickiewicza, Krylowa i listów Galileusza Foto c a f

Szczególny nacisk kładzl« re­
zolucja na równouprawnienie 
oraz samostanowienie narodów. 
Pamięć doznanych krzywd zro­
dziła solidarność krajów nie­
podległych z narodami dotych­
czas ujarzmionymi. Stąd mani­
festacyjna sympatia dla walczą­
cych o swe prawa narodów Al- 
geru, Tunisu, Maroka, ostre 
potępienie rasizmu, zwłaszcza 
w Afryce Południowej zarów­
no w rezolucji jak w licznych 
wypowiedziach na plenum oraz 
komisjach. Potępiając kolonia­
lizm rezolucja deklaruje „po­
parcie dla sprawy wolności i 
niepodległości“ wszystkich na­
rodów uciskanych, podległych, 
wyzyskiwanych.

Najważniejsza część rezolucji 
dotyczy problemów politycz­
nych. Czołowe miejsce zajmuje 
sprawa energii atomowej. Re­
zolucja pokrywa się niemal cał­
kowicie z postulatami obozu po­
koju. Żądanie zakazu produk­
cji oraz używania broni atomo- 
wo-wodorowej stanowi doniosłe 
osiągnięcie, jeżeli weźmie się 
pod uwagę skład konferencji 
oraz obecność satelitów USA.

Nie używając wprost słów 
„pokojowe współistnienie“ rezo­
lucja wyraża tę myśl w sposób 
zupełnie niedwuznaczny. Silną 
wymowę ma końcowy ustęp 
potępiający „ingerencję w we­
wnętrzne sprawy innych
państw“ oraz żądający „wstrzy­
mania się od wykorzystywania 
układów o obronie zbiorowej w 
imię egoistycznych interesów 
któregoś z wielkich mocarstw“ . 
Trudno o bardziej przejrzystą 
aluzję do amerykańskiej poli­
tyki tworzenia bloków wojsko­
wych, będących instrumentem 
ujarzmiania przez USA krajów 
członkowskich.

Znamiennym faktem jest wy­
raźne zbliżenie krajów arab­
skich, z wyjątkiem Iraku, ku 
Indiom oraz Chinom.

U podstaw uchwał leżą zasa­
dy współistnienia sformułowa­
ne przez Czou En-lai‘a oraz 
Nehru. Ogromny prestiż Chin 
oraz Czou En-iai‘a osobiście 
stanowił cechę konferencji. 
Wrogie ataki reakcyjnej prasy 
zwłaszcza amerykańskiej, od­
niosły skutek odwrotny od za­
mierzonego. Próby skłócenia 
Czou Ert-lai‘a z Nehru drogą 
perfidnej propagandy szeptanej 
wśród delegatów zawiodły.

Konferencja obradowała w 
niezwykle przyjaznej atmosfe­
rze. Rząd Indonezji zrobi! 
wszystko by usprawnić organi­
zację, która była znakomita. 
Delegatom oraz dziennikarzom 
zapewniono maksimum wygód 
oraz pomocy technicznej. Lud­
ność Bandungu okazała uczest­
nikom nadzwyczajną serdecz­
ność. Tysiące ludzi otaczały co­
dziennie teren konferencji owa­
cyjnie witając delegatów. Ca­
ły kraj, który sam niedawno 
wyzwoli! się z jarzma kolonial­
nego, śledził z napięciem obra­
dy. Wieść o jednomyślnym u- 
chwaieniu rezolucji przyjęto en­
tuzjastyczną owacją uliczną.

Większość prasy azjatyckiej i 
afrykańskiej wyraża solidar­
ność z uchwałami. Nawet re­
akcyjni korespondenci amery­
kańscy nie zaprzeczają, że suk­
ces konferencji jest ogromny.

STEFAN ARSKI

W llpcu rusza budowa dalszych bloków śródmieścia^
garnia, mająca około sn^ k̂

im*
Pierwszymi zwiastunami

zmian są robotnicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Rozbiór- 
kowo-Porządkowych. Obecnie 
rozbierają oni parterowe domy 
stojące przy skrzyżowaniu al. 
Jerozolimskich i ul. Marszał­
kowskiej. W końcu lipca br. na 
teren wejdą robotnicy Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego 
nr 6. Rozpocznie się budowa 
nowych wielkich bloków śród­
mieścia. Będą to domy 7-piętro- 
we. Dwa z nich, których reali­
zacja zacznie się najwcześniej, 
oznaczono liczbami: „18 M“ i 
„10 M“ . Pierwszy stanowić bę­
dzie skrzydło istniejącego hote­
lu „Polonia“ . W jego partero­
wych pomieszczeniach powsta­
nie największa w stolicy księ-

metrów sześciennych. Obo«scieimy :an
sklepy z dywanami, nap̂  ^  
i słodyczami, perfuniei ■ .
garmistrz, duża k w ia c^  , 
sklepy z galanterią sko
inne. . cicrzV'Po przeciwnej stronbs sk
żowania stanie inny szowama stanie inny u-"lny- 
piętrowy budynek m*esz. ^  
Uruchomiona zostanie 'v 
wielka restauracja. W1 :eCy 
jej określa licztaa '̂tości. 
metrów sześciennych “ “U za- 
Powstanie tutaj także ouz | 
ktad fryzjerski, jubilei 
pralnia. , , orZy

Pierwsze roboty ziemne t i8 
budowie ruszają za nieSI 
trzy miesiące.

Zderzenie 4 samochodów na ul. Grochowskiej
Na szczęście odbyło się po'

ludziach. Samochody 
ważnym uszkodzeniom. ^e L,\tash0' 
na to, że współwinnymi

W dniu wczorajszym, tj. 27 bm. 
w godzinach rannych nastąpiło zde­
rzenie 4 samochodów na ul. Gro­
chowskiej. W autobus Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Autobusowego u- 
derzyła ciężarówka marki „Star“ , 
a w tę z kolei samochód osobowy 
„Warszawa“ i jeszcze jedna cię­
żarówka.

fy są m. in. kierowcy 
dochodzenie prowadzi v' -tiizofi0' 
wojskowa prokuratura Sal 
wa. (i)

WYSTĘP ARTYSTÓW BALETU RAD ZIECK IEG O
koncercie tym wezmą rd. jjalini 
dział znani artyści polscy- jgof 
Kowalska — wiolonczela {aJ1t.y 
Iwanow — skrzypce. Kwi 
Łaptiew — baryton, ludów 
sta USER. solista opery W J ci« 
wskutek niedyspozycji w 
tym nie weźmie udziału, • ^iś' 
czego program koncertu '^, 'tan' 
szonym repertuarze \vypem1<ł 
cerze i nasi soliści.

28 bm. o godz. 19 na koncercie 
w sali Opery Warszawskiej wystą­
pią gościnnie wybitni artyści bale­
tu radzieckiego: Irina Tichonrirno- 
wa. laureatka Nagrody Stalinow­
skiej, zasłużona artystka RFSRR. 
solistka baletu Państwowego Aka­
demickiego Teatru Wielkiego ZSRR, 
oraz Genadij Lediach, solista bale­
tu Państwowego Akademickiego 
Teatru Wielkiego ZSRR. Akompa­
niament — Aleksiej Zybcew. W

T E A T R Y
Ludowy — Marchołt — g. 19. 

Operetka — Noc w Wenecji — g. 
1.9 Opera — Występy gościnne ar­
tystów' baletu radzieckiego — g. 19. 
Syrena — Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru — g. 19. Współczesny — 
Teatr Klary Gazul — g. 19. Nowej 
Warszawy — Dornbey i syn — g.
19. Ponui Wojska Polskiego — Po­
dróżni — g. 19.

K I N A
Moskwa — Strażnica w górach — 

g. 12. Kordzik — g. 14. 16. 18,
Pra ha — Jutro będzie za późno — 
g. 14, 16, 18, 20. Palladium — Jutro 
będzie za późno — g. 12. 14, 16. 18,
20. Śląsk — Rezerwowy gracz — g.
14, 16, 18, 20. Atlantic — Okrutne 
morze — g. 10.80. 13, 15.30, 18, 20.30. 
l Maj — Kordzik — g. 14. 16, 18, 
20 Ochota — Upiór na sprzedaż — 
g 14, 16, 18, 20. Stolica — Ciemna 
rzeka — g. 12, 14 16. 18, 20. Polo­
nia — Sierpniowa niedziela — s

; 14, 16, 18, 20. W—Z — Alarm w cyr- 
■ ku — g. 14. 16, 18, 20. Syrena —
! Tajemnica krwi — £. 14, 16, 18, 
I 20. Tęcza — Kurs na Marto — 
I g. 14, 16, 13, 20. Lotnik —
i Wesołe gwiazdy — g. 17, 19,
Olsztyn •— Miłość kobiety — g. 17,

różnych narodów, 7.50 
sztafeta, 8.05 Koncert, 8.45 Ay 
rytonowe z oper, 9.00 Dla t k“1 q,3® 
poświęcona Marii Dąbrowskie-* * a 
K. W. Gluck: Sonata trio F-au 9.4i) 
dwoje skrzypiec i fortepian. ept
Zabawmy rytmiczne, 10.09 Kon

ks'A1'symfoniczny ll.oo ,,Siadami 
ki“ and. dla klas III, 11-30 M :9ty 
i aktualności, 12.10 PrzegUĄ łj-glis 
stołecznej, 12.15 Fucik: Ma,in utę, 
— uwertura, 12.25 Na swojską 
12.45 Dla wsi, 13.00 Przerwanie- 
Dla dzieci, 16.05 Koncert

¡soOrk. i Chóru PR, 17.00 słuCCT|U„ 
piszą, 17.05 Vivaldi: Concerto » ĵ ą, 
a-moll, 17.20 Audycja 
17.30 Śpiewamy pieśni i P10.*  ̂
17.50 „Sylwetki polskich artys* t“; 
wykonawców — Ryszard y  jg.45 
18.20 Na młodzieżowej antenie» 3̂5 
..Jesionka“ , 19.00 Piękne głosy» %vci, 
Muzyka taneczna, 20.25 Dla .̂1)0 
20.35 Teatr Młodego Słuchacza*^ 0, 
Radiowy kurs języka rosy.hK( 
22.25 „Melodie z całego świata

Program II — na fali 367 i*1.
Program dnia 5.30, 13.05, 

mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00 
21.30, 23.50.

VVif

19. Radość 
! 16.30, 19.

Okrutne morze — g.

P O R  A N K I
Polonia — W pogoni za żółtą ko­

szulką. Przegląd sportowy. Między­
narodowe zawody lekkoatletyczne— 
g. 12. Syrena — Samotny żagiel — 
g 12. Śląsk — Śmiali ludzie — g 
12.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołecz­
nego Zarządu Kin Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

R A D I O
PIĄTEK 29 KWIETNIA

Program 1 — na fali 1322 m.
Program dnia fi.55, 13.25, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40. 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Rozmaitości rolnicze, 5.30 Mu* 
i zyka, 3.48 Gimnastyka, 6.15 Melo- 
j die filmowe i operetkowe, 6.33 Ka- 
I lendarż radiowy, 6.40 Muzyka bale- 
1 tow a Delibesa, 7.15 Tańce ludowe

Od 5.37 do 7.45 transmisja 1\P1,,
gramu I. 7.45 Przerwa, 13.10 »»‘̂ 'j*.?® 
opow. M. Zakrzewskiego,, 
„Mury. skały, muszle, kości 
and. dla klas VII, 14.10 „łfj£ gia3 
pozna, a kto zgadnie“ aud. .V3> 
1 i 11, 14.30 Muzyka rozry^fjcJerr
14.35 Koncert w wykonaniu 
tów P.W.S.M. w Warszawie jjjcl 
Gra Ork. Mandolinistów
Rózgi. PR. 15.50 Aktualny <e,,y
ia tematy międzynarodowe* ¡¡¡.P 
Pieśni Piotra Muszyńskiego'. « 
Muzyka dla wszystkich, 17-00 '  ^  
cia Związku Radzieckiego,
warszawskiej fali, 
wej fali,

V 1
13.20 Recital wiolo*5'»e*; 

wy Kazimierza Wiłkomhjj* jg.'
13.40 Koncert Krak. Chóru 
Muzyka i aktualności, 19.25 **f!,rtor
lepszy“ pogad. 19.35 KomP ,̂cK!' 
tygodnia — Zygmunt Nosky jjir 
20.20 Reportaż literacki, 20& ^0? 
zyka taneczna. 21.50 Kronika 
towa. 22.00 Koncert symf°** j * 
22.43 Felieton, 22.53 Koncert 
23.35 Muzyka taneczna.

J»s
be°'w inscenizacji i opracowań^ 

na Schillera. Magazyn f 111 
Kronika filmowa. ^

TELEWIZJA: piątek dnia *¿$1'
godz. 17.00 „Krain z pioseń êo

0 sporach Skolimowskich — po raz ostatni
Sprawa Zespołu Pieśni i ! 

Tańca Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Instruktorów Arty­
stycznych Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w Sko­
limowie — sprawa, w której, 
m. in. zabrała glos tow. Ja- j 
nina Borowska w „Trybunie, 
Ludu“ , jest przedmiotem d o -: 
syć ożywionych poieraik. Wy­
daje się, że nadszedł czas, aby 
ostatecznie podsumować tę 
dyskusję.

Przede wszystkim: ustaimy 
fakty.

Zespół utworzony został w 
r. 1952. Miał szkolić instruk­
torów artystycznych dla związ­
ków zawodowych, a także u - ; 
tworzyć reprezentacyjny ze­
spół artystyczny CRZZ. Po j 
dwóch latach pracy, mimo i 
wysokich nakładów finanso­
wych (nie mniejszych tuz na 
„Mazowsze“) wypadło stwier­
dzić, że wyniki pracy nie od­
powiadają zamierzonym ce­
lom.

Dlaczego?
Jak wydaje się — przede; 

wszystkim dlatego, że towa­
rzysze z CRZZ zaniedbali swój; 
elementarny obowiązek usta­
lenia właściwej koncepcji a r -; 
tystycznej zespołu, nie zapew­
nili mu stałego kierownictwa 
ideowo-poli tycznego.

Na kierowników zespołu po­
wołano muzyków o dużj cii 
kwalifikacjach artystycznych,; 
ale słabo zorientowanych w ; 
sensie pracy zespołu artystycz- j 
nego Związków Zawodowych. 
Ludzie ci wnieśli wiele rzetel­
nego wysiłku w kształcenie ai - 
tystyczne zespołu. Ale nie na­
leżało pozostawiać im — tak 
jak to uczynili towarzysze zj 
CRZZ — wyłącznego kierow­
nictwa ideowo-artystycznego i ! 
wychowawczego zespołem.

Rezultatem tego podstawo­
wego zaniedbania jest takt, że j 
zespół nie był i nie jest przy­
gotowany do kształcenia in­
struktorów artystycznych dla i 
związków zawodowych. Rezul­
tatem tego podstawowego za­
niedbania byt również fakt, że 
jeśli idzie o chór i zespól ta­
neczny, to program ich byt 
daleki od tego, czego mamy

prawo oczekiwać od Zespołu i 
Artystycznego Związków Za­
wodowych. Ujawniło się to dość 
wyraźnie w maju 1954 roku. 
kiedy zespól wystąpił na III 
Kongresie Związków Zawo­
dowych. Występ zespołu w y -; 
kazał, że poziom techniczny 
wychowanków — zarówno w j 
dziedzinie śpiewu, jak tańca j 
— jest dosyć wysoki — ale że 
zespół, który miał być repre­
zentacyjnym Zespołem Związ­
ków Zawodowych . zostai skie-; 
rowany na fałszywy tor apo-i 
litycznej „sztuki dla sztuki“.

Po stwierdzeniu tego stanu 
towarzysze z Centralnej Rady 
Związków Zawodowych doko- 
nali zasadniczego zwrotu — 
i „przegięli“ w odwrotnym kie­
runku. Jeśii przedtem zanied-; 
bali całkowicie polityczne kie­
rowanie zespołem, to obecnie; 
zastąpili ideowo-poiityczne kie- , 
rowanie biurokratycznym ad- 
ministratorstwem.

Zamiast przyciągnąć do 
współpracy z kierownictwem j 
artystycznym zespołu bliskich; 
nam ideowo muzyków i muzy­
kologów, by w ten sposób we- j 
spoi z tym kierownictwem o- 
pracować nowy program ze­
społu, towarzysze z Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
ograniczali się do własnych 
rozmów z kierownikami zespo­
łu. W toku tych rozmów wy­
suwali postulaty niewątpliwie 
słuszne — ale przez swą ogól­
nikowość mało przekonywające 
dla członków kierownictwa ar­
tystycznego. Kiedy zaś ogólni­
kowe rozmowy nie dały skut­
ków, towarzysze z CRZZ poszli 
na pociągnięcia nie tyle boha­
terskie co brutalne.

Chórmistrz zespołu ob. Soja 
został zwolniony za „obcość 
ideologiczną“. Czy słusznie? 
Istotnie ob. Soja jest daleki 
od nas ideologicznie. To czło­
wiek już starszy, który wiele 
lat swego życia spędził jako 
kierownik chórów kościelnych. 
Ale o tym towarzysze z CRZZ 
wiedzieli doskonale, gdy anga- 

1 żowali go do Skolimowa. Jest 
to jednak zarazem doskonały 

! fachowiec. Potrafi! on np. — 
j świadczy o tym dokument z 
i podziękowaniem ZG ZMP —

znakomicie przygotować chóry, 
młodzieżowe na Festiwal Świa­
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej w Bukareszcie. 
Jest to dobry pedagog — o 
czym świadczy chociażby wy­
soki poziom techniczny zespołu 
Skolimowskiego. A więc sko- j 
ro CRZZ uważała za niezbęd-1 
ną zmianę na stanowisku kie­
rownika chóru, czy należało, 
zwalniając ob. Soje, dawać te-; 
mu zwolnieniu tego rodzaju 
motywację?

Został zwolniony dyscypli­
narnie prof. Wiłkomirski. Jeśli 
chodzi o prof. Wiłkomirskiego, 
trudno byio towarzyszom z j 
aparatu kulturalno-oświatowe­
go CRZZ mówić o obcości ideo­
logicznej. Prof. Wiłkomirski, j 
ma jako dyrygent i kompozy­
tor już swoją określona kartę; 
w rozwoju sztuki Polski Lu- j 
dpwej. Posłużono się jako argu- I 
mentem jego wyjazdem do j 
Poznania, gdzie dyrygował w 
tamtejszej Operze. Prof. Wiłko­
mirski wyjechał do Poznania w 
chwili, kiedy ob. Mierzejewska, 
kierownik artystyczny zespołu, 
znajdowała się w Związku Ra­
dzieckim. Wyjazd do Poznania 
■w danej chwili byi niesłuszny. 
Ale faktem jest, że prof. Wił­
komirski uzależnił swą pracę 
w Skolimowie od zgody na go­
ścinne występy i że sekretariat; 
CRZZ mu tej zgody zasadni­
czo udzielił. Niesposób- żądać 
od młodego i obiecującego dzia­
łacza muzycznego, by ograni- 

I czyi się wyłącznie do pracy w 
; zamkniętym zespole.. Czy więc 
słuszne byio wyciągnięcie od i 
razu „grubego kija“ w postaci | 
dyscyplinarnego zwolnienia?

I Oczywista, CRZZ miaia pra-; 
wo i obowiązek zwolnienia! 
kierownictwa artystycznego w ; 

I wypadku, gdy to kierownictwo 
nie chciaio czy nie umiało: 

| skierować zespołu na drogę re- j 
j awizowania koncepcji ideowo - ! 
I artystycznej właściwej . dla re -! 
prezentacyjnego zespoiu Zwiąż-1 

j ków Zawodowych. Ale miała 
{ również obowiązek uprzednie­
go konkretnego wskazania kie­
rownictwu artystycznemu, co 
powinno ono robić i jak po- 

; winno działać, aby tę koncepcję 
I realizować. A gdyby mimo to

sprawa „nie wyszła“ , miała o- 
bowiązek zwalniając starych 
kierowników podać uczciwie o 
co chodzi: o niezgodność kie­
rownictwa artystycznego z re­
prezentowaną przez CRZZ kon­
cepcją ideową zespołu, koncep­
cją niewątpliwie siuszną.

Byłoby to jasne, bezsporne, 
partyjne. Tak zaś — powołanie 
się na „obcość ideologiczną“ i 
wysuwanie względów dyscypli­
narnych skrzywdziło uczciwych 
pracowników naszej muzyki i 
wywołało słuszne rozgoryczenie 
w świecie muzycznym.

Realizując tę politykę na te­
renie Skolimowa, niektórzy pra­
cownicy aparatu CRZZ zasto­
sowali niewłaściwe metody pra­
cy w stosunku do młodzieży.

Fakt pozostawienia całości 
kierownictwa zespoiu wyłącznie 
w ręku fachowców, którzy nie 
byli przygotowani ani też po­
wołani do funkcji ideowo - wy­
chowawczych, musiał z natury 
rzeczy 'wywołać sprzeciw wśród 
najlepszych elementów mło­
dzieży, Na tym zdrowym sprze­
ciwie żerowali jednak ludzie 
słabi politycznie i niedojrzali 
do odpowiedzialnej pracy.

Odbiło się to zwłaszcza na 
stosunkach między kierow­
nictwem artystycznym a pod­
stawową organizacją partyj­
ną i kołem ZMP. Organi­
zacje te wymagały szcze­
gólnie troskliwej opieki poli­
tycznej, Trzeba było w zespole 
mocnego kierownika politycz­
nego, wykształconego, kultural­
nego, taktownego, który by u- 
miai znaleźć wspólny język z 
kierownictwem artystycznym, 
dbać o to. aby , realizowało ono 
właściwą koncepcję ideowo- 
artystyczną, stworzyć więź mię­
dzy kierownictwem artystycz­
nym a kolektywem partyjno- 
zetempowskim. Takiego czło­
wieka CRZZ nie skierowała do 
Skolimowa. W kierownictwie 
organizacji partyjnej znaleźli 
się towarzysze, którzy często 
nie znali się na muzyce, a tym 
bardziej na nauczaniu muzyki 
i nie mieli właściwego podej­
ścia do ludzi świata muzyczne­
go. Brak opieki politycznej do­
prowadził do tego, że egzekuty­

wa POP nie rozumiała kierow­
nictwa artystycznego i nie u- 
rniała z nim pracować, a kie­
rownictwo artystyczne nie wi­
działo, opiekuna i oparcia w 
egzekutywie POP. Zamiast 
współpracy dla wspólnego celu 
zrodziły się pozbawione zasad 
(choć pokrywane ich płaszczy­
kiem) waśnie i spory. Obie 
strony w tych sporach sięgnęły 
do młodzieży.

Zdrowy sprzeciw najlepszej 
części młodzieży został skiero­
wany na fałszywe i szkodliwe 
tory przeciwstawiania uczniów 
wychowawcom i kierownictwu 
artystycznemu, przeciwstawia­
nia niewierzących członków ze­
społu — ich wierzącym kole­
gom. Towarzysze z aparatu kul­
turalno - oświatowego CRZZ 
przez długie miesiące przyglą­
dali się biernie temu gorszące­
mu stanowi rzeczy, a w ostat­
nim okresie konfliktu z ob. So­
ją i Wiłkomirskim sami zaczę­
li grać na tych nastrojach.

Leży w naszej redakcji list 
od młodzieży Skolimowskiej. 
List ten jest dowodem, że mło­
dzieży tej — najlepszym spoś­
ród niej, członkom partii i 
ZMP-owcom — nie wyjaśniono 
do marca 1955 r. takich ele­
mentarnych prawd, jak to* że 
jeśli niewątpliwie nasza partia 
walczy o. upowszechnienie świa­
topoglądu materialistycznego, 
to zarazem polityką naszej par­
tii jest łączenie ludzi wierzą­
cych i niewierzących we wspól­
nej pracy dla Polski Ludowej, 
a nie szczucie ich przeciwko 
sobie, że, jeśli obowiązkiem 
ucznia — członka partii czy 
ZMP-owca jest walka o wła­
ściwą atmosferę polityczno - 
ideową w szkole, to zarazem 
zadaniem jego jest podnoszenie 
autorytetu wychowawców i kie­
rowników szkói, a nie deptanie 
tego autorytetu.

Na niedawnym zebraniu, je­
den z działaczy młodzieżowych 
ze Skolimowa oświadczy! m. 
in,: Soję „wyrzuciliśmy na.zbi­
ty pysk“. I nikt nie uznał za 
stosowne w podsumowaniu 
zwrócić młodemu towarzyszowi 
uwagę, że tego rodzaju sposób 
wyrażania się o przeszło 60-let- 
nim pedagogu, mającym niema­
łe zasługi, choćby dla samego 
zespoiu Skolimowskiego, jest 
niedopuszczalny.

Dopuszczając do takiego sta­
nu rzeczy, towarzysze z CRZZ

I wyrządzili niemaią krzywdę 
młodzieży Skolimowskiej —pod- 

| kreślamy: właśnie najlepszym 
spośród tej młodzieży, 

j Artykuł tow. Janiny Borow­
skiej w „Trybunie Ludu“ z 

| 18.XII. 1954 r. by! reakcją na te 
błędy kierownictwa CRZZ. Re­
akcją w zasadzie słuszną, ale 
zawierającą również istotne 
błędy.

Podstawowy błąd tow. Bo­
rowskiej polegał na tym, że 
krytykując słusznie biurokraty­
czne metody postępowania to­
warzyszy z CRZZ, przemilczała 

! ona całkowicie błędy okresu 
poprzedniego; a przede wszyst- 

! kim wyrzeczenie się przez 
CRZZ politycznego kierowania 
zespołem. Błędem artykułu by­
ło również to, że źródeł fałszywe 

!go i szkodliwego stosunku do 
| wychowawców, a także sek- 
ciarskiego stosunku do ludzi j 
wierzących — stosunku, który; 
do środowiska młodzieży w no-; 
sili niektórzy pracownicy apa- j 

I l atu CRZZ — dopatrzy! się w | 
j samej młodzieży, co byio krzyw- | 
j dzące dla tej, młodzieży. Autor- j 
| ka artykułu nie zajęła właściwe- j 
i go stanowiska w stosunku do | 
nieudanego występu zespołu n a ! 
Kongresie Związków Zawodo- ; 
wych: można było zrozumieć zj 
artykułu, że aprobuje kierunek \ 
tego występu. Tow. Borowska 
również niesłusznie wyidealizo­
wała postać ob. Soji.

Ale wszystko to nie zmienia | 
faktu, że podstawowy kierunek ! 
krytyki zawarty w artykule 
tow. Borowskiej: krytyka biu-j 
rokratycznych metod postępo­
wania w stosunku do Sko-1 
liniowa — był słuszny i wyra­
sta! z gięboko partyjnej troski 
o interes zespołu, o interes mu- j 
zyki polskiej, o autorytet CRZZ j 
narażony na szwank przez bię- | 
dy niektórych jej działaczy.

Nie można tego powiedzieć 
o artykule tow. Bratnego w j 
„Przeglądzie Kulturalnym“ nr i 
11. Artykuł ten zarówno swym 
pseudo-literacktm, a w istocie 
rzeczy demagogicznym tonem, ' 
jak przede wszystkim całkowi- ! 
cie niesłusznym zaplątaniem do 
sprawy zasłużonego kompozy­
tora radzieckiego W7\v. Nowi- 
kowa nie tylko nie przyczynia! 
się do wyjaśnienia sprawy, lecz 
przeciwnie, za jątrzył ją i kom­
plikował.

Niefortunny artykuł tow. 
Bratnego pracownicy CRZZ od-

_  Do­
powiedziami za stan rzeczy w . należało uczvnic dawno ,̂ c

artyst) c|iSkolimowie wykorzystali dla ¡ we kierownictwo
próby „odegrania się“ . W i zespoiu otrzymało fachoy().v 
„Przeglądzie Kulturalnym“ nr doradców, którzy pomogą ^  
12 pojawił się — przedrukowa- ; kretnie ustalić nową i -s‘uc./!iki 
ny następnie w pełnym tekście ; koncepcję ideowo - artysO iV 
przez organ CRZZ „Głos Pra- ; zespołu. Młodzież szybko 
cy" -— list podpisany przez i nowuje nowy repertuar " ,  fi' 
tow. Feliksa Bursę, obecnego: wy dla zespołu związku" 
dyrektora Skolimowa. Nie bę- ■ wodowych. Jego, nieoi'c9 ,,¡8 
dziemy tu zajmowali się spra- jeszcze występy w lc 
wą scharakteryzowanego przez spotkały się z przyjaznym V 
nas poprzednio artykułu tow j jęciem.
Bratnego. Chcemy natomiast ; Wiele pracy jest Jeszcze P^jj 
stwierdzić, że w liście opubli-! zespołem. Towarzysze "¡,yi« 
kowanym przez tow. Bursę nie ; niewątpliwie pomogą " 'la* bie­
rna ani jednego krytycznego ; ustawić stosunki pom ię^  *

rownictwem artystyczP^p^y' 
organizacją partyjną i „by

słowa pod adresem aparatu 
kulturalno - oświatowego CRZZ, 
który w tej sprawie przecież 
sporo nabroił. Chcemy również 
stwierdzić, że zdanie listu, w 
którym określa on artykuł tow. 
Borowskiej, jako „nieodpowie­
dzialną napaść przedstawiającą

ką. Wiele pracy trzeba. ,f,r 
przezwyciężyć zarówno ,e,e(.jr 
cje do apolityczności u ¡epdc 
iistów-muzyków, jak ten^^j- 
do komenderowania u t°' yeti- 

organizacji sP°}eC„ > '> ; - i . . . - . nrOy** Jt?w sposób oszczerczy nasz ośro- ; Planowa i słusznie pro*1̂  
dek“ nie ma nic wspólnego z na praca polityczna da 
prawdą. Zdanie to świadczy ! ność przezwyciężenia s2Knil°' 
tylko o tym. jak traci wszelki i wego rozdźwięku między, 
umiar ktoś, kio w obliczu siu-¡dzieżą niewierzącą a pic 
sznej krytyki popełnionych j w zespole, pozwoli "  s/':(|da' 
przez się błędów próbuje zdła- | młodzieży szacunek dla " v f  
wić tę krytykę przy pomocy dowców, ułatwi walkę a jf? 
krzyku i zastraszania. Dziwi i chowanie ogółu członkó"' 
nas, że redakcja „Głosu Pra-i.społu na ludzi światłych 
cy“ dopuściła do użycia tęgo ; świadomych obywateli 11
rodzaju tonu na swych łamach. ! społeczeństwa. \Vrf*?1r

tyjęła za swo-: która w ciągu przesz.« ^  pi’ 
iw. Bursy. Co i !at studiów opanowała ŝ cJ| 
za potrzebne i ważnym stopniu wiedzę . 0  
tej okazji w 1 sztuce, młodzież, w kt .¡¡¡¡n*

Ta taktyka odniosią pewien j Zespól Skolimowski ma ^  
skutek. Redakcja „Przeglądu ! kie możliwości, aby staCeSpd°, 
Kulturalnego“ wycofując się , dnym z przodujących p o ­
słusznie, choć nie całkiem kon- ; Pieśni i tańca w Polsce- ^¡fA 
sekwentnie z błędów artykułu I da on utalentowaną ,nl c|wr<>m 
tow. Bratnego, przyjęła za swo- 'która w ciągu przesz.® ^ pn' 
je niektóre tezy tow. 
więcej — uznała 
uderzyć się jírzy tej 
pierś... „Trybuny Ludu“ . Ude- ¡ vve jest patriotyczne H*oCjaij’_ 
rzyć się, co prawda przy za- nie służenia rozwojem' po1' 
stosowaniu „zastrzeżonek“ w . stycznej kultury nau>c 
rodzaju „podobno“ , „jak twier- | skiego. Korzysta on ~~ ta\e rf(. 
dzą ludzie z CRZZ“ , „zdaje się nadal korzystał — ze. T  fi»0:, 
być“ , „raczej“ itd. Jeśli idzie o ! snącej opieki Central • ___ o, 
nas, to woleliśmy krytycznie Związków Zawodowyc ■ ^  
ocenić artykuł tow. Borowskiej, 1 ganizacji. o wielkiej (-ej. 
a także dziwną reakcję niektó- l'oli w życiu Polski L sii<łl
rych towarzyszy z aparatu kuł-; Od całego kolekt.'' u 
turalno-oświatowego CRZZ na mowskiego, od słuszi ¡ p . 
ten artykuł — tak, jak uczy-; cownictwa artystyczne^ 
niliśniy to powyżej — bez „za- : litycznego, od n î ici'0 (i 
strzeżonek“ , możliwie precyzyj- j współpracy niuzykow ' p<))U t 
nie i jasno.., nikami politycznymi '- ' cfi
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CRZZ otoczyła obecnie ze- ;zania wykładowców, 
spół Skolimowski szczególnie młodzieży, od scć 
troskliwą opieką — .opieką, któ- j jedności całego zesp 
ra nie może nie przynieść owo- ' leży dalszy jego i° - (r'ł' 
ców. Nareszcie uczyniono to, co
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